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Polska droga
W  s w y c it m ow ach , w yg łoszo ­

n ych  w  sobotę w  W a rsza w ie  za­
ró w n o  to w . G o m u łk a  - W ie s ła w , 
ja k  to w . C y ra n k ie w ic z  s tw ie rd z il i,  
że chcem y iść i  id z ie m y  w ła sn ą  
po lską  d rogą  re fo rm  spo łecznych, 
drogą, o d p ow ia da ją cą  w a ru n k o m  
naszego n a ro d u , naszego k ra ju ,  
naszej doby.

N ie  s to su je m y  tu  m echa n iczn ie  
żadnych  w z o ró w  —  a n i ty ch , k tó ­
re  b y ły  s łuszne i  n iezbędne  w  r. 
1917 w  R os ji, w  w a ru n k a c h  w o jn y  
do m o w e j i  once j in .e rw e n c ji,  a n i 
»ych, k tó re  w  te j c .,w ia , p .o b u je  
stosować k ia sa  rob o tn ic z a  zacho­
du. W  M a n ife ś c ie -L ip c o w y m  w y ­
ty c z y liś m y  tę  naszą d rogę, k tó rą  
chcem y p ro w a d z ić  nasz n a ró d  do 
d o b ro b y tu  i  do s p ra w ie d liw o ś c i 
społecznej.

T rze b a  tu  z w ró c ić  uw agę na 
d w ie  s tro n y  tego zagadn ien ia .

Po p ie rw sze : p rze p ro w a d zam y  
re fo rm y  społeczne, u w zg lę d n ia ją c  
nasze p o lsk ie  w a ru n k i społeczne, 
w a ru n k i, w  k tó ry c h  p rz y c h o d z i 
dzia łać, M as ie  ro b o tn ic z e j P o ls k i 
1946 r. D la tego  u z n a je m y  pożytecz 
ność i  ce iow ośc in ic ja ty w y  p r y ­
w a tn e j —  k o n tro lo w a n e j i  k ie ro ­
w a n e j przez p a ń s tw o  —  h a  w ie lu  
o d c inkach  p ro d u k c ji p rzem ys lo - 

' w e j, rz e m ie ś ln icze j i  h a n d lu . B ia ­
łego o d rzu ca m y k o le k ty w iz a c ję  
ro ln ic tw a .

Po d ru g ie : te  re fo rm y , k tó re  u- 
zn a liśm y  za słuszne, za o d p o w ia ­
da jące  naszym  p o ls k im  w a ru n ­
kom , p rze p ro w a d zam y. P rz e p ro ­
w adzam y szybko , g ru n to w n ie  do 
końca . P o d z ie liliś m y  z ie m ię  ob- 
szarn iczą, zn a c jo n a liz ó w a liś m y  
w ie lk i  i  ś re d n i p rze m ys ł. Z ro b i l i  
śm y to  od razu , bez w a h a ń  i  bez 
z w ło k i.

P o w o ła n ie  się na  m ie jsco w e  w a ­
ru n k i,  na  specy ficzne  p o trz e b y  i 
w ym a ga n ia  danego k r a ju  n ie ra z  
w  przeszłośc i ru c h u  robo tn iczego  
s łu ży ło  za osłonę d la  n iech ę c i do 
re fo rm  w  ogóle, za p łaszczyk  d la  
k a p itu la c ji p rze d  k la s a m i p a n u ją -  
m i, za fo rm u łk ę  ugody z w y z y s k i­
w aczam i i  w s te czn ic tw e m .

P ro g ra m  obu s tro n n ic tw  ro b o t­
n iczych  w  Polsce, p ra k ty k a  obozu 
d e m o k ra c ji p o ls k ie j d a le ka  je s t od 
w sze lk iego tego ro d z a ju  k a p itu -  
¡anetwa.

M ó w im y  o u w z g lę d n ie n iu  spe­
c ja ln ych  w a ru n k ó w ' naszego k r a ­
ju , s tu d iu je m y  te w a ru n k i,  dosto ­
s o w u je m y  do n ic h  naszą p o lity k ę  
n ie  po to, aby n ie  dopuścić  do re ­
fo rm  spo łecznych, lecz p rz e c iw ­
n ie  _  po to, aby te  re fo rm y  uczy­
n ić  m o ż liw ie  sku te czn ym i, m o ż li­
w ie  da leko  id ą c y m i, m o ż liw ie  t rw a  
ly in i,  po to , a b y  zm n ie jszyć  ja k  n a j 
b a rd z ie j, n ie u n ik n io n e  p rz y  w sze l­
k ich  re fo rm a ch , tru d n o ś c i o k re su  
prze jśc iow ego.

D u m n i jes te śm y  z tego, że p ro ­
g ram  obozu dem okra tycznego , w  
k tó ry m  ob ie  p a r t ie  rob o tn icze  
z a jm u ją  czo łow e m ie jsce , w y ra s ta  
z k o n k re tn y c h  w a ru n k ó w  p o ls k ie ­
go życia . A le  n ie m n ie j d u m n i je ­
steśm y z tego, że re a liz u je m y  ten  
p rog ram , że przez sku teczne  p rze ­
p row adzen ie  p ro g ra m u  w ie lk ic h  
re fo rm  M a n ife s tu  L ip co w e g o  p ro ­
w a d z im y  nasz n a ró d  k u  Polsce 
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Schuhmacher uroczyście przyjęty w Londynie
przez przyjaciół p. Mikołajczyka
W ódz szowinistów niemieckich 
nie kryje swych dążeń odwetowych

LONDYN, 2.12. (PAP). — W i­
zyta Schuhmachera w Anglii na­
biera coraz bardziej charakteru 
wielkiego skandalu politycznego. 
Pełne tupetu wystąpienia tego 
szowinistycznego przywódcy so­
cjaldemokratów niemieckich za­
czynają budzić zgorszenie nawet 
w tych kołach angielskich, które 
dotychczas traktowały je pobłażli­
wie lub wręcz z aprobatą.

Zachwyt
w „Szkole Lordów“

W sobotę Kurt Schuhmacher 
wraz z resztą delegacji niemiec­
kiej był podejmowany uroczyście 
w Cambridge przez miejscową 
„German Society“  i uniwersytecki 
„Latoour Club“ . W tym starym u- 
niwersytecie brytyjskim zgotowa­
no Niemcom owacyjne powitanie. 
Wykład Schuhmachera, w którym 
pouczał on Anglików o tym, jak 
powinni postępować z Niemcami, 
został przyjęty przez słuchaczy z 
zachwytem

Dziennik liberalny „Manchester 
Guardian“ , opisując owacyjne 
przyjęcie Niemców w Cambridge, 
pisze, że: „sam dr Schuhmacher 
wydał się nieco zdumiony głośnym 
i radosnym powitaniem go przez 
700 studentów, z których więk­
szość jeszcze rok temu służyła w 
armii brytyjskiej“ . Dziennik doda­
je, że niektórzy z nich pozdrawiali 
go i klaskali, stojąc na ławkach.

Hasła odwetu
W  niedzielę Schuhmacher i in­

ni delegaci niemieccy odwiedzali 
obozy niemieckich jeńców wojen­
nych. W obozie w Wilton Pave od­

była się „wzruszająca“ rodzinna 
uroczystość wewnętrzno. nie­
miecka.

Przebywających tam na „demo­
kratycznym przeszkoleniu“ 400
jeńców niemieckich ze łzami w o- 
czach witało Schuhmachera i jego 
kolegów. Czując się między swoi­
mi, Schuhmacher niczym się już 
nie krępował i począł krytykować 
państwa okupacyjne, przedstawia­
jąc jeńcom przesadnie ponury o- 
braz Niemiec dzisiejszych.

„Jedyna droga do zjednoczenia 
Europy prowadzi przez zjednoczo­
ne Niemcy!“ — krzyczał Schuhma­
cher wśród entuzjazmu swych ro- 
dakó\y, podchwytując skwapliwie 
'tezę sformułowaną w swoim czasie 
pizez Churchilla.

Opuszczając obóz Schuhmacher 
rzucił hasło: „Wierzmy w Niem­
cy!“ , które z niebywałym zapałem 
zostało przyjęte przez wszystkich 
zgromadzonych Niemców.

PARYŻ, 2.12. (PAP). — W 
związku z wizytą Schuhmachera w 
Anglii znany publicysta francuski 
Pierre Courtade ogłasza artykuł 
zatytułowany „Socjaldemokracja 
memiecka ofiaruje swe usługi Be- 
vinowi“ . W artykule .tym czytamy 
m. in.:

„D r Schuhmacher przybył do 
Londynu, by krytykować publicz­
nie układy poczdamskie, podnieść 
kwestię granicy poisko - niemiec­
kiej i zaatakować tezę francuską 
umiędzynarodowienia Ruhry. Wy­
stępuje więc jako przywódca na­
cjonalizmu niemieckiego.

Nie ma ani jednego wiersza je­
go deklaracji, pod którym nie 
mógłby się podpisać hitlerowiec.

Ponieważ trudno sobie wyobra­
zić, by Bevin wpadł w sidłą fraze­
sów idealistycznych, trzeba przy­
puścić, że polityka Schuhmachera 
zgadza się dokładnie z projektami 
Bevina“ .

Most „grunwaldzki“ nad Odrq we Wrocławiu

Dyskusja w sprawie rozbrojenia
Pojedynek: Ctnnahy —  Wyszyński

NOWY JORK, 2,12. (PAP). — 
Na poniedziałkowym posiedzeniu 
komisji politycznej senator Tom 
Connally ostro krytykował propo­
zycję radziecką utrzymując, że 
jest ona „zbyt wąska“ .

Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych — oświadczył mówca — u-

BOMBOWCE i RADAR
Angielskie dostawy broni dla Franco
Rozzuchwalona Falanga prowokuje

PARYŻ, 2.12. (Obsł. wł.). — 
Agencja „France Presse“  donosi 
z Moskwy: prasą sowiecka oskar 
ża rząd Anglii o dostarczenie gen. 
Franco poważnych ilości materia 
łów wojennych, m. in. 50 latają-

Umowa o jedności działania
partii robotniczych
wzmocni ruch zawodowy

W Domu Kultury Związku Za­
wodowego Pracowników Przemy 
siu Budowlanego rozpoczęły się 
trzydniowe obrady Plenum KCZZ 
z udziałem przewodniczących i se 
kretarzy poszczególnych OKZZ 
oraz Zarządów Głównych Związ­
ków Zawodowych.

Przewodniczący, tow. Wita- 
szewski, zagajając obrady, pod­
kreślił wyjątkową chwilę zebra­
nia się plenum KCZZ po zawar­
ciu układu pomiędzy PPR i PPS 
oraz w przededniu wyborów. Przy 
burzliwych oklaskach zebranych 
tow. Witaszewski stwierdza, że 
porozumienie obu partii robotni­
czych wzmocni ruch zawodowy i 
pozwoli na bardziej intensywną 
walkę z reakcją.

Składając sprawozdanie organi 
zacyjne za ubiegły okres mówcą 
przedstawił imponujący dorobek 
polskiego ruchu zawodowego po 
jego odrodzeniu

Przed wojną mieliśmy zaledwie 
941 tys. pracowników i robotni­
ków w ruchu zawodowym, dziś 
KCZZ zrzesza 2.156.000 człon­
ków W poszczególnych Zwiąż 
kach Zawodowych czynnych jest 
2.500 świetlic, 23 kluby fabrycz­
ne. 22 domv kultury, 1.239 zespo­
łów amatorskich. Akcja wczasów

dała również bardzo poważne re 
zultaty. Dziś 24 Związki dysponu 
ją 454 domami wypoczynkowymi 
o 19.800 miejscach.

W końcu swego przemówienia, 
tow. Witaszewski wysunął hasło: 
2 i pół miliona członków Związ­
ków Zawodowych na pierwszy 
maja 1947 r.

Z kolei dłuższy referat pt: „Sy­
tuacja gospodarcza ą postulaty 
świata pracy wygłosił sekretarz 
generalny KCZZ tow Kazimierz 
Rusinek.

Przytaczając szereg cyfr staty 
stycznych oraz omawiając płace 
robotnicze w okresie przedwojen 
nym tow. Rusinek stwierdza, że 
start do nowego życia wobec o- 
gromu zniszczeń jest obecnie du­
żo trudniejszy niż był po pierw­
szej wojnie światowej.

Mówca analizuje następnie pro 
dukcję ważniejszych artykułów 
przemysłowych i stwierdza, że 
rezultaty osiągnięte we wszyst­
kich dziedzinach są wynikiem en­
tuzjazmu pracy.-

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia tow. Rusinek omawia 
problem plac i cen oraz stwier­
dza, że Związki Zawodowe mają 
w tej dziedzinie bardzo wiele do 
zrobienia, celem sunięcia panują­

cych dysproporcji we wszystkich 
sektorach naszego gospodarcze­
go modelu.

Obszerny referat pt: „Związki 
Zawodowe a wybory“  wygłosił 
tow. Sokorski. Mówca stwierdził, 
że miejsce Związków Zawodo­
wych w wyborach zostało jasno 
sprecyzowane uchwałą pierwsze­
go Kongresu Zw. Zaw. w listopa­
dzie 1945 r

Naszą odpowiedzią na wysiłki 
krajowej i zagranicznej reakcji 
będzie zwarty blok całej polskiej 
demokracji, skierowany przeciwko 
reakcji niezależnie od tego, pod 
jakim szyldem próbuje się ukryć.

Związki Zawodowe wstępują do 
bloku jako składowa część obozu 
demokratycznego, zachowując 
prawo wysunięcia swoich kandy­
datów na posłów nie tylko spo­
śród działaczy związkowych, bę­
dących członkami partii politycz­
nych lecz również bezpartyjnych 
a nawet związkowców, należą- 
do partii nieblokowych.

Tę historyczną decyzję ruchu 
zawodowego, który, stoi twardo 
na gruncie już dokonanej rewolu 
cji społecznej w Polsce tow So­
korski przedłożył do zatwierdze­
nia plenum KCZZ.

cych fortec typu „B-17“ , samolo­
tów wojennych i czołgów. Cały 
ten sprzęt wyprodukowany został 
w Anglii i Amervce.

LONDYN, 2.12 (Obsi. wł.). — 
Korespondent „Reynolds News“  
komunikuje, że gen Franco z po­
mocą firm londyńskich i inżynie­
rów angielskich stara się wyposa 
żyć lotniska hiszpańskie w urzą­
dzenia radarowe, sprowadzone z 
Anglii.

Korespondent dodaje, że dotąd 
nie wszystkie jeszcze lotniska an­
gielskie zaopatrzone są w te apa­
raty,—a niektóre firmy angielskie 
w nadziei wielkich żarobków 
chcą w nie zaopatrywać faszy­
stowski rząd hiszpański.

Wiadomości te potwierdzone 
zostały przez przedstawiciela 
pewnej firm y brytyjskiej, który 
przybył niedawno z Madrytu.

PARYŻ, 2.12. (PAP). — Służ 
ba hiszpańskiego ruchu oporu do 
nosi o specjalnym komunikacie z 
Barcelony, że szef tamtejszej bry 
gady policyjnej Quintela w poro­
zumieniu z II oddziałem rozpoczął 
rekrutację osobników, którzy ma 
ją za zadanie przedostać się do 
francuskiej strefy okupacyjnej w 
celu dokonywania sabotaży oraz 
rozwinięcia propagandy, zmierza 
jącej do poderwania prestiżu pań 
stwa okupacyjnego.

Z pogranicza francusko - hisz­
pańskiego donoszą, że trzy n o w e  
oddziały Hiszpańskiej Legii Cudzo 
ziemskiej zostały odkomenderowa 
ne nad granicę pirenejską. Daje 
się zauważyć podjęcie robót forty 
fikacyjnych na odcinku Larse - 
Hendaye w pasie głębokości 12 
kilometrów.

Pracownicy państwowi
pepitę blok demokratyczny

Na Plenarnym posiedzeniu Za­
rządu Głównego Związku Zaw. 
Pracowników Państwowych — 
reprezentującego 80.000 zrzeszo­
nych pracowników państwowych, 
postanowiono udzielić całkowite­
go poparcia blokowi stronnictw 
demokratycznych i Związków Za 
wodowych i wezwać wszystkich 
pracowników państwowych do 
głosowania na listę tego bloku

Uchwała Zarządu Głównego z 
radością wita pełne porozumienie 
dwóch czołowych partii świata 
pracy. Układ zawarty między obu 
partiami jest poważnym krokiem 
do całkowitego zjednoczenia Na­
rodu wobec wielkich zadań stoją 
cych przed nim.

Uchwalono poza tym wpłacić 
z funduszów związkowych 250 
tvs r i na Daninę Narodowa.

waża kwestię rozbrojenia między­
narodowego za problem o wiele 
większy. Connally zarzucał propo­
zycji» radzieckiej, że nie wymienia 
ona takich środków walki jak sa­
molotów rakietowych, wojny bio­
logicznej i gazów trujących.

Oświadczenie Connally‘ego wy­
wołało mocną replikę ze strony 
delegata ZSRR, Wyszyńskiego. 
Stwierdził on, że nie mogło być 
oczywiście żadnej wątpliwości co 
do tego, że w propozycji radziec­
kiej miano na myśli powszechną 
redukcję zbrojeń, obejmującą 
wszelkie bronie i wszelkie środki 
prowadzenia wojny.

Zwracając się do Connally‘ego 
Wyszyński zapytał: „Czy chcecie, 
żebyśmy to powiedzieli w naszej 
rezolucji? A więc uczynimy tak. 
Wyliczymy wszystkie bronie od 
pierwszej do ostatniej“ .

Ogólnopolski kongres we Wrocławiu
Konusyj Obywatelskich Daniny Narodowe.

Wczoraj, dnia 2 grudnia br. od 
był się We Wrocławiu Ogólnopol­
ski Kongres Komisji Obywatel­
skich Daniny Narodowej. Na Kon 
gres przybyło ponad 2 tysiące dev 
legatów.

Na Kongres przybyli również 
(Prezydent Bolesław Bierut, wice­
prezydent prof. Stanisław Grab-

Ostatnie 
wiadomości

NORYMBERGA. VV rekeeh władz 
sojuszniczych znajduje się lista około 
40 tysięcy ofiar obozu zniszczenia w 
Mauthausen. Lista obejmuje osiem gru 
bych tomów, których wszystkie stroni­
ce zostaną wkrótce sfotografowane i  
poklasyfikowane przez specjalistów.

BELGRAD. Dziś rozpoczęła swoje o- 
brady druga sesja Skupszcziny Jugo­
sławii.

BELGRAD. Zgromadzenie Konstytu 
cyjne Słowenii przy wyborach prezy­
dium nie obsadziło 4 stanowisk, rezer- 
wując_ je dla przedstawicieli tych ziem 
słoweńskich, które jeszcze nie zostały 
przyłączone do Słowenii.

SOFIA. Rząd bułgarski postanowił 
uznać hiszpański rząd republikański 
premiera Girala i nawiązać z nim sto­
sunki dyplomatyczne.

NOWY JORK. W Nowym Jorku za­
powiedziano na poniedziałek wieczór 
podpisanie umowy w sprawie połącze­
nia gospodarczego brytyjskiej i ame­
rykańskiej stref okupacyjnych w Niem 
czech przez ministrów Bevina i Byrne- 
sa, „o ile ' nadejdzie w odpowiednim 
czasie aprobata ostatecznego tekstu po­
rozumienia ze strony rządu brytyjskie­
go“ .

NOWY JORK. Ostatnio odbyły się 
wybory w Urugwaju. Z doniesień, 
które nadeszły z Montevideo, wynika, 
że partia komunistyczna odniosła wiel­
ki sukces:

JEROZOLIMA. Jak donosi agencja 
AFP wczorajszy zamach terrorystów 
żydowskich skierowany był przeciwko 
marszałkowi Montgomery. Według ra­
portów policji brytyjskiej w zamachu 
raio udział około 100 osób.
NEW JORK. W poniedziałek o godz.
'■ Norfolku (Stan Virginia) wyruszy-
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Świat
w ciągu doby

Szantażowanie
szowinizmem

P. Schuhmacher, nowy „Führer“ so­
cjaldemokracji niemieckiej, w »wych 
przemówieniach, wygłaszanych obecnie 
w Londynie, bez przerwy szantażuje 
groźbą odrodzenia nacjonalizmu i szo­
winizmu niemieckiego.

Oświadcza on: dajcie Niemcom wię­
cej żywności aniżeli innym krajom 
Europy, pozostawcie im ich fabryki, 
uwolnijcie ich od odszkodowań za znisz 
czenia, które Niemcy pod wodzą Hitle­
ra pozostawiły w całym świecić! Tylko 
wtedy Niemcy będą .demokratyczne, po 
kojowe, przyzwoite. Jeśli im odmówi­
cie — „wpadną w rozpacz“ , czyli wściek 
ną się, staną się agresywne, staną się 
nacjonalistyczne, neohitlerowskie.

Jest to stara*taktyka Hitlera.
Czy Hitler mówił otwarcie, że chce 

wojny? Oczywista, że nie. H itler rów­
nież mówił o swej „pokojowości“ . Ale 
jako warunek swej pokojowości Hitler 
stawiał spełnienie poszczególnych swych 
żądań — przywrócenia swobody zbro­
jeń, oddania Zagłębia Saary, uznania 
zaboru Austrii, oddania Sudetów, Gdań­
ska.

Czym różni się obecna taktyka 
Schuhmachera od taktyki Hitlera? Chy­
ba jednym — Hitler groził, że w wypad 
ku odmowy „wścieknie się" sam, 
Schuhmacher w roli „czarnego luda" 
wysuwa naród -niemiecki. Różnica w 
istocie rzeczy niewielka.

Przeciwko odrodzeniu szowinizmu 
niemieckiego istnieją inne środki, ani­
żeli proponowana przez Schuhmachera 
i  niektórych jego angielskich przyjaciół 
kapitulacja przed pretensjami tego szo­
winizmu.

Środki te zostały zastosowane — nie 
bez skutku — w radzieckiej strefie 
okupacyjnej.

Są to:
gruntowna denazifikacja, usunięcie 

od wpływów wszystkich byłych aktywi 
stów hitlerowskich,

zniszczenie warstw społecznych, któ-i 
re stworzyły hitleryzm — junkrów i I 
wielkiego kapitału,

surt>wa kontrola nad niemieckim 
życiem politycznym, w celu nie doęmsz 
czenia do odrodzenia niemieckiego im­
perializmu.

Byłoby szaleństwem i  ślepotą poli­
tyczną sądzić, że można na stałe 
utrzymać sześćdzieslęeiamtHonowy na­
ród niemiecki w położeniu kraju oku­
powanego, pozbawionego włeanego r*ą 
du.

Chodzi o to, żeby powrót Niemiec 
do normalnych warunków życia poli­
tycznego, odbywał się stopniowo, przy 
zachowaniu wszystkich środków ostroż 
ności, przy surowej kontroli, łagodzo­
nej dopiero wtedy, kiedy istnieją nie­
wątpliwe dowody wyleczenia z hitle­
rowskiej wśclekBzny.

Spór nie idzie o to, czy Niemcy ma­
ją żyć jako państwo, w bliższej czy 
dalszej przyszłości, to jest rzecz bez­
sporna. Spór idzie o to, czy Niemcy 
maja byś państwem rewizjonistycznym, 
zaborczym, imperialistycznym.

Polityka nasza zmierza do tego, aby 
nie dopuścić do odrodzenia zaborczości 
niemieckiej. Polityka anglosaskich pro­
tektorów schuhmacherowskiego szanta- 
żu zmierza do tego, aby maksymalnie 
ułatwić to odrodzenie.

Przeciwnicy istotnego rozbrojenia
slnrają się w morzu poprawek
utopić pokojowe propozycje radzieckie
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Kongres techników
w Katowicach

Po zakończeniu pierwszego dnia 
obrad kongresu techn ików  po lskich w  
Katow icach, zorganizowane zostało 
przez M in is te rs tw o  Przem ysłu przy­
jęc ie  dla gości zagranicznych, w  k tó ­
rym  w zię li udzia ł liczn i przedstaw i­
ciele Rządu na czele z m in is trem  
Przem ysłu H. M incem  oraz reprezen. 
tanci C entra lnych  Zarządów Przem y­
słowych.

MOSKWA, 2.12. (PAP). — Nawiązu 
jąc do wniosku delegacji, radzieckiej 
w ONZ w sprawie pobytu wojsk sojwz 
niczych na terenach nie-nieprzyjaciel­
skich, „Izwiestia“ w przeglądzie między 
narodowym piszą m. inn.:

„Argumentacja strony radzieckiej by 
ia tak silna i przekonywująca, że ani je 
den delegat nie mógł oświadczyć wprost, 
że nie zgadza Się z istotą wniosku rzą­
du radzieckiego. A jednocześnie w tak 
prostej* jasnej sprawie usiłowano wszeL 
kimi sposobami pogrzebać wniosek ra - 
dziecki“ .

Dziennik stwierdza, że największą 
aktywność pod tym względem wykaza­
ła delegacja angidłska, która rozmyślnie 
splątała różne kwestie, by uniknąć do - 
starczenia konkretnych i prawdziwych 
informacji o pobycie swoich wojsk w 
obcych państwach.

„Bevin Hczy na dłuższe odroczenie 
sprawy — piszą dalej ,,Izwiestia“ . — W 
ostatniej chwili nawet kolega jego Noe! 
Baker 6taral się choćby o miesięczną 
zwlokę.

W chwili, gdy w Nowym Jorku prze 
mawiali delegaci angielscy, w Londynie 
Attlee raz jeszcze tłumaczyć musiał 
Izbie Gmin przyczyny zadziwiającej 
zwłoki w demobilizacji armii angielskiej.

Znowu Dpwoływal się on na „zobowią 
zania Aasgfi“  na „prośby rządów zagra 
mcznyct1.“  np. w Grecji czy Holandii. 
Zaiste prośby te mają magiczną silę!

Angielki też proszą, by zdemobilizo - 
wać ich mężów, przemysł angielski pro 
si, by zdemobilizowano robotników. Ale 
gdy tylko rząd grecki poprosi o pozosta 
wienie wojsk angielskich, a nawet o 
przysłanie nowych, to demobilizacja za 
trzymuje się.

Prasa angielska zapatruje się otwar- 
ote na stanowisko Bevine, jako na „nie

chęć do wyłażenia na stół kart wojsko 
wych“ .

Stanowisko Anglii nie było dla niko­
go zagadką. Ponosząc klęskę moralną i 
cofając się przed dowodami rozsądku,
delegacja angielska uciekła się do ulubio 
nego, wypróbowanego środka.

Zasypała ona wniosek radziecki plika 
mi „poprawek“ , przypominających prak 
tyki nieboszczki Ligi Narodów. Wypa - 
ozoną przez poprawki rezolucję podda - 
rio pod głosowanie.

Delegacja angielska usiłowała powe -

tować sobie poprawkami to, co straciła 
w dyskusji nad tą kwestią. Jasny, pro­
sty i treściwy wniosek radziecki prze­
kształcono w mglistą, poplątaną i w 
znacznym stopniu beztreściwą rezolu - 
c ję.

Ale nie ten dokument pozostawi ślad 
w stosunkach międzynarodowych. Głę­
boki ślad pozostawi silna, konsekwent­
na i przekonywująca pozycja Związku 
Radzieckiego.

Chęć schowania „się w cieniu przed 
międzynarodową opinią publiczną, scho

Szybko zjedzona pożyczka
Otrzymane a i USA 900 milmnów funtów
starczę Anglii na... 18

LONDYN, 2.12. (PAP). — Wielka 
Brytania, zużywa dziennie półtora milio­
na funtów, pochodzących z pożyczki a- 
merykańskiej, tak, że do lipca przyszłe 
go roku jedna piąta pożyczki amerykan 
siriej będzie zużyta.

Wzrost cen amerykańskich produktów 
rolnych i przemysłowych redukuje war 
tość otrzymanej pożyczki z każdym 
dniem. Oficjalne koła brytyjskie ob li­
czają, Że przy obecnej zwyżce- cen w 
Stanach Zjednoczonych, pożyczka ame­
rykańska, która wynosi 900 milionów 
funtów, starczy zaledwie na 18 miesię­
cy.

Zamierzone połączenie gospodarcze 
amerykańskiej i brytyjskiej strefy oku­
pacyjnej-w Niemczech podniesie koszty 
administracji z 80 milionów do 120 mi­
lionów funtów rocznie, i Amerykanie 
domagają «się, aby różnica ta była opla 
cana w dolarach.

miesięcy
Amerykański departament stanu sta­

ra się, aby zakupy d!a Wielkiej _ Bryła-~j - — “r;   ■■   -j
nii w Stafiach Zjednoczonych nie były 
robione przez instytucje państwowe, 
lecz zmusza Brytyjczyków do kupowa­
nia na wolnym rynku przez firmy pry - 
watne.

wania się przed kontrolą jawności, sta­
je się coraz wyraźniej .linią polityki an­
gielskiej.

Ale komu przeszkadza jawność? 
ZSRR pierwszy podał otwarcie wszem i 
wobec informację o tym, gdzie i dłacze 
go znajdowały się jego wojska, jak rów 
pież kiedy ewakuowano je. . Francja i 
Chiny poszły za jego przykładem. Tyl 
ko Wielka Brytania i USA nie uznały 
za możliwe udzielenia takiej odpowiedzi.

Delegacja radziecka' w interesie jedno 
myślnośei szła na rękę rozmaitym wnio 
skom innych delegacji, nie wypaczają - 
cym istoty rzeczy.

” Przyjęła ona chętnie wniosek delega 
c ji amerykańskiej o rozszerzenie infor­
macji również na wojska, znajdujące 
się na terenach wrogich. Delegacja ra­
dziecka zgodziła się zmienić zasięg i 
termin informacji.

A więc delegacja radziecka« dowiodła 
raz jeszcze, że gotowa jest przyjąć rze 
czowe wnioski i poprawki innych delega 
cji, opierające się na zdrowych podsta­
wach. Niewątpliwie takie stanowisko 
Związku Radzieckiego znajdzie właści - 
wą ocenę międzynarodowej opinii pu­
blicznej“ . . ■_________

111 zbrodni ks ię d za  Tiso
Zdrajca i morderca przed sądem indowym

116 fys. gospodarstw
objęli już osadnicy 
na Dolnym Ślqsku

Według ostatnich danych na terenie 
Dolnego Śląska mieszka obecnie 1 m i­
lion  577 t!ys. osób, w  tym  1 m ilion  393
tys. Polaków.

Liczba Niemców wskutek wysiedle­
nia zmniejsza się z dnia na dzień. W 
miastach mieszka ponad 618 tys. osób; 
po wsiach ponad 685 tys. osób.

Ogółem na terenie Dolnego Śląska 
zasiedlono już 116 tys. 532 gospodarstw 
o pow. od 2 do 20 ha i  ponad 20 ha. Na 
nowych właścicieli czeka jeszcze 26 
tys. 418 gospodarstw.

Pierwsza Izba Rolnicza
przejęta przez
Zw. Samopomocy Chł.

Pierwszą Izbą Rolniczą, przejętą 
przez Zw iązek Samopomocy Chłop­
skiej jest Izba Rolnicza w  Poznaniu. 
Przejęcie odbyło się ,w dniu 24 l i ­
stopada b r. Wszyscy pracow nicy Izby 
przeszli do Samopomocy, pozosta­
jąc  na swych dawnych stanow iskach; 
w  celu zespolenia p racow n ików  Izby 
z p racow n ikam i Samopomocy podjęto 
akcję  reorganizacyjną.

PRAGA, 2.12 (PAP). Przed trybuna­
łem ludowym w Pradze, rozpoczął się 
proces przeciwko prezydentowi tziw. „re 
publiki słowackiej“ za czasów okupacji 
niemieckiej, Józefowi Tiso.

Na ławie oskarżonych zasiada również 
minister propagandy w rządzie Tiso,

Pod życzliwym okiem Niemców
„gospodarował“  Komendant Główny fłSl
Zeznania jego żony Stefanii Broniewskiej

Mach, zaś minister spraw zagranicz­
nych, dr Durkański, sądzony będzie za­
ocznie.

, Akt oskarżenia, obejmujący 213 sitron, 
j zarzuca podsądnym, że starali się nawią 
1 zać kontakt z Goerimgiem i Rdbbentro- 
-pem, w celu uzyskania pomocy przy o- 
derwainki Słowacji od państwa czecho­
słowackiego i zażądali przysłania terro­
rystów niemieckich do Bratysławy dla 
zastraszenia polityków, którzy przeciw­
stawiali się temu zamiarowi.

Poniedziałkowe posiedzenie sądu, roz­
poczęło się odczytaniem aktu oskarże­
nia, który zarzuca Tiso i jego pomocni 
kom 111 popełnionych zbrodni.

W 8 dniu procesu Sąd rozpoczął prze 
słuchanie oskarżonego Jana Mięso, któ 
>ry przyznaje się do przynależności do
OP i NSZ, w których to organizacjach 
rozpoczął działalność w 1944 r. Przed 
wstąpieniem do NSZ oskarżony byl
członkiem AK.

Na pytanie przewodniczącego dlacze­
go zmienił przynależność organizacyj­
ną, osik. po chwili wahania wyjaśnia, że 
skłonił go do tego fakt, że NSZ zaspo­
kajało jego potrzeby materialne. 

Oskarżony otrzymał stanowisko szefa

Deklaracja Dymitrowa
przed parlamentem bułgarskim

SOFIA, 2.12 (PAP). D n ia  28 l is to p a ­
da n o w y  rzą d  B u łg a rs k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j po  raz  p ie rw s z y  s ta n ą ł p rzed  
p a rla m e n te m . P re m ie r  D y m it ro w  od­
c zy ta ł w ów czas d e k la ra c ję , k tó re j w aż  
n ie jsze  u s tę p y  p o d a je m y  p o n iż e j:

„P ro k la m o w a n ie  R e p u b lik i L u d o w e j 
oraz w y b o ry  do k o n s ty tu a n ty  —— p o ­
w ie d z ia ł p re m ie r  D y m it ro w  zam y­
k a ją  p ie rw s z y  etap naszej re w o lu c ji 
i  k o n s o lid a c ji w ła d z y  lu d o w e j. Zape­
w n io n e  zo s ta ły  w a ru n k i d la  c a łk o w ite j 
n o rm a liz a c ji naszych s to su nkó w  w e ­
w n ę trz n y c h  i  ze w n ę trzn ych “ .

P rzechodząc do sp ra w  p o l i t y k i  za ­
g ra n iczn e j, p re m ie r  o św ia d czy ł: „R ząd  
k o n ty n u o w a ć  będzie w  sposób jeszcze 
b a rd z ie j k o n s e k w e n tn y  zag ran iczną  po 
l i ty k ę  F ro n tu  O jczyźn ianego , która 
op ie ra  się na  szczerej p rz y ja ź n i p o m ię ­
dzy B u łg a r ią  a Z w ią z k ie m  R adz ieck im . 
Rząd n ie  będzie  szczędził w y s iłk ó w  dla 
osiągn ięc ia  k o m p le tn e j n o rm a liz a c ji 
s to su nkó w  pom ię d zy  B u łg a r ią  a S ta ­

nami Zjednoczonymi i  W ielką B ry ta ­
nią.

Rząd starać się będzie o jeszcze w ię­
ksze zacieśnienie przyjaźni z Czecho­
słowacją i Polską. Rząd wyraża swe 
gorące podziękowanie Polsce i Czecho­
słowacji, których delegacje poparły je­
go w ysiłk i, zmierzające do sprawiedli­
wego pokoju.

Zadaniem najważniejszym rządu w 
dziedzinie p o lityk i zagranicznej pozo­
staje sprawa zawarcia słusznego i ho­
norowego pokoju z narodami zjedno­
czonymi.

Nadzieja na tak i pokój opiera się 
na fakcie, że naród bułgarski uparcie 
przeciwstawiał się temu, by Niemcy 
hitlerowskie posługiwały się armią 
bułgarską w  operacjach na jak im ko l­
w iek froncie.

Rząd pędwoi swą energię w  obro­
nie terytorium  bułgarskiego przed ob­
cymi zakusami i  podtrzymywać będzie 
niezaprzeczalne prawo B u łgarii do 
T racji Zachojdniej.“

Wspaniały rozwój gospodarki Jugosławii
Cały narósł łączy się w wysiłku twórczyni

BELGRAD, 2.12 (PAP). Agencja Ta- 
njug przytacza szereg osiągnięć naro­
du jugosłowiańskiego z okazji p ierw ­
szej rocznicy Republiki.

W stolicy Macedonii, Skeplje, odbyło 
się otwarcie pierwszego uniwersytetu 
macedońskiego. Dnia 29.11 zakończono 
budowę autostrady Zagrzeb — Varaz- 
din, łączącej stolicę Chorwacji z Euro­
pą Środkową. Również dnia 29.11 o- 
twarto żelazo - betonowy most Poze- 
ga — Arile .

W  związku z wprowadzeniem przez 
państwo gospodarki planowej, cen­
tra lny kom ite t jugosłowiańskich związ 
ków zawodowych postanowił przepro­
wadzić możliw ie w  jak  najkrótszym 
czasie elektryfikację i uprzemysłowie­
nie k ra ju . . .

Po zakończeniu prac nad budową l i ­
n ii kolejowej Brczko—Banovice m ło­
dzież jugosłowiańska postanowiła roz­
począć budowę jeszcze dłuższej i  tru d ­

niejszej do zbudowania l in ii kolejo­
wej Banovice —- Sarajewo. W związku 
z tym  powstaje obecnie 8, kursów spe­
cjalnych, których celem jest zawodo­
we przygotowanie 1.500 chłopców i 
dziewcząt do specjalnych prac przy bu 
dowie nowej l in i i  kolejowej.

iączności Śląskiej Komendy NSZ. Z* 
swą pracę w NSZ osk. otrzymał od Sal 
skiego na swoje potrzeby kilkanaście
tysięcy zł.

Po ujawnieniu się oskarżony próbo - 
wał razem z żoną Komendanta Główne 
go NSZ, Broniewską, wyjechać zagra­
nicę przy pomocy fałszywych dokumen 
tów rumuńskich.

Prokurator: — Dokąd oskarżony za - 
mierzą! udać się zagranicę?

Oskarżony twierdzi początkowo, że 
cel ipodróży był mu w zasadzie obojęt­
ny, jednak po odczytaniu zeznań złożo­
nych w śledztwie przyznaje, że chciał 
dostać się do armii Andersa.

Po złożeniu zeznań przez osk. Mięso 
przed Sądem staje ostatni oskarżony— 
żona komendanta głównego NSZ, Bo 
giuckiego - Broniewskiego-, osk. Stefa 
nia Broniewska. Broniewska _ nie tai 
swych sympatii do NSZ. Do winy się 
nie poczuwa, formalnie i organizacyjnie 
nie byk nigdzie zapisana, jednak czuje 
się ideowo związana z NSZ. Działalność 
organizacyjna oskarżonej polegała ty l­
ko na pomaganiu mężowi.

Oskarżona przytacza okoliczności, w 
jakich dokonała zabójstwa 2 partyzan - 
tów, w okTesie okupacji.

Dalsze pytania dotyczą wyjazdu o- 
skarżonej zagranicę. Oskarżona przy - 
znaje, że w iipcu 1945 r. wyjechała za 
granice po raz pierwszy, w celu spraw 
dzenia“ drogi dla organizacyjnego w y ­
jazdu swego męża. W podróży swej do 
tarła jednak, tylko do Budapesztu skąd 
powróciła do kraju. W międzyczasie 
mąż zdążył już wyjechać, wobec czego 
oskarżona wybrała się w ślad za nim.

Oskarżona w toku przesłuchania nie 
tai' swych poglądów reakcyjnych, rnó- 
wi wyraźnie, ze pragnęła obalenia u- 
stroju demokratycznego Polski, że jest 
przeciwna reformie rolnej itp.

Podłoże takiego światopoglądu wy - 
ja śnią datezy dialog:

Prokurator;. — Czym się zajmował 
mąż oskarżonej w czasie okupacji?

Oskarżona: Mąż byl właścicielem ma
jątku. . . ,

Prokurator: — Dlaczego majątek nie 
został objęty przez Niemców?

Oskarżona: — Majątek męża Gar -
bów zawierający ok. 2 tys. hektarów 
byl wzorowo zagospodarowany. Skla - 
dal się z 4 folwarków i Obejmując cu - 
krownię, gorzelnię, cegielnię wykazy - 
wat duży obrót. Niemcy widząc wzoro 
we prowadzenie majątku pozostawili 
go mężowi.

Po przesłuchaniu osk. Broniewskiej 
Sąd otworzył postępowanie^ dowodowe. 
Obrona wysunęła szereg świadków z 
byłym ministrem informacji i propagan - 
dy Stefanem Matuszewskim na czele, ó 
których przesłuchaniu Sąd zadecyduje 
wV wtorek.

Z g o n  syna
ambasadora Garreau

W dniu 1 grudnia zmarł w  Szczeń 
cinie por. Philippe Garreau, syn am. 
basadora'Francji w  Warszawie, p. Ro­
ger Garreau.

Śmierć nastąpiła po operacji wyrost 
ka robaczkowego. Pogrzeb odbędzie 
się dnia 4 grudnia w  Szczecinie.

C iężko d o tk n ię te m u  s tra tą  syna  am 
b a sa do ro w i G a rre a u  z ło ż y ł w y ra z y  
w spó łczuc ia  w  im ie n iu  m in is tra  sp raw  
zag ra n iczn ych  d y re k to r  p ro to k o łu  d y ­
p lom atycznego , A d a m  G u b ryn o w icz .

Kongres Stronnictwa Pracy
z a k o ń c z y ł  s w e  o b r a d y

Po referacie politycznym i progra - 
tnowym prezesa stronnictwa ministra 
Widy - Wirskiego, drugi referat na wczo 
rajszym Kongresie Stronnictwa Pra - 
cy wygłosi dr. Gawrych, który zrefero- 
wai stosunek Stronnictwa Pracy do 
Kościoła katolickiego.

Kaci z Ravensbrifick przed sądem
Polak wchodzi w skład trybunału

BERLIN, 2.12 (PAP). Dnia 3 ¡grudnia i dział przy zagazowaniu ponad 5 tysięcy
■ ' • .   mrAnac n I r-, „ i i illlznCTt d.rozpocznie się w Hamburgu proces prze 

ciwko zbrodniarzom wojennym z obozu 
kobiet w Rawensbruck.

Trybunał będ®ie się składał z 4 ofice­
rów brytyjskich, 1 przedstawiciela Fran­
c ji i przedstawiciela Polski. Przewodni­
czyć obradom będzie Brytyjczyk.

Na ławie oskarżanych zasiądzie 10 
mężczyzn i 6 kobiet, wśród których 
znajduje się dziennikarka szwajcarska, 
Carmen Mory, podejrzana o uprawianie 
szpiegostwa na rzecz Niemiec podczas 
wojny. Komendant obozu Suhr, Zdołał 
uciec i nie został odnaleziony.

Główną oskarżoną jest 24-letnia ko­
bieta, Teodora Bi,nz, znana z okrucieństw, 
instruktorka obozowa. Akt oskarżenia 
zarzuca wszystkim podsądnym współu-

Azerbejdżan musi znów bronić się
przed zakusami Teheranu

LO N D Y N , 2.12 (PAP). W edług tu ­
te jszych doniesień z Teheranu, p re ­
m ier irańsk i zapowiedział w ysłanie 
do Azerbejdżanu oddziałów w o jsko ­
wych, celem nadzorowania w yborów . 
M im o urzędowych zaprzeczeń de­
pesze z różnych źródeł donoszą, że 
w yb o ry  odroczono do 10 grudnia.

Radio w Tabryzie podało oświad­

czenie w ładz p ro w in c ji Azerbejdżanu, 
k tó re  stw ierdza, że w kroczenie wojsk 
rządu centralnego do Azerbejdżanu 
będzie się rów na ło  wypowiedzeniu 
w o jn y  Azerbejdżanow i przez rząd 
w  Teheranie. Jest to odpowiedź na 
pismo prem iera  perskiego Ghavama 
es Sultaneh do gubernatora A zer­
bejdżanu,

W zakończeniu swego referatu ob. 
Gawrych wskazał na niedawno udzielo­
ny przez prezydenta KRN ob. Bieruta 
wywiad prasowy w sprawie stosunku 
państwo polskiego do Kościoła katolic - 
kiego, świadczący, zdaniem mówcy, o 
zrozumieniu Rządu Jedności Narodo - 
wej dla wiekowych tradycji chrześcijan 
skich narodu i roli moralnej Kościoła,

W trakcie dyskusji, jaka rozwinęła 
się następnie, w czasie obrad popoludnio 
wych zabierali głos przedstawiciele 
wszystkich ważniejszych ośrodków Po! 
ski Centralnej i Ziem Odzyskanych.

Przemawiający mówcy, m. inn. zaś 
ks. Kołakowski uwydatnili, że: Stronni-. 
ctwo Pracy winno być awangardą pastę 
pu, nie zaś ruchem negatywnym i że 
pójdzie ono swoją własną drogą, wyko 
nywując testament polityczny swego, 
wielkiego przewodnika, gen. Władysia - 
wa Sikorskiego.

Po zakończeniu dyskusji uchwalono 
jednomyślnie wnioski, przedstawione 
przez poszczególne komisje, oraz w

--------------  myśl wniosków Komisji — matki doko
polski przedłożył v wniosek 'generalne. | nano .wyborów 125 członków Rady Na - 
mu zebraniu UNESCO, aby zorgani- czelnej Stronnictwa, 
zować tydzień, poświęcony prasie, ra- | Kongres przesiał również depesze: 
diu i filmom każdego z państw. Za- j do. prezydenta Bolesława Bieruta i do 
proponował on również obniżenie ta- kardynała Augusta Hlonda, Prymasa 
ryfy telekomunikacyjnej. ’ Polski.

kobiet oraz dokonywania operacji eikspe' 
rymeńtałnych, które przyprawiło o śmierć 
wiele więźniarek.

Na świadków zostały powołane wyłącz 
nie kobiety, wśród których znajduje się 
kilka Polek.

Wniosek polski
w UNESCO

PA R YŻ, 2.12 (PAP). Pr^flŚstaw icie l

Pozdrowienia dla nauki polskiej
od uczonych światowej sławy
Fryderyka i Ireny Joliot-Curie

Słynny uczony francuski prof. Jo lio t-I się wielką potęgą przemysłową, która: do stworzenia, być może, s 
Curie, laureat nagrody Nóbla, Wysoki'połączona odnowionymi więzami trądy-{mitetu francusko - polskiego, poświę 
Komisarz dla spraw energji atomowej cyjnej przyjaźni z Francją, wzmocni j conego porównawczym studiom piano 

~ ~ ' ’ bezpieczeństwo obu naszych krajów, aj wania; U‘ J‘

stałego

jednocześnie prezes Tow. Przyjaźni 
Francusko - Polskiej oraz małżonka 
jego Irena Joliot - Curie, córka' znako­
mitej uczonej polskiej Marii Curie Sklo 
dowskiej i dyrektor Paryskiego Instytu­
tu Radowego, nadesłali listy na Pierw­
szy Kongres Techników.

Prof. Joliot - Curie pisze: - 
Drodzy Przyjaciele w Polsce! 
Zatrzymany obowiązkami w Paryżu, 

nie mogłem, mimo szczerego pragnie­
nia odpowiedzieć na Wasze zaprosze­
nie, by znaleźć się pośród Was w chwi 
li, gdy kongres wasz rozpoczyna pracę. 
Zależy mi jednak na tym, by dotarło 
do was me pozdrowienie 1 by wam po­
wiedzieć, jakie szczególne znaczenie 
przywiązujemy do tego kongresu, tu 
we Francji.
. Wiemy o tym, że głównym tematem 
waszych obrad jest urzeczywistnienie 
planu trzyletniego, którego głównymi 
realizatorami będziecie Wy, polscy inży 
nierowie, technicy i  pracownicy nauki

tym samym, pokój w Europie.
będą się niewątpliwie powięk- 

ni ocuuyim, w uuiujjic. .szać nasze obroty handlowe i  w ten
Oto pierwszy powód, dla którego idą sposób wgwiąże się między naszymi

ku Wam w tej chwil: wszystkie nasze krajami, Irlk sobie bliskimi cywiliza- 
- ------- !. 1 cją, oraz umiłowaniem pokoju i postę­

pu, intensywny prąd myśli i czynu.
By rozpocząć natychmiast te prace,

życzenia.
Drugi powód tkwi w fakcie, że zreali 

zowanie planu trzyletniego oznaczać bę 
dzie ważny krok na drodze ludzkiego 
postępu, na który Francja, jak o tym 
świadczy cała je j cywilizacja, jeęt 
szczególnie wrażliwa.

Pragnę Was też zapewnić, że my

pozwalam sobie przesiać referat, doty­
czący pierwszego okresu działalności 
francuskiego Państwowego' Ośrodka Ba 
dań Naukowych, którym kierowałem od 
wyzwolenia Paryża aż do stycznia 1946 

francuscy pracownicy naukowi nie o- roku. Znajdziecie tam teksty ustaw, 
mieszkamy postawić do Waszej dyspo- • ustalających strukturę tego ważnego 
zycji naszej wiedzy i doświadczenia, ciała, 
aby ułatwić Wam wasze wspaniale za-1 
danie, które jest zarazem i naszym. Te­
ki jest właśnie jeden z celów, jakie po-.
stawiła sobie „Przyjaźń Francusko 
Polska“ , stworzona w Paryżu pośród 
walki z najeźdźcą, a której mam hopor 
być prezesem.

Nowe książki naukowe pójdą wślad 
za kilkoma tonami książek, wysianymi

Życzymy Wam jak największego suk­
cesu, drodzy Przyjaciele, w Polsce. Je­
steśmy catym sercem z. Wami.

Irena Joliot - Curie pisze:
Z pozdrowieniami mego męża łączę 

pozdrowienia i z mej strony i życzę 
peinego sukcesu waszemu kongresowi. 

Jestem ' przekonana, że wasze doko-
ciuwic, rcum*v, - __  „ „   „----  ---------  „ -----  .„¡słanymi jnania zacieśnią bardziej jeszcze więzy
Otóż przez dokonanie tego śmiałego przez nas do Polski, będą się mnożyć . polsko - francuskiej współpracy nauko- 

i olbrzymiego dzieła, kraj Wasz, po-i osobiste kontakty przez wzajemne w i- j wej, której symbolem stała się rnoja 
łożony z drugiej strony Niemiec, stanie i Zyty naszych uczonych i techników aż ¡matka, Maria Curie - Skłodowska.
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EKSPORT, PLAN TECHNICZNY i FINANSE
Trzy węzłowe zagadnienia gospodarki na rok 1947

Przemówienie Ministra Przemyśla Iow. H. Minca na Kongresie Techników

Tematem pracy Kongresu jest 
3-letni plan odbudowy. Ja chciał­
bym dziś omówić pierwszy rok 
tego planu — rok 1947, decydują­
cy i rozstrzygający dla narodowe­
go, planu odbudowy Polski z 
punktu widzenia tego omówienia 
data Kongresu została wybrana 
dobrze i trafnie. Kongres zbiera 
się 1 grudnia, to znaczy na mie­
siąc przed zakończeniem pierwsze­
go wstępnego roku planu odbudo­
wy i na miesiąc przed rozpoczę­
ciem pierwszego roku 3-latki — 
roku 1947.

Bilans 1946 roku
Zacznę od próby zbilansowania, 

roku 1946. Znane nam są wszyst­
kim, i w tym audytorium nie nale­
ży tego powtarzać, osiągnięcia 
produkcyjne tego roku. Chciałbym 
dziś oświetlić ten rok z innego 
punktu widzenia, który na Kon­
gresie Techników jest decydujący 
i rozstrzygający. Chciałbym ̂ zbi­
lansować ten rok z punktu widze­
nia postępu procesu odbudowy 
aparatu produkcyjnego, z punktu 
widzenia tego co w gospodarkę 
narodpwą włożyliśmy i jak aparat 
produkcyjny wzmógł się i wzrósł.

Przez fundusze kontrolowane 
przez zwierzchnie . władze pań­
stwowe w ciągu roku 1946 zostało 
Wydatkowane na inwestycje ok. 
50 miliardów zł. Te 50 miliardów 
złotych plus inwestycje nie kon­
trolowane, inwestycje z własnych 
środków, które niewątpliwie były 
w tym roku bardzo poważne, plus 
suma środków produkcyjnych, któ­
re przeszły z rewindykacji i repa­
racji, plus suma środków, które 
przyszły z pomocy UNRRA, plus 
inwestycje w sektorze inicjatywy 
prywatnej, plus wielkie indywi­
dualne inwesty je w rolnictwie — 
to wszystko stanowi poważny 
Wkład w ciągu roku 1946.

Nie chcę tu operować cyframi, 
których podanie i uzasadnienie mu­
siałoby przedłużyć mój referat. 
Chcę ograniczyć się tylko do ogól­
nego twierdzenia niewątpliwie słu­
sznego, że zakres inwestycyj w ro­
ku 1946 w absolutnych liczbach 
był niewiele mniejszy od zakresu 
inwestycyj przedwojennych, a w 
Procencie do dochodu społecznego 
był niewątpliwie znacznie więk­
szy, niż to miało miejsce przed 
wojną.

Cenne 50 procent
Co osiągnęliśmy za te olbrzy­

mie wkłady inwestycyjne, to jest 
rzecz wiadoma Wiadomo, że osią­
gnęliśmy znaczną odbudowę trans­
portu i portów. Wiadomo, że osią­
gnęliśmy zaoranie i zasianie setek 
tysięcy hektarów ugorów Wiado­
mo, że osiągnęliśmy wzmożenie 
inwestycyj i ogólnej siły produkcji 
rolniczej. Wiadomo, że osiągnęli­
śmy wzrost produkcji przemysło­
wej, która w całym szeregu dzie­
dzin przekroczyła już produkcję 
Przedwojenną. Ten wzrost został 
0siągnięty bez obniżenia poziomu 
stopy życia ludności, wręcz prze­
ciwnie, wzrost ten został osiągnię­
ty przy podwyższeniu jej. Sądzę, 
że będzie dostatecznie ostrożne i 
ścisłe stwierdzenie, że w ciągu 
1946 roku poziom życia świata 
Pracy, rozumianego szeroko, pod­
niósł się o co najmniej 50 proc.

Poważne powiększenie aparatu 
Produkcyjnego osiągnięte przy 
Wielkich wkładach inwestycyjnych

bez obniżenia poziomu życia lud­
ności, a na odwrót przy jego znacz 
nym polepszeniu, przeszło w zasa­
dzie bez poważniejszych wstrzą­
sów gospodarczych. Wprawdzie 
na jesieni tego roku obserwowali­
śmy pewne niepokojące zjawiska 
w zakresie cen, ale dziś już widać 
wyraźnie, jak te niepomyślne pro­
cesy zostały zahamowane.

Rok chlubnego wykonania 
zadań

Plan odbudowy stawia sobie 
trzy zasadnicze zadania: odbudo­
wę aparatu produkcyjnego, pod­
niesienie poziomu życia inas i sta­
bilizację stosunków gospodar­
czych.

Jeżeli z tego punktu widzenia 
spojrzeć na rok 1946, to należy p >- 
wiedzieć, że rok ten był rokiem 
chlubnego wykonania tych zadań, 
które sobie postawił plan odbudo­
wy na tym wstępnym, pierwszym 
odcinku.

Dzięki czemu ten wynik został 
osiągnięty? Po pierwsze,' dzięki 
niewątpliwie korzystnemu dla in­
westowania i odbudowy naszemu 
modelowi gospodarczemu, po dru­
gie dzięki poświęceniu, ofiarności, 
oddaniu i energii świata pracy. 
Został on niewątpliwie osiągnięty 
również dzięki temu, że w roku 
1946 korzystaliśmy z poważnej 
pomocy z zewnątrz, ze strony or­
ganizacji międzynarodowej UNR 
IiA  i Związku Radzieckiego. Tutaj 
dochodzimy do poważnych i istot­
nych różnic między rokiem 1946, 
który dobiega końca i który był 
rokiem chlubnego wykonania pla­
nu a rokiem 1947, w którym do­
piero plan ma być wykonany.

Rok zwiększonego
własnego wysiłku

jest rzeczą niewątpliwą, że w 
związku z prawdopodobną likw i­
dacją UNRRA w r. 1947 będzie­
my musieli znacznie bardziej sta­
nąć na własnych nogach, niż to 
było w roku 1946. Nie należy tego 
rozumieć w ten sposób, że nie bę­
dzie dopływu pomocy z zewnątrz. 
Ta pomoc będzie w różnych for­
mach, ale ciężar gatunkowy tej po­
mocy, udział w odbudowie w sto­
sunku do naszych własnych środ­
ków, będzie niewątpliwie mniej­
szy. Rok 1947 w przeciwieństwie 
do roku 1946 będzie rokiem 
znacznie większego własnego wy­
siłku.

Jednocześnie będzie to rok 
znacznie większych zadań inwe- 
stycyjńych. Zacytuję tylko 2 licz­
by: inwestycje w przemyśle 1947 
roku przekroczą prawdopodobnie 
inwestycje w przemyśle w 1946 r. 
dwu i półkrotnie. Na jedną tonę 
wydobycia węgla wypadnie praw­
dopodobnie w r. 1947 4— 5 razy 
więcej inwestycyj, niż w 1946 r.

Zdawałoby się pozornie wobec 
tego, że dylemat rozwiązania za­
gadnienia 1947 r. w sposób celowy 
i planowy jest dylematem nieosią­
galnym, bo można by przeprowa­
dzić takie rozumowanie: z jednej 
strony stawia się zagadnienie 
znacznego wzmożenia inwestycji, 
a z drugiej strony przewiduje się 
znaczny spadek pomocy zagra­
nicznej i przy takim rozumowaniu 
można by, jak się postaram wyka­
zać, niesłusznie wyciągnąć wnio­
sek, że plan 1947 r. jest w samym 
swym założeniu planem nie do roz­
wiązania. Takie rozumowanie jest 
rozumowaniem z gruntu błędnym, 
niesłusznym, pomijającym najważ­
niejszy i decydujący czynnik tych 
zmian, które nastąpiły w naszej 
gospodarce w ciągu 1946 r.

Rozpoczynamy rok 1947 na od­
cinku przemysłu, na odcinku 
transportu, portów, handlu, rolnic­
twa, zaopatrzenia i aprowizacji, 
znacznie mocniejsi niż w r. 1946.

Spojrzenie na plan
Ten, kto nie uwzględnia tych 

wielkich pozytywnych zmian, ten 
nie znajdzie nigdy klucza do roz­
wiązania zagadki prawidłowego 
budowania i rozwiązań zagadnień 
planowych 1946 r.

Jeżeli spojrzymy na plan 194/ r.

i jego perspektywy, to zobaczy­
my, że plan ten i perspektywy te 
są na wielu odcinkach najeżone 
trudnościami, na wielu odcinkach 
utrudnione przez istnienie tzw. wą­
skich gardeł i wąskich przekrojów.

Ja bym mógł podzielić te wąskie 
'ardía i wąskie przekroje na trzy 
zasadnicze grupy trudności.

Grupa pierwsza: wąskie gardła 
w zakresie naszych stosunków z 
zagranicą, niedostateczna ilość de­
wiz i kredytów na zakup surow­
ców, żywności i materiałów inwe- 
tycyjnychc

Grupa druga: wąskie gardło w 
zakresie zaopatrzenia materiało­
wego, w zakresie parku maszyno­
wego, notorycznie znany brak 
walcówki, notorycznie znany nie­
dostateczny stan ilościowy 'obra­
biarek.

Grupa trzecia — wąskie gardło 
w zakresie zagadnień finanso­
wych, wynikające z trudności mo­
bilizowania odpowiednich fundu­
szów na zamierzone wielkie inwe­
stycje bez naruszenia podstaw go­
spodarczych. i wywoływania nie­
pożądanych komplikacji.

Można sobie teoretycznie wy­
obrazić dwie koncepcie realizacji 
planu.

Koncepcja pierwsza, którą moż­
na by określić według znanego 
przysłowia: Tak krawiec kraje, j~k 
mu materii staje. To znaczy: Nie 
mam dewiz w dostatecznej ilości, 
to nie planuję przywozu z zagrani­
cy i nie buduję fundamentów pod 
turbiny, które z zagranicy nie przy 
chodzą. Nie mam dewiz w dosta­
tecznej ilości na zakup surowców, 
to redukuję rozmach przemysłu 
bawełnianego, nie mam blachy, 
czy walcówki w dostatecznej ilo­
ści, to zmniejszam odpowiednio 
produkcję wagonów, czy parowo­
zów. To jest ta pierwsza kon­
cepcja, koncepcja bez wyobraźni, 
bez fantazji, bez woli przełamania 
trudności ! bez woli wyciśnięcia, z 
organizmu gospodarczego tych 
wielkich rezerw, które w nim 
tkwią. To jest koncepcja krawiec­
ka, mała koncepcja równania na 
wąskie przekroje i wąskie gardła, 
równania na trudności, koncepcja 
minimalna.

I tu jest druga koncepcja. Sta­
wiam sobie zadanie konieczpe do 
osiągnięcia z punktu widzenia 
życia narodu i państwa — badam 
możliwości realizowania tych za 
dań, jak dowódca wojskowy, któ­
ry rozpoczyna marsz jednostki, 
zaznacza na mapie wąskie przej­
ścia i trudne tereny i na te wąskie 
miejsca i te wąskie przekroje 
mobilizuje cały wysiłek, energię, 
spryt, wolę i rozum. To jest kon­
cepcja żołnierska. To jest kon­
cepcja woli wygrania bitwy.

Rząd wybrał między tymi kon­
cepcjami. Odrzucił koncepcję kra 
wiecką i przyjął koncepcję żoł­
nierską.

Koncepcja żołnierska, to jest 
jednocześnie koncepcja inżynier­
ska, bowiem inżynierowie to są 
ci ludzie, którzy są predystynowa 
ni do łamania trudności. Taki jest 
ich fach i ich zawód w przeci­
wieństwie do krawców i buchal­
terów.

Nie wątpię, że ten Kóngres, 
Kongres inżynierów i techników 
podzieli zdanie Rządu i wybiera­
jąc między koncepcją krawiecką 
i koncepcją żołnierską i inżynier­
ską, wybierze tę ostatnią.

Można powiedzieć, że łatwo 
jest mówić o koncepcji krawiec­
kiej i koncepcji żołnierskiej, ale 
panowie będą wymagali ode mnie 
i słusznie, żebym powiedział coś 
bardziej szczegółowego i dokład­
nego na ten temat. Chcę do tego 
przystąpić i chcę powiedzieć, że 
po to, żeby realizować plan, trze­
ba wygrać trzy wielkie bitwy w 
1947 r.

Pierwsza bitwa, to jest bitwa 
o handel zagraniczny. To est 
dziś hasło całej Europy. W Anglii 
zorganizowano piękną wystawę, 
której hasło głosiło: „Takie towa­
ry wyrabia Wielka Brytania“ . Te 
towarv były przeznaczone na

eksport. To samo dzieje się w 
Czechosłowacji, to samo zaczyna 
się dziać we Włoszech i we Fran­
cji. Zagadnienie eksportu, to jest 
zagadnienie dominujące w życiu 
gospodarczym zniszczonych kra­
jów Europy. My, którzy jesteśmy 
krajem uwstecznionych kategorii 
ekonomicznych, mamy niechęć do 
eksportu, głęboko zakorzenioną 
niechęć w masach i nie tylko w 
masach, my którzy jesteśmy kra­
jem uwstecznionych kategorii eko 
nomicznych, którzy często nie ro­
zumiemy, że nie ma autarchii 
polskiej, że jest ona utopią, że je­
steśmy krajem tysiącem nici zwią 
zanym z krajami na wschód i za­
chód od nas leżącymi, my, którzy 
jesteśmy krajem uwstecznionych 
kaiegorii ekonomicznych musimy 
zrozumieć, że albo będziemy eks­
portować, albo będziemy się spy­
chać w dół i będziemy się coraz 
bardziej degradować.

Mamy więcej węgla
Chcę zatrzymać się na jednym 

przykładzie, na klasycznym przy­
kładzie węgla Kiedy dziś przyje­
chałem dyr. Topolski podał mi 
dwie liczby: przed wojną na kon- 
surncję wewnętrzną szło 24 mil. 
ton węgla i dzieliło się te 24 milio 
nv ton przez 34 miliony ludności. 
W tym roku na konsumeję we 
wnjtrzną pójdzie 34 miliony ton 
węgla 1 podzieli się te 34 m liony 
ton przez 24 miliony ludności.

Jest w tych liczbach niewątpli­
wie coś bardzo pocieszającego, 
co wskazuje na zmianę charakte­
ru naszego kraju, na wzrost zapo 
trzebowania naszego węgla przez 
przemysł, na rozwój produkcji, 
na rozwój transportu, ale jest w 
tych liczbach również coś bardzo 
niepokojącego.
Jest w tych liczbach coś, co ws1 a 

żuje na niesłychane marnotraw­
stwo węgla w okresie niebywa­
łej dla węgla koniunktury ekspor 
towej. Jest faktem, że marnujemy 
węgiel na kolejach, jest faktem, 
że marnujemy węgiel w przemy­
śle, jest faktem, że nie doceniamy 
zagadnienia odchodzenia od gru­
bych asortymentów do miału, 
jest faktem, że tracimy miliony 
dolarów przez marnotrawstwo, 
miliony dolarów, które by mogły 
dostarczyć tłuszczów dla ludzi, 
koni dla rolnictwa, maszyn dla 
przemysłu. Jesteśmy jedynym kra 
iem bodaj w Europie, który po­
zwala sobie na łatwe życie i nie 
wprowadza ograniczeń węglo­
wych, który upojony tą wielką 
produkcję nie wprowadza ścisłej 
kontroli jej zużycia.

Eksportować, eksportować
Ja myślę, że my na to więcej 

sobie pozwolić nie możemy i nie 
będziemy. Sądzę, że zrobimy wiel 
ki wysiłek w kierunku eksportu i 
jego wzmożenia, w kierunku 
wzmożenia eksportu węgla, w kie 
runku wzmożenia eksportu cu­
kru, w kierunku wzmożenia eks­
portu tkanin, ołowiu, cynku i sze­
regu Innych artykułów, bo my 
wiemy, że ten eksport da potok 
nowych sił krajowi, pomnoży je­
go dewizy, pomnoży towar dla 
planu inwestycyjnego i pomoże 
go zrealizować. (Oklaski).

Często się ’mówi o kredytach 
zagranicznych. Trzeba sobie raz 
na zawsze uświadomić, że nikt 
nie da kredytów słabym i skom­
lącym o kredyt. Nikt nie da kre­
dytu tym, którzy swoim ekspor­
tem nie potrafią na rynku wyka­
zać swojej siły. My wygramy bi­
twę o handel zagraniczny, gdy 
wzmożemy eksport, uzyskamy de 
wizy i wtedy — jak już przycho­
dzą, tak jeszcze bardziej przyjdą 
kredyty, a kredyty i dewizy, to 
ieden z punktów wygrania planu 
1947 r.
Tworzymy plan techniczny

Trzeba wygrać w 1947 roku i 
drugą bitwę. Mamy już plan pro­
dukcyjny. Zaczynamy mieć plan 
inwestycyjny. Ale nie mamy jesz 
cze nawet zalążka poważnego pla 
nu technicznego. Jak można mó­

wić o planowaniu, kiedy my wszy­
scy, jak tu jesteśmy, nie wiemy, 
ile mamy obrabiarek w naszych 
przedsiębiorstwach, nie skontro­
lowano ich racjonalnego zużycia 
i racjonalnego rozdziału, nikt 
nie sprawdził, że w jednej fabryce 
obrabiarka pracuje na dwie, trzy 
zmiany, i niszczy się, a w drugiej 
stoi luzem.

Trzeba stworzyć plan technicz 
ny, który jest racjonalnym wyko 
rzystaniem parku maszynowego 
w obrębie przedsiębiorstwa, w 
obrębie danej gałęzi produkcji i 
w obrębie przemysłu, jako cało­
ści.

Trzeba stworzyć plan technicz­
ny, a to jest ustalenie norm spo­
życia materiałów, opału, normałi 
zacji i racjonalizacji artykułów 
używanych w produkcji.

Trzeba stworzyć pian technicz­
ny, a to jest walka z postojami z 
braku zaopatrzenia, z braku sił 
pomocniczych, z awarii siłowni 
itp

Jeżeli wygramy bitwę o plan
techniczny, to w dużym stopniu 
wygramy bitwę o 1947 rok.

Wreszcie trzeba stoczyć trzecią 
bitwę — finansową, bitwę o pie­
niądze, o oszczędność. Jest takie 
jedno podsumowanie, wykonane 
w zakresie Ministerstwa Przemy­
ślu, które powiada, że przy osz­
czędnościach na skutek zwięk­
szenia wydajności pracy, na sku- 
tćk oszczędności węgla, zmniej­
szenia kosztów administracyj­
nych, utylizacji odpadków, pracy 
obrabiarek na dwie, trzy zmiany, 
przerzucenie zbędnych sił robo­
czych, które są zatrudnione w tak 
zwanym ruchu, a mogły by być 
zatrudnione w inwestycjach — 
można zaoszczędzić w Minister­
stwie Przemysłu 22 miliardy zło­
tych, Nje będę się upierał przy tej 
liczbie: może 23, może 18 miliar­
dów złotych, ale to jest rząd wiel 
kości, który wskazuje, że jest się 
o co bić.

Trzeba się także nauczyć, że 
stoi przed nami zadanie tańszych, 
szybszych inwestycyj. Niedawno“ 
przeczytałem w prasie takie dwie 
informacje z Jugosławii: „Dyrek 
cja fabryki Fabera w Zagrzebiu 
melduje rządowi, że odbudowała 
fabrykę, ktra wg. kosztorysu po­
winna była kosztować 1.7000.000 
dinarów, za 340.000 dinarów, a 
dyrekcja chemicznej fabryki „La 
Dalmatiene“  komunikuje że za­
miast wvdać na odbudowę 20 mi­
lionów dinarów, wydała 3 i pół 
miliona“ .

Czytałem te wiadomości z ra­
dością, żę tak się dzieje w Jugo­
sławii i z przykrością, że tak się 
nie dzieje u nas. Nie wW.iałem 
jeszcze takiego meldunku. Widzia 
łem meldunki: „Dajcie pieniądze, 
bo przekroczyliśmy kosztorys“ . 
Takich Wypadków było dużo. 
Tak, jak postawiliśmy zadatre 
szybkiego uruchomienia przemy 
siu i wykonaliśmy je, tak musimy 
postawić zadanie oszczędności w 
wykonaniu Inwestycyj. I jeżeli tę 
bitwę wygramy — i wygramy bi­
twę o plany 1947 r.

Trzeba wygrać bitwę o handel 
zagraniczny, o plan techniczny, o 
oszczędność, a wtedy rok 1947 — 
decydujący rok 3-latki, rozstrzy­
gający rok narodowego planu od­
budowy, zostanie chlubnie ■»‘»’•n*

ny

NA TEMATY

I
Stronnictwo Procy

Kongres Stronnictwa Pracy, który, w 
niedzielę obradował w Warszawie, sta- 
nowi etap rozwoju nie wątpi wie zasługu­
jącego na uwagę i sympatię obozu de­
mokratycznego.

Chodzi o zbliżenie do stanowiska de­
mokracji polskiej odłamu, raczej prawi­
cowego ze swych tradycji I powiązań 
osobistych. Korzenie dzisiejszego Stron­
nictwa Pracy tkwią w dawnej Narodo­
wej Partii Robotniczej i dawnej Chrześ­
cijańskiej Demokracji. Dość wspomnieć 
nazwiska Franciszka Mańkowskiego I 
ob. Hallerówny, obojga aktywnych dza- 
łaczy obecnego S. P. — to staje się ja­
sne, żf Stronnictwo Pracy zachowało 
więź właśnie z tymi ośrodkami — o- 
środkami niewątpliwie prawicowymi

Tym ważniejszy jest fakt, że mimo to 
potrafiło ono dojść do pewnego przy­
najmniej zrozumienia obecnej rzeczywi­
stości polskiej.

Decydowały o tym dwa czynniki.
Przede wszystkim baza społeczna 

Stronnictwa Pracy była w znacznym 
stopniu ludowa. Przed wojną w dawnym 
NPR było — np. na Pomorzu i w Po- 
znańskiem — sporo robotników. Co praw 
da znaczna część tych robotn ków jest 
dziś w szeregach innych stronnictw — 
przede wszystkim w Polskiej Partii Ro­
botniczej. Aie i ci, którzy nie odeszli, 
ulegli ogólnemu przesunięć u w lewo i 
naciskają w tym samym kierunku na 
swe stronnictwo. Także element rze­
mieślniczy, stanowiący poważną część 
zwolenników Stronnictwa Pracy, jest 
raczej daleki od reakcji i jej awanturni­
czych tendency.

Działa tu jeszcze czynnik drugi.
Strorinictwo Pracy jest stronnictwem 

tradycyjnie anty-niem eckim, bojowo 
anty-niemieckim. Fakt, że obóz: demo­
kracji polskiej wysunął się na czoło w 
walce z niemieckim najazdem fak:, że 
obóz demokratyczny potrafił nie tylko 
wysunąć pierwszy, aie zre*l zować, za­
mienić w realny fakt przesunięcie gra­
nic Rzeczypospolitej na zachód, nad O- 
drę i Nisę — ten fakt miai decydujące 
znaczenie dla stanowiska Stronnictwa 
Pracy wobec obozu demokracji polsk ej.

Ten rozwój zarysowa) się jeszcze w 
okrese okupacji, kiedy powstała grupa 
„Zryw", bliższa, jeśli idzie o swą Unię 
polityczną, obozowi demokratycznemu, 
aniżeli „londyńskim“ politykierom. Ta 
linia polityczna znaiazła wyraz w natych 
miastowym przystąpieniu „zrywowców“ 
do pracy państwowej po wyzwoleniu 
kraju.

Powrót ob. Popiela do kraju spowodo­
wał zjednoczenie obu skrzydeł stronnic­
twa. Zjednoczenie — niestety nie _ia 
długo. Elementy prawicowe, ulegające 
nac skowi podziemia, usiłowały opano­
wać stronnictwo, skierować je na tory 
podobne do mikołajczykowskiego PSL. 
Zostały one w porę osadzone w miejscu.

Stronnictwo Pracy wchodzi dzś w 
skład koalicji rządowej. Posiada w rzą­
dzie swego prz.edstaw'cieia: ministra Wi- 
dy-Wirskiego, Mimo to — w b,oku wy­
borczym stronnictw demokratycznych, 
postanowiło nie brać udziału. Zbyt po­
ważne są jeszcze różnice światopoglądo­
we. różniące stronnictwo od innych par­
tii demokratycznych Katolicki, z odcie­
niem klerykalizmu, charakter ideologii 
S. P. jest mewatp! wie przyczyną takie­
go stanowiska. Jednak Stronnictwo Pra­
cy nie ustosunkowuj sie wrogo do bio- 
ku: pragnie j  nim współpracować w 
nrzvsrlvm Selmie Na Z'em'ach Zachod­
nich, gdz'e różnice światopoglądowe 
schedzą na dalsze mei«ce wobec olbrzy­
mich ogólnonarodowych zadań. Stronni­
ctwo Pracy nó bizie razem z blokiem.

Stronnictwo Pra-v pozostaje więc na 
pozyciach swoiste! opozycji. Zachowuje 
swoia odrebruść ««• -tosunku do bloku 
demokratycznego, *!• >est to opozycja 
'ehalna, nie opozycia d-s+ruktvwna Jest 
to opozycja, gotowa do pooarcia każdej 
słusznej in’- » v  » b z ,  demokratycz­
nego, opozycja walcząca stanowczo z 
przenikaniem w swe szereg przedstawi­
cieli i agentów reakcyjnego podziemia 
Opozycja — jednym słowem, — stojąca 
na gruncie nowej rzeczywistości pol­
skiej.

DLA TAKIEJ OPOZYCJI IEST MIEJ 
SCE W POLSCE LUDOWEJ Taka opo­
zycja może odegrać w P isce pożytecz­
ną rolę. Stronnictwo Pracy est poży­
tecznym ogniwem w wie' ¡ - ‘yjnym 
systemie demokracji ludowej o °o!sce.

Polacy berlińscy 
wracają do kraju

W ostatnich dn'ach wró.do Jo kraju 
kilkadziesiąt rodzin Polaków zam a- 
łych dotąd w Berlin e Skierowań ch 
do Szczecina, gdzie osiądą na stałe. 
Wrócili do kraju po wielu latach tułacz* 
k i upokorzeń ze strony Niemców Wró 
ciii, by już odtąd pracować w Polsce i 
dla Polski.

Ten powrót Polaków z Berl na do kra­
ju jest tylko jednym epizodem procesu 
o wiele głębszego, obejmującego środo­
wiska polskie, zdawałoby się już bezpo­
wrotnie stracone dla ojczyzny. Polacy 
ze wszystkich stron świata wraca lą do 
kraju, do domu, do Polski Ludowej, któ­
ra wszystk m swym dzieciom budzie mo 
gła zapewnić chlcb i przyszłość, idzie 
transport za transportem z Francji oo- 
wróci’1 już nas; rodacy i  Jueosław!J, koń 
czymy repatriację Polaków i  ifSRR, 
wracają Polacy 7 Belgii i z Austri Wra­
cała ci wszyscy, którzy ojczyznę opuś­
cił' w poszukiwani pracy i chleba, ci 
wszyscy, dla których bvU' mjgjsca w 
sanacyjne i Polsce

Po’ska Ludowa p-Ur-o-ht vszyst-
kich Polaków 1 ma miejsce dla wszyst­
kich Polaków.
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Rumunia pod znakiem słońca
Wrażenia z wyborów bukareszteńskich

(Od specjalnego wysłannika „Głosu Ludu'*)
Już po przyjeździe do Rumu­

nii powitało nas słońce. Nie to — 
na niebie a słońce — symbol, 
słońce — plakat, słońce —1 godło 
wyborcze bloku demokratyczne­
go Rumunii. Na szosach widnieją 
w nocy płonące słońca — wezwą 
nia. „Głosujcie na słońce — znak 
wyborczy bloku partii demokra­
tycznych“  — hasło to woła na

Premier Groza

nas ze wszystkich płotów i mu­
rów mijanych miast i stacji kole­
jowych.

demokratycznych. Młodzież ro­
botnicza i chłopska w narodo­
wych strojach i charakterystycz­
nych dla Rumunii czapach bara­
nich niepodzielnie zawładnęła uli­
cą.

Nie znaczy to, aby tego dnia 
zwolennicy starej reakcyjnej Ru­
munii nie próbowali wyjść na uli­
cę i zademonstrować chociażby 
nam dziennikarzom zagranicz­
nym, że i oni są, czuwają i dzia­
łają.

Jakże żałośnie wypadły, wo­
bec żywiołowej demonstracji lu­
du rumuńskiego, te nieliczne 
grupki zwolenników dra Maniu, 
które gromadziły się wokół siedzi 
by głównego zarządu partii zara- 
nistycznej, położonej w samym 
centrum miasta w pobliżu pałacu 
królewskiego. Chwilami zdawało 
się, że dojdzie do starć. Jednakże 
zimna krew i opanowanje mło­
dzieży demokratycznej, takt i u- 
miar policji porządkowej sprawi­
ły, że prowokatorzy nie osiągnęli 
swego celu.

Naród rumuński, glosując w ol­
brzymiej większości na kandyda­
tów bloku partii demokratycznych

st<5.
Dnia 19 listopada — w dniu

wyborów -  dziennikarze zagra- przez ooecny rząa
niczm, reprezentujący nieomal ca k' atycJzriy dra Petru Groza. 
fu nrflQp sw iatrswa. » 7w1pn7.p1 nr

wolę dalszego kroczenia drogą 
postępu i demokracji, drogą re­
form społecznych, zapoczątkowa­
nych już przez obecny rząd demo

łą prasę światową, (zwiedzali od 
rana lokale komisji wyborczych.
Przed lokalami komisji wybor­
czych stały długie kolejki obywa­
teli.

Frekwencja była duża. Porzą­
dek wszędzie panował wzorowy.

Blok demokratyczny
przeciw reakcji

Do wyborów zasadniczo stanę 
^.^aug iu ipoN yam a polityczne.
Bjęk .partii demokratycznych gru 
pujący: partię narodowo - liberal­
ną pod kierownictwem znanego 
polityka rumuńskiego G. Tate- 
rescu, front rolników pod kierow­
nictwem obecnego premiera rzą­
du rumuńskiego dra Petru Gro­
za, partię socjaldemokratyczną, 
partię komunistyczną, partię na­
rodowo - ludową oraz partię na­
rodowo - chłopską pod kierownic 
twem Antoniego Alęxandrescu.

Chociaż blok opozycyjny nie 
wystawił wspólnej listy kandyda­
tów, obejmował on zasadniczo 
trzy ugrupowania: partię zarani- 
stowską Maniu, liberałów Bratia- 
nu oraz prawicowych secesjoni- 
stów z partii socjal - demokra­
tycznej pod kierownictwem Pe­
trescu.

Już kampania wyborcza wska­
zywała dokładnie, gdzie przebie­
ga linia podziału. Najpoważniej­
szym przeciwnikiem bloku partii 
demokratycznych była partia za- 
ranistyczna Maniu (odpowiednik 
naszego Mikołajczyka). Przeciw­
ko tej też partii i jej przywódcy; prasa francuska nie przestaje 
został skoncentrowany główny j zajmować się armią Andersa.
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80 tysięcy — ła tyleż
co 300 tysięcy

Taktyka ugrupowań antydemo­
kratycznych nie była specjalnie
wybredna. W przeddzień wybo- - . , ■ . . -
rów, zastępca dra M an iu-M icha  j wolą, przeistoczenia naszego kra 
lachę w rozmowie z dziennikarza ju, z kraju zacofanego w kraj

już powszechnie znane i klęska 
partii Maniu wystąpiła z całą ja­
skrawością, byliśmy świadkami 
następującego ciekawego wyda­
rzenia.

Na sali restauracyjnej jednego 
z największych hoteli w Buka­
reszcie — Athenee - Pałace w 
czasie obiadu zwracało na siebie 
powszechną uwagę hałaśliwie 
ucztujące towarzystwo. To p. Ma 
niu w towarzystwie swych naj­
bliższych współpracowników i kil 
ku dziennikarzy anglosaskich ob­
lewał swoją... przegraną. Gałę to 
warzystwo było w wyśmienitych 
humorach

Demonstracje powyborcze
Nazajutrz po wyborach blok 

partii demokratycznych wyprowa 
dził na ulicę wielotysięczne masy 
robotników, chłopów i inteligen­
cji pracującej, demonstrujące 
na centralnym placu Bukaresztu 
swą radość z odniesionego zwy­
cięstwa.

Do rozentuzjazmowanych tłu­
mów przemawiali przywódcy blo 
ku demokratycznego, wzywając 
masy ludowe do umocnienia zdo­
bytego zwycięstwa drogą wy­
trwałej pracy, wzywając je do 
współudziału w przeprowadzeniu 
reform społecznych i gospodar­
czych, do odbudowy kraju. Nie- 
sposób było przecisnąć się i do­
trzeć do trybuny poprzez zwar­
tą ciżbę ciał ludzkich, skandują­
cych z entuzjazmem — Pe-tru 
Gro-za!

„Mamy króla, rząd, parlament 
i masy ludowe, owiane niezłomną

mi zagranicznymi stwierdził, że 
rząd rumuński pozbawił głosu 
około 80 tys. obywateli. Zazna­
czyć należy, że w Rurunnij było 
uprawnionych do głosowania oko 
ło 8 milionów wyborców. Pozba­
wiono prawa głosu tylko b. kola- 
boracjonistów i aktywnych po­
pleczników reżimu marszałka An 
tonescu.

Gdy jeden z dziennikarzy za 
granicznych zapytał dlaczego za- 
raniści zakomunikowali kilka dni 
przedtem, że pozbawiono głosu 
ponad 300 tys. obywateli Micha- 
lache wzruszył ramionami i ty l­
ko uśmiechnął się. Cóż bowiem 
miał do powiedzenia, gdy został 
przyłapany na wyraźnym kłam­
stwie?

Pomocy Zimowej

przodujący“  — oświadczył nam 
nazajutrz po wyborach premier 
rządu rumuńskiego dr Petru 
Groza. — „Dotychczas zbyt nas 
absorbowała walka polityczna — 
teraz po wygranej i po wyjaśnie­
niu s y tt la iji^ ^ iły c z n e j w kraju, 
zakasawszy rękawy, zabierzmy 
się ze zdwojonym wysiłkiem do 
dzieła odbudowy gospodarczej“ .

Że nie są to tylko czcze słowa, 
przekonaliśmy się naocznie w 
czasie naszego pobytu w Rumu­
nii.

Andrzej J. Nowicki

POMÓŻ BLIŹNIEMU 
Ptimięiaj

Bezdomni w bogatej Ameryce
Robotnicy rolni — ludzie bez praw i ojczyzny

Dziwne się to może wydawać, 
że bogata Ameryka ma również swo­
ich bezdomnych. Ci „ludzie bez miej­
sca“, to cztery miliony rahotników rol­
nych. Padli oni ofiarą rosnącego u- 
przemysłowienia kraju, które pozbawi­
ło ich pracy, a drobnych farmerów spę­
dziło z roli. John Steinbeck w książce 
„Owoce gniewu“, wydanej w 1939 r. 
ujawnił światu los robotników rolnych 
w Ameryce.

Ich warunki życia przypominają wa­
runki życia chłopów chińskich. Pro­
wadzą oni żywot koczowniczy w po­
goni za pracą. Osiedlają się na kilka 
tygodni tam, gdzie ją znajdą. Od świtu 
do zachodu słońca pracują na polach, 
a po powrocie mają w domu najpry­

mitywniejsze warunki. Najczęściej nie 
posiadają ani stołka, ani łóżka. Siedzą 
na skrzyniach, a śpią na słomie, lub na 
gołej ziemi. Zarabiają mało i zmusze­
ni. są znaczną część swego zarobku 
przeznaczyć na koszta przejazdów. 
Reszta wystarcza na skromne jedzenie. 
Jakieś wydatki nadzwyczajne w ro­
dzaju reperacji czy kupna odzieży 
oznaczają już głód. Pożywienie ich 
składa się przeważnie z fasoli, chleba, 
kartofli i'konserw.

Bezdomni cl nic mają żadnych praw, 
ani obowiązków obywatelskich. Dzieci 
Ich rosną w ciemnocie. Władze lokalne 
wzdragają się, gdy mają przyjąć do szko 
ły ich dzieci, gdyż oznacza to zwięk­
szenie kosztów gminy. Najczęściej jed

N i e m i e c  z n i s z c z y ł ,  
żołnierz polski wywalczył

Maród Polski odbuduje
Ziemie Odzyskane ____

„Szalone tempo polonizacji
ziem nnd Ödfif i Misq“
Szwed o Polsce

W wielkim dzienniku szwedzkim 
„Syenska DagbSadet“ ukazał się artykuł 
Matts Hojera, poświęcony polskim Zie­
miom Odzyskanym. Hojer bawi! niedaw 
no w Polsce /z wycieczką dziennikarzy, 
szwedzkich. „Szalone tempo polonizacji 
ziem nad Odrą i Nlsą“ — jak sam twier 
dzi —  wzbudziło w nim szczególny po 
dziw.

Jest .rzeczą obojętną — pisze Hojer— 
jakie zajmiemy stanowisko wobec wie­
lu polskich żądań. Jedno możemy jed - 
nak stwierdzić, że polonizacja ziem do 
Odry i Nisy prowadzona jest w tempie 
szalonym, a specjalnie została przyśpie 
szona po mowie Byrnesa w Stuttgar­
cie we wrześniu. Czterej wielcy mężo­
wie stanu będą na początku roku 1947 
postawieni wobec fait accompli, tzn.

wobec wyłącznie przez Polaków zamiesz 
kalej krainy.

N'e potrzeba długiego pobytu w Pol­
sce, żeby zrozumieć, a w Wielu Wypad­
kach i sympatyzować z nienawiścią, ja 
ka cechuje każdego Polaka w stosun - 
ku do Niemców i do wszystkiego, co 
niemieckie. Nie ma żadnej przesady w 
tym, co dotychczas słyszeliśmy o postę 
powaniu Niemców w Polsce - Ł o meto 
dycznym wyniszczaniu, masowym m or­
dowaniu, pracy niewolniczej, obozach 
koncentracyjnych, terrorze 1 rabowaniu“.

„Na początku nowego roku — koń­
czy swój artykuł Hojer — jedynie 
40.000 Niemców zostanie na terenach 
na wschód od Odry i Nisy. Ci mogą zo 
stać, gdyż potrzebuje się ich jako spe­
cjalistów. Pozostałymi będą jedynie 
Polacy“.

nak dzieci nie uczą się, a pracują w r*l 
z rodzicami u plantatora. Gdy przed­
stawiciele władz występują przeciw 
niedozwolonej pracy dzieci, plantatorzy 
zwalniają pod jakimkolwiek pozorem 
rodziców.

W 1937 r. Urząd Dobroczynności w 
Marlcopa (Arizona) oświadczył, że me 
będzie wypłacał żadnych zapomóg żyw 
nościowych, ani pieniędzy, osiadłym 
tam robotnikom rolnym, „nawet jeżeli 
któryś z nich walczy ze śmiercią“.

Kobieta ciężarna jest niepełnowartoś- 
ciową siłą roboczą i farmerzy takich 
kobiet do pracy nie przyjmują. W ten 
sposób dzieci bezdomnych rodzą się 
także bezdomnymi, gdzieś przy dro­
dze, w krzewach bawełny, albo w nędz 
nei chacie.

Wojna, która wielu amerykańskim 
robotnikom, poprawiła w pewnej mierze 
byt materialny, nie zmieniła nic w ży­
ciu amerykańskich robotników rolnych. 
Przeciwnie, Przewodniczący robotnicze 
go departamentu wypowiedział się w 
lutym 1946 r.: „Jesteśmy wstrząśnię­
ci opłakanym stanem zdrowia i  warun­
kami sanitarnymi, w jakich znajdują 
się robotnicy plantacji bawełnianych w 
Arizonie“.

Pozbawieni domów robotnicy miesz­
kają w opróżnionych wagonach kolejo­
wych, w szopach, namiotach, stodołach, 
wszędzie gdzie jakiś dach użyczy im 
schronienia. Stwierdzono, że nędza * 
śmiertelność wśród robotników rolnych 
jest największa w okolicach najlepszej 
prosperity.

Ludzie ci nie mają żadnego innego 
zawodu, ich dzieci żadnego innego mleć 
nie mogą. Skazani są na niewolniczy 
byt, pozbawieni praw i ojczyzny.

Schuhmacher qrozi
i zarazem liront nacjonalistów niemieckich

Przywódca socjaldemokratów niemiec 
kich Schuhmacher wygłosi! v przemówią 
,iie w Cambridge- na teiftaf ^przyszłości 
Niemiec. Oświadczy! on, że tegoroczna 
zima może doprowadzić Niemców do 
rozpaczy.

Nikt nie powinien powątpiewać w 
dobrą wolę Niemców, — ołświadczyl
Schuhmacher, — ale równocześnie za­
strzegł się przed nazywaniem ich 
nacjonalistami w momencie, ęfdy rzeko 
mo bronią się przed nacjonalizmem in­
nych. ,

Część przemówienia Schuhmacher po 
święci! młodzieży niemieckiej, zapowta 
dając, że w ciągu najbliższej zi,my w y­
kuje s'ię jej stanowisko polityczne. Przy 
wo.dca niemieckich socjaldemokratów 
stanął w obronie tej młodzieży, zapew­
niając, że nie jest prawdą jakoby była 
ona całkowicie zarażona bakcylem na­
cjonalizmu.

Schuhmacher usiłował przekonać

swych słuchaczy, że młodzież ta jest 
dzisiaj pełna dobrej woli, ale równo- 

•eześnie i zastraszającej niewiedzy. 
Schuhmacher musiał jednak przyznać, 
że tylko część młodzieży niemieckiej 
jest za dzisiejszymi koncepcjami poli­
tycznymi.

Brytyjską strefę okupacyjną Schuh - 
macher nazwał strefą dobrych zamia - 
rów, i.-tórych nie urzeczywistniono. 
Schuhmacher musiał przyznać, że wiel­
ki kapital istnieje nadal _w Niemczech,a 
dopóki ma on możliwości odgrywania 
dzięki finansom roli politycznej, dopóty 
będzie istniało niebezpieczeństwo odro­
dzenia narodowego socjalizmu.

Schuhmacher przemawiał na zgroma­
dzeniu publicznyfn, zorganizowanym 
przez Związek Towarzystw Uniwersy - 
Łćtu w Cambridge. Na_ sali było kilku 
jeńców niemieckich, których Schuhma­
cher wezwał w końcu przemówienia, 
do stawiania mu pytań.

Zagranicą piszą o Polsce:
o Andersie, o PSL i o porozumieniu między PPR i PPS

atak bloku partii demokratycz­
nych.
„Osioł leż głosuje na Maniu“

Plakaty wyborcze zdradzały du 
żą inwencję i pomysłowość, jak 
np.: Maniu i Bratianu, jako chwa 
sty wyrywane z ziemi mocną dło­
nią chłopa rumuńskiego. Plakat 
przedstawiający chłopa rumuńskie 
go wskazującego palcem na osła, 
opatrzony był napisem: „ten też 
głosuje na Maniu“ .

Rezultaty wyborów dowiodły, 
że ten skoncentrowany atak na 
czołowego, dziś chorążego reak­
cji rumuńskiej, jakim jęst dr Ma­
niu, był całkiem słuszny.

Partia Bratianu i secesjonłści 
socjal - demokratyczni spod zna­
ku 'Petrescu wyszli z wyborów 
zdruzgotani. Bratianu otrzymał 
3 mandaty na ogólną liczbę 414, 
ugrupowanie Petrescu nie zdoby­
ło ani jednego.

Młodzież za demokracją
W dzień wyborów ulicami Bu­

karesztu zwłaszcza przez cen­
trum miasta przeciągały samo­
chody, przepełnione: młodzieżą ru 
muńską, która wznosiła okrzyki' 
na cześć kandydatów bloku partii

Częściowo ma na to wpływ fakt, 
że sporo andersowców kręci się 
we Francji, trudniąc się tam, jak 
zresztą i gdzie indziej, przede 
wszystkim transakcjami czarno- 
giełdowymi.

O tonie, jaki panuje w środo­
wiskach andersowskichi daje 
obraz notatka z paryskiej 
„Action“ , z czasu, kiedy jesz­
cze sztab Andersa mieścił się 
w Ankonie.
„Będziemy jedli,

póki się da"
„Korespondent nasz, zaproszony do 

kasyn» oficerskiego armii Andersa w  
Ankonie, wyrazi! zdziwienie z powo­
du niezwykłej obfitości 1 wyborowe­
go gatunku potraw, którymi raczo­
no go na obiedzie. Jeden z obecnych 
wyższych oficerów Andersa odezwał 
się: „Niech pan» to nic dziwi. Prze­
żywaliśmy tu zawsze najszczęśliwsze 
dni wojny. Płacono nam w funtach, 
mieszkaliśmy w  pałacach, klim at eu- 
downy, kobiety piękne. Niczego nam  
tu nie brakowało".

— A  pańska ojczyzna? — spyta! 
korespondent.

— Tak. Niestety tam tego wszyst­
kiego nie ma.

— Więc... Będziemy jedli te dobre 
rzeczy jak długo się da — odpowie­
dział bez zażenowania oficer.

Korespondent podziękował za go­
ścinę, przerwał biesiadę i opuścił ka­
syno", -

Panowie ze sztabu Andersa 
jedzą nadal niezgorzej, chociaż 
opuścili już słoneczną Ankonę. 
Z żołnierzami może być inaczej.

Na Madagaskar
O (planach ulokowania tych 

żołnierzy w koloniach francu­
skich donosi wydawany w Or- 
leans dziennik „ F r a n c e  
d u C e n t r e“ :

„Między Londynem a rządem fran ­
cuskim mają się odbywać rokowania 
w sprawie możliwości osiedlenia zde­
mobilizowanych żołnierzy Andersa na 
Madagaskarze 1 w  Nowej Kaledonii. 
Rozmowy te znajdują się podobno 
dotyohozaa we wstępnej fazie. Fran­
cja miała się z g o d z i ć  w  za­
sadzie na przyjęcie pewnych kontyn­
gentów".
Nowa Kaledonia, to miejsce 

zesłania, dokąd posyła się we 
Francji najcięższych zbrodnia­
rzy. A Madagaskar...

Pamięta ten Madagaskar już 
jedną emigrację polską. Napo­
leon posłał na Madagaskar Le­
giony Polskie, kiedy przestały 
mu być potrzebne. Posłał, aby 
je tam wygubiła malaria i tro­
pikalne choroby. Osiągnął zresz­
tą wtedy swój ceł.

Czyżby teraz szło o coś po­
dobnego?

Dziennik francuski pisze:
„Bevin chciałby się pozbyć faszy­

stów andersowskich, n i e p o p u ­

l a r n y c h  w Anglii, ale kolo 
nie francuskie n i e  m o g ą  stać
się schronieniem tych ludzi".

Wolą ich nie mieć nawet na 
Madagaskarze i w Kaledonii...

Anglia chce bezprawia
w Polsce

Prasa światowa interesuje się 
żywo sytuacją w samej Polsce. 
Prasa szwedzka zajmuje wy­
raźnie krytyczne stanowisko 
wobec żądań anglosaskich do­
tyczących wewnętrznych spraw 
polskich. Dziennik sztockholm- 
ski „Ny Dag“  stwierdza, że 
w Polsce panuje całkowita wol­
ność działania dla wszystkich 
stronnictw demokratycznych.

Nawiązując do pretensji an­
gielskich, dotyczących bezkar­
ności dla działaczy PSL, dzien­
nik zauważa:

„W ielka Brytania chciałaby, aby 
Polaóy, którzy popełniają podlegają­
ce karze czyny, pozostawali faktycz. 
nie b e z k a r n i .  Anglia goto­
wa Jest zatem uznać wybory w  Pol­
sce za demokratyczne jeśli rząd pol­
ski dopuści w  kra ju  d o  s t a n u  
b e z p r a w i  a".

Możemy stwierdzić z całą 
stanowczością, że Rząd Rzeczy 
pospolitej do stanu bezprawia 
w kraju nie dopuści. Panowie 
peeselowcy muszą pogodzić się 
z faktem, że ustawy polskie

obowiązują także ich, że wyso­
ka protekcja p. Bevina nie się­
ga do Sądu Rzeczypospolitej.

Blok demokratyczny
uzyska większość

Są jednak trzeźwiejsze głosy 
angielskie 

Świadczą o tym komentarze, 
jakimi przyjęła pakt pomiędzy 
PPR i PPS prasa angielska. 
Zarówno „Manchester Guardian“  
jaki „Times“  odniosły się pozy­
tywnie do paktu.

„Times“  stwierdza m. inn.:
„Zawarcie układu między dwiema 

partiami uważa się za założenie fun­
damentu pod najściślejszą między ni­
mi współpracę oraz udział w admi­
nistracji państwowej na równych 
podstawach".
„Times“  zaznacza, że w ko­

lach rządowych, „nie bez słusz­
ności“  oczekuje się zwycięstwa 
wyborczego bloku. Pismo zasta­
nawia się nad tym, co nastąpi 
po wyborach:

„Czy nowy układ, którego znacze­
nie docenia nawet PSL, przewiduje 
również podział miejsc w  gabinecie 
w momencie wakansów po partii M i­
kołajczyka przy tworzeniu nowego 
rządu po wyborach, tego jeszcze nie 
wiadomo. Należy przypuszczać, ic  nie 
pominięto tak ważnej sprawy w po­
rozumieniu, zawierającym również 
podział władzy między partiami w  
kraju".

^ ! m a r g ii\ e s ie
**

„Niepodległościowcy' 

„Gazety Ludowej”
Pismo dla wszystkich“ przybla-  

dlo nieco ostatnimi czasy, posza­
rzało. Zawiodło tyle jego rachub, 
zbankrutowało tyle nadziei.. Tylko 
czasami jeszcze błyska dawna sła­
wa organu ode. ul. Marszałkowskiej 
pomiędzy Nowogrodzką a Alejami 
Jerezolimskimi. Tylko z rzadka ja­
kiś wyjątkowo efektowny tytuł 
przypomni byłą sławę i minione 
harce.

Taki właśnie casus zdarzył sit 
mu ostatnio z Sudanem.

Sudan — to jak wiadomo kra j- 
leżący na południe od Egiptu, nad 
górnym biegiem' Nilu, zamieszka­
ny przez ludność mieszaną, głów­
nie murzyńską, z domieszką Ara­
bów. Co ma ten egzotyczny kraj do 
„ rolników z Marszałkowskiej“ , co 
ma Abdel Rachman el Mahdi Pa­
sza do p. Stanisława Mikołaj­
czyka?

Sudan stanowi w tej chw ili 
przedmiot sporu pomiędzy Egip­
tem a Anglią. Wobec tego, że sta­
nowi on część państwa egipskiego 
— Egipt żąda, aby Anglicy poszli 
sobie z Sudanu. Anglicy nie chcą- 
Chodzi, po pierwsze o plantacje ba 
wełny, po drugie o znakomite po­
łożenie strategiczne, pozwalające 
panować wojskowo nad całą doli­
ną Nilu.

W takiej sytuacji „rodzi się“ 
ruch „ niepodległości“ Sudanu-
„Niepodległości“  — oczywista od 
Egiptu. O wojskach angielskich ci 
„niepodległościowcy" wolą nie mó­
wić. Brytyjskie funtij robią swoje-

Mówiąc prywatnie panowie z O 
ty nie ukrywają wcale, o co cho­
dzi. Dopiero niedawno angielski ¡7« 
bernator Sudanu oświadczył: „Su- 
dańczycy będą mogli rządzić sit 
sami nie wcześniej, niż za dwadzie 
ścia lat — i wtedy też tylko przy 
pomocy zagranicznych doradców 1 
techników“ . Innymi słowy: przez 
najbliższych dwadzieścia lat ,,nte' 
podległość“ Sudanu ma pozostać 
niepodległością... angielskiego gu­
bernatora w Sudanie.

O tę niepodległość Anglia teraz 
bardzo się troszczy.'  Niedaleko / 
Chartumu buduje się wielkie lot­
nisko — zapewne dla tych samolo­
tów, którymi będą za pięćdziesiąt 
lat kierować śudańscy lotnicy. No 
razie lotniskiem zaopiekuje się 
RAF... Premier Attlee przyjmUje 
przedstawiciela ..niepodległościow­
ców sudańskich“ . p. Abdel Rock­
mana el Mahdi Paszę.

A Gazeta Ludowa“ daje tytuł- 
„Sudan żąda niepodległości“ —

Trzeba się spytać: dlaczego t° 
tak jest. że gdziekolwiek w świa­
cie ruszy się angielska agentura- 
da o sobie znać robótka sławetnego 
..Intelligence Service“ — to „ Gaze­
ta Ludowa“  musi od razu bw 
brawo? ZEZ
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Kronika
Wybrzeża

PARK NARODOWY W OLIW IE
Jednym z naszyćh najpiękniejszych 

zabytków na Wybrzeżu, jest park na­
rodowy w  Oliwie. Ostatnio Państwo­
wa Bada Ochrony Przyrody poczyniła 
starania o roztoczenie opieki państwa 
nad jjatkiem . Urząd Wojewódzki, do­
ceniając wartość naukową i ku ltura l­
ną, parku w  Oliwie, uznał go za zkb£- 
tek. Z  ramienia Państwowej Rady O- 
ehrohy Przyrody opieką nad parkiem  
objął docent, dr Tadeusz Suimo.
ŁOSOSIE W ZATOCE GDAŃSKIEJ

W  ostatnich dniach na terenie zato­
k i gdańskiej, głównie na odcinku ©d 
Lisiej Góry do ujścia Wisły pojawiły  
Się duże ilości łososia. W  ślad za łoso­
siem pojawiają się śtada fok, w yrzą­
dzając znaczne szkody w  sprzęcie ry­
backim. Żaóbśerwówano, że foka od- 
znacza się niebywałym sprytem i  prze 
biegłością, np. łososie, złowione rta ha­
ki, zjada całe, pozostawiając na haku 
jedynie łeb. JeżĆli połowy Odbywają 
śię za pomocą sieći, foka patroluje tak 
długó wzdłuż sieći, póki nie Zjawi się 
w  ńlej pożądańy łosoś. Wtedy przegry­
za sieć i zjada rybą.

W ALKA ZE SPEKULACJĄ 
MIESZKANIOWĄ

Wydział Kwaterunkowy m. Gdańska 
walczy ze spekulacją miCizkaniową.
W  ciągu trzech miesięcy rozpatrzono 
kilkadziesiąt spraw o sprzedaż lub kup 
no mieszkań. Rzadko się zdarza, by 
właściciel mieszkania, opuszczając mia 
sto, zwalniany lokal zgłaszał dó W y  
działu Kwaterunkowego.

RESTAURACJA 
NA GROBACH WOJENNYCH

Do Zarządu Miejskiego w  Gdyni 
wpłynęło w  tych dniach doniesienie, 
że na posesji obywatelki, M arii Wiś­
niewskiej w  Gdyni, przy ul. Morskiej, 
na masowych grobach o fia r wojen­
nych wzniesiony został barak, W któ­
rym, między innymi, mieści się restau 
racja. Bezpośrednio pod restauracją 
znajduje się grób, w  którym  leży oko­
ło 40 ofiar wojennych, pochodzących 
z różnych krajów.

Bez wątpienia władze miejskie Gdy­
ni w inny natychmiast spowodować za 
mknięcie tego lokalu oraz zniesienie 
baraku, przy czym nastąpić powinna 
ekshumacja zwłok.

PREZES SĄDU OKRĘGOWEGO 
W GDYNI

Sędzia Olszewski, prezes Sądu Ofcrę. 
gowego w Gdyni został delegowany 
do Hamburga w charakterze członka 
trybunału w procesie przeciwko Za. 
todze obozu koncentracyjnego w Ha- 
vensbrueck.

Fakt ten ma doniosłe znaczenie, 
gdyż jest to pierwszy wypadek po­
wołania przedstawiciela Polski do Try­
bunału Międzynarodowego, roZpatru. 
jącego zbrodnie niemieckie.

W skład Trybunału będą wchodzili 
sędziowie w o jskow i angielscy, jederi 
sędzia po lski i jeden francuski. Po. 
eęątek rozprawy przewidziany jest na 
S grudnia br. Wraz z sędzią Olszew­
skim wyjeżdża do Hamburga w cha­
rakterze świadka były więzień obozu 
Rayćnsbrueck, dr Żufkówska z Po­
znania.
WYBRZEŻE WNOSI SWÖJ WKŁAD

W ŻAGOglPODAROWANlE ŻI«M  
ODZYSKANYCH

Uznając doniosłość Daniny Narodo. 
wej dla rozwoju gospodarczego Pol. 
ski, który zostanie osiągnięty przez 
zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, 
Wybrzeże przystąpiło do przedtermi­
nowego wpłacania przeznaczonych na 
ten cel sum.

Firmy portowe „Baltica" i „Porto- 
wiare“ w Gdyni wpłaciły już po 
100.000 złotych.

Daninę złożyli ^również pracownicy 
gdańskiego Urzędu Wojewódzkiego z 
wojewodą Żrałkiem ńa czele. Pracow. 
nicy Kuratorium Zadeklamowali na 
Daninę Narodową 2Ö0 prÓC. ustalonej 
dla nich nörmy.
KUTRY i  MOTORY ORYGINALNEJ 

POLSKIEJ KONSTRUKCJI
Budówa kutrów rybackich napoty. 

ka na znaczne trudności związane z 
nabyciem odpowiedniego dębowego 
drzewa

Ostatnio Generalny Inspektor Ry­
bołówstwa Morskiego wystąpił o co. 
Projektowanie nowego kutra rybac­
kiego o długości 12 i 16 m, konstruk.
cji mieszanej z drzewa i żćlążą. Pro­
jekt polskiego kutra rybackiego opra­
cuje Zjednoczenie Stoczni Polskich
1 Zjednoczenie Stoczni Rybackich. 
Stocznie te . przystąpiły również do 
opracowania projektów silnika kutro­
wego i łodziowego, oraz windy rybac­
kiej. Dotychczas sprowadzano silniki
2 zagranicy, z powodu żńiszczeńią fa. 
Pryki Lilpopa.

Wojsko, milicja, szkoły i urzędy
w akcji odgruzowania Gdańska

Zrujnowane uliczki starego 
Gdańska zapełnił niedzielę, 1 gru­
dnia, mimo dokuczliwego deszczu, 
tłum obywateli, wśród których do­
minował szarozielony mundur żoł­
nierski.

lA-ta Dywizja stanęła do pracy
Ulice przy Bazylice św. Mikoła­

ja zapełniły się tłumem żołnierzy. 
Na odcinku ul. Grobla I, płk Du­
szyński, dowódca 16 Dywizji wraz 
ze sztabem pracuje nad usunięciem 
gruzów zalegających jezdnie. Dziś 
niema szarż —  dziś obok dowódcy 
stoi prosty żołnierz. Nad nimi gó­
ruje transparent „Przez oczyszcza­
nie miasta — goimy rany wojny“ .

Zawalona do wysokości I pię­
tra, wąska uliczka po dwu godzi­
nach pracy jest oczyszczona. Ce­
gły ustawiono z boku w kozły. Pó­
źniej służyć będą do budowy. Że­
lazne pogięte trawersy wyciąga się 
spod gruzów i umieszcza na wła­
sne samochody, by zawieźć je na 
punkt zbiórki złomu.

16-ta Dywizja pracuje w myśl 
zasady: „Żołnierz Avalczył —  żoł­
nierz buduje“ . Praca była z góry 
po wojskowemu rozplanowana i 
terminowo wykonana. Ale nie ty l­
ko pracę dało wojsko. 16-ta Dywi­
zja dała również kuchnie połowę 
z kawą, zaś PCK zorganizował ob­
sługę kuchni spośród swoich 
członkiń i uczennic starszych klas 
szkół 16, 18 i 20. Ponadto PCK na 
Placu Drzewnym zorganizował 
punkt sanitarny.

Pracownicy GUM dotrzymują 
kroku

Na ulicy Szerokiej usuwa gruz 
Główny Urząd Morski. Dyrekto­
rzy, pracownicy biur i portu w 
zgodnym wysiłku oczyszczają 
przydzielone im działki. Wąskimi 
uliczkami, którymi wczoraj trud­
no było przejść, dziś jeżdżą auta, 
odwożąc gruz i złom.

„Od podstaw budujemy nowe 
życie“

Z takim transparentem stoi na 
Rynku Węglowym wóz roboczy 
MZKGG. To tramwajarze Gdyni 
i Gdańska w sile 1200 osób pra­
cują nad odgruzowaniem miasta. 
Na ulicy Dziekańskiej pracują

właśnie przy zwalaniu ścian zruj­
nowanych domów. Dwa amery­
kańskie ciągniki sapią z wysiłkiem. 
Stalowe liny napinają się, rwą się 
czasem, ale ludzie sobie radzą. 
Troskliwe ręce, cegła po cegle o- 
czyszczają rumowisko, aż wresz­
cie pozostaje pusty plac MZK 
przygotowały się do akcji dosko­
nale. Z własnym sprzętem, z wła­
sną kuchnią, ze swoimi dyrektora- 
m; na -czele, dali rzetelny wkład

BOP przy pracy
Niemniejszy -ruch panuje w No­

wym Porcie. Na ulicy Wysokiej, 
Wilków Morskich i Oliwskiej, pod 
fachowym kierownictwem wła­
snych inżynierów pracują wszyst­
kie placówki BOP w liczbie

■Z f r o n lw  D d lm d foH /i i

Wkrótce otwarcie nowoczesnego lotniska
w  Gdańsku-Wrzeszczu

W  połow ie  grudn ia  we Wrzeszczu- 
Gdaósku o tw arte  zostanie w ie lk ie , no. 
woezęsne urządzone lotnisko.

Z 5 f irm , biorących udzia ł w  bp. 
dowie, pierwsza ukończyła prace f i r ­
ma „M artens, R udzk i“  i „T rw a łe  
D ro g i“ .

Z okazji zakończenia robó t odbyła 
się na lo tn isku  dla robo tn ików  i za­
proszonych gości • skrom na uroczy­
stość, k tó ra  przeistoczyła się w  akt 
uznania dla robo tn ików , za trudn io ­
nych p rzy  ' budow ie lo tn iska. P rzed, 
staw i cie l przedsiębiorstwa, inż. M a. 
oiejewfcz, przewodniczący rady za­
k ładow e j. P ie trzak Kazim ierz oraz 
k ie row n ik  lo tn iska  kp t. Dorębowicz, 
podkreś lili, że ty lk o  dzięki o fia rne j

p racy około 1001) robo tn ików  można 
było  tak  szybko wykonać roboty, roz­
poczęte dppiero w  lipcu  br.

T y lko  dzięki o fia rne j p racy rob o t­
n ików , można by ło  w  ciągu k ilk u  m ie­
sięcy w ykonać na lo tn isku  3 betonowe 
bieżnie, 2 o szerokości około 40 m 
i długości ponad 1000 m oraz 3 o sze­
rokości około 80 m i długości około 
1600 m. Przedstaw icie le robo tn ików  
zapewnili w  swych przemówieniach, 
że i nadal dołożą wszelkich starań, 
aby powierzone im  prace wykonać 
ja k  najszybciej i ja k  na jlep ie j.

W następnym  etapie prac na lo t­
n isku w ybudowane zostaną trz y  han­
gary oraz inne budow le i urządze­
nia , lo tn iskow e. Jeg.

Żołnierze pokoju i bezpieczeństwa
Defilado ORMO w  Gdyni

W « im ch wojewódzkiego zlotu 
ORMO, na zakończenie uroczystości w 
dniu 30 listopada wieczorem, odbyła 
się w Gdyńi defilada.

Gdy w mroku wieczoru jesiennego i 
mgle okrywającej miasto od strony 
morza, szli Ormowcy ul. Świętojańską 
rią piać Grunwaldzki — miejsce zbiór­
ki, odprowadzały ich przyjazne spoj­
rzenia przechodniów.. Na transparen­
tach widniały hasła: „ORMO — zbroj­
ne ramie demokracji“  i Inne. W szere­
gach maszerowali ludzie, którzy w 
dzień pracują, a w nocy stoją na stra­
ży plonów swej pracy przed bandv- 
tł« łl.

Takie są właśnie zadania Ochotni­
czej Rezerwy M ilic ji Obywatelskiej. 
Żołnierze ORMO, chronią ni- tylko o- 
woców swej pracy, lecz stoją przede 
wszystkim na straży dorobku młodej 
demokracji polskiej.

W szeregach ORMO karabin w rę­
kach dzierży repatriant osiadły na zie­
mi malborskiej i Żuławach, przesiedle­
niec i Kaszub, gospodarujący pod Kar­
tuzami i Wejherowem, w szeregu zgod 
nie kroczą chłopcy 17-letni i ludzie w 
wieku lat 50, urzędnicy i rzemieślnicy.

Do oddziałów ORMO, na Placu Grun­
waldzkim, w imieniu Zarządu Miasta 
Gdyni przemówi! radny miejski oh.

Zawiadomienie
KURSY JĘZYKÓW

.POŁUDNIOWO - SŁOWIAŃSKICH
Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Ju­

gosłowiańskiej organizuje kursy języ­
ków po!udni<M/o - „słowiańskich: serb - 
skiego. chorwackiego i , słoweńskiego.

Zapisy fia kursy, które odbywać s:ę 
h?dą we Wrzeszczu, przy ul. Rokośsow 
skiego 22, przyjmowane są códżlennie 
w 1 godzinach 15'— 18 w tymże lokalu.

Żuławy w walce z gryzoniami
115 traktorów l 7000 kosi na orkę ochronna

Na skutek klęski gryzoniów. cale 
tegoroczne zbiory uległy na Żuławach 
zniszczeniu, Pojawiły się. falangi my­
szy, które pożarły Wszystko, co rolnik 
w całorocznym trudzie wyprodukował.

Celem Usunięcia tej plagi, władze 
miejscowe zarządziły orki ochronne 
przeciw gryzoniom na terenie całych 
Żuław. Dotychczas zaorano w powie­
cie gdańskim 34.594 ha. Do zaorania 
pozostało jeszcze 30.000 ha, leżących 
odłogiem. Praca ta musi być całkowi­
cie wykonana w tym roku, gdyż jedy­
nie orka może zabezpieczyć przyszlorocz 
pe piony. Będzie ona wykonana kosz­
tem 64.750.000 zl przy pomocy 115 
traktorów, 256 traktorzystów, 6 in­
struktorów rolnych i 7,000 koni.

Pierwszy rzut o jk i obejmie odcinek 
długości 57 km od gfanicy powiątu 
tczewskiego przy Wiśle do rzeki Radu- 
ni w Pruszczu. Orka przejdzie przez 
Żuławy Gdańskie do Żuław Wielkich 
po prawej stronie Wisły.

Kierownictwo ogólne objął powiato­
wy starosta gdański, ob. M. Klenowicz, 
(który ma do dyspozyąji cały. sztab 
współpracowników z kierownikiem Po­
wiatowego Biura Rolnego ob. Niezgo­
dą na czele.

Główny ciężar orki przypadnie, oczy­
wiście, traktorom, Aby uniknąć wszel­
kich niespodzianek, zorganizowano 9 
stacji obsługi i naprawy traktorów w 
okolicznych miejscowościach.

Rozwój działalności gdańskiego „Społem“
Brak magazynów utrudnia pracę

Oddział gdański „Społem“  notuje da! 
sży wzrost swćj działalności. W paź­
dzierniku obroty tego oddziału wynosi - 
ły  120.338.164 zł. W porównaniu do po­
przedniego miesiąc# oznacza to zwyżkę 
oBrótów w kwocie 54.145.229 zł, z cze­
go przypada na „akcję dla wsi1* 
28.803.782 zł i 25.783.489 zł na wyroby 
tytoniowe.

Otwartą i palącą sprawą pozostaje w 
dalszym ciągu brak magazynów. Posła 
dane obetnie przez „Społem“  magazyny 
są całkowicie wykorzystane do składa­
nia towarów liNRRA. Jedynie fragmen

ty mogą być przeznaczone do magazy­
nowania towarów kontyngentowych, 
monopolowych, tekstylnych i wolnego 
rynku. Brak magazynów poważnie ha­
muje i utrudnia działalność Spółdzielni. 
Będące w remoncie magazyny mogą 
rozwiązać ten palący problem dopiero 
po upływie kilku miesięcy. Tymczasem 
szybkie tempo rozbudowy gdańskiego 
„Społem“  stale wyprzedzało i nadal wy 
przędza problem magazynowania towa­
rów. Niestety, starania Oddziału o przy 
znanie dalszych odpowiednich magazy­
nów pozostały dotychczas bez rezulta - 
tu. (W)

„TRYBUNA
Organ Komitetu

WOLNOŚCI”
Centralnego PPR

Skwarek, witając Ormowców w naj­
młodszym porcie pińskim. Ormowcy, 
mówił ob. Skwarek, są żołnierzami po­
koju. Stoją oni na straży spokoju 
obywateli, pokoju i ładu w państwie. 
Stoją na straży wolności obywatel­
skich, zdobytych przez naród. Dzięki 
M ilic ji Obywatelskiej i ORMO w wo­
jewództwie gdańskim panuje spokój. 
Inspektor Komendy Głównej ORMO, 
kpt. Stępień, w przemówieniu do od­
działów, wskazał na zadanie, które na 
nich ciąży w okresie wyborczym.

ORMO zapewni spokojny przebieg wy 
borów, tak aby cały naród mógł się 
swobodnie wypowiedzieć w pierwszym 
powojennym głosowaniu. Imieniem 
partii politycznych przemówili tow. 
Zborowski z PPR i tow. Kochicki 
z PPS. Mówcy podkreślili, że obie 
partie robotnicze będą stale uzupełnia­
ły szeregi ORMO.

Przemówienia przerywane były okrzy 
kami na cześć Rządu, Prezydenta Bie­
ruta i na cześć demokracji polskiej.

Na zakończenie uroczystości odbyła 
się defilada oddziałów ORMO.

JOG.

1500 osób. Wśród pracujących 
widać naczelnego inżyniera Tubie- 
lewicza. Gruz i złom uzyskany z 
rozbiórki wywozi się na podmo­
kłe łąki oliwskie. Do godziny 12 
zwieziono ponad 60 ton złomu. 
BOP przystąpił do pracy plano­
wo, zajmując się głównie zwala­
niem niebezpiecznych w okresie 
sztormu ruin. Teren pracy po k il­
ku godzinach nabiera zupełnie in­
nego wyglądu. BOP zdaje nie ty l­
ko egzamin z budowy portu, ale i z 
oczyszczania terenu pod nowe do­
my mieszkalne dla świata pracy.

Wracamy z powrotem do Gdań­
ska. Przy Rynku Drzewnym usu­
wa gruz 5 Komisariat Milicji Oby­
watelskiej w liczbie 60 osób. M ili­
cjanci nie tylko stoją na straży 
bezpieczeństwa, ale tak samo efek­
tywnie pracują nad tym, by 
Gdańsk stał się rzeczywiście god­
nym swej nazwy, stolicy morskiej 
państwa. ,
Akcja odgruzowania nadal trwa

Rozmawiamy z przedstawiciela­
mi komitetu Społecznej Odbudowy 
Gdańska oraz z przedstawicielem 
ODO, inż. Dziewińskim i naczelni­
kiem wydziału budowlanego Za­
rządu Miejskiego inż. Janczukowi- 
ezem, którzy stwierdzają zgodnie, 
że rezultat dzisiejszej niedzieli, 
mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych, jest doskonały.

Komitet społecznej odbudowy 
Gdańska apeluje do społeczeństwa 
i instytucji, by wcześniej zgłaszali 
swój akces, na adres komitetu przy 
ul. Robotniczej nr 1 w Gdańsku 
( teł- 412-61) oraz by obywatele 
gromadzili sprzęt, potrzebny do 
odgruzowania. Komitet zapewnia, 
że akcję oczyszczania prpwadzić 
będzie aż do ostatecznego jej za­
kończenia, to znaczy do te-j chwili, 
kiedy teren starego Gdańska na­
dawać się będzie do' budowy no­
wych domów mieszkalnych dla 
świata pracy.

Stemar.

Z naszych 
portów

ŻYWNOŚĆ I KARBID Z NORWEGII
Do portu gdyńskiego wszedł norwe­

ski statek „Balduin“ , który przywiózł 
na swym pokładzie 696 ton drobnicy. 
Na transport złożyły się artykuły żyw ­
nościowe jak konserwy, śledzie, fasoia. 
oraz karbid. Ładunek przyszedł z Oslo.
EKSPORT SZAMOTU DO SZWECJI

Ostatnio wzmógł się eksport szamo­
tu. Szwedzki statek „Bleking“  wyszedł 
z portu gdańskiego zabierając na 
swym pokładzie 150 ton szamotu dia 
Szwecji.

„NYSSA“  PRZYWIOZŁA 108 TON 
DROBNICY

Do portu gdyńskiego wszedł statek 
„Nyssa“ , który przywiózł 108 ton drób 
nicy z Gotóborga. Na transport zlożyiy 
się: elektrody grafitowe, bębny żelazo­
wolframowe, ubranie, żywność i Inn.
Z WZROSTEM ZAPOTRZEBOWANIA

W KRAJU, WZRASTA IMPORT 
I PRZETWÓRSTWO RYBNE

W ub. miesiącu zaznaczył się dalszy, 
duży wzrost pracy żakiadów przetwór­
czych, zwłaszcza wędzarń i fabryk kon 
serw na Wybrzeżu. Ilość zakładów 
przetwórczych objęła 88 czynnych, czy 
li o 8 więcej niż w ub. miesiącu, za - 
trudniając* 1.736 pracowników, a więc 
więcej o 419 osób. Największe obroty 
wykazuje okręg gdyński, w którym 
przewędzono 543, tys- kg. zasolono 552 
tys. kg, wyprodukowano konserw 39 
tys. kg, czyli razem przerobiono 
1.136.974 kg ryb. W okręgu gdańskim 
przerobiono ogółem 132.820 kg ryb, w 
Derlowie 22.712 kg ryb. w Szczecinie 
87.324 kg. Równolegle ze zwiększają - 
cym się zapotrzebowaniem na ryby w 
głębi kraju wzrastają połowy polskich 
rybaków, przetwórstwo rybne, oraz im 
port ryb. W miesiącu ubiegłym irnpor - 
tówano duże ilości tyb solonych i kon­
serw. oraz nieduże ilości ryb świeżych. 
Import ten byl cztery i pól razy więk­
szy od wrześniowego i obejmował: 
398 tys. kg ryb świeżych, 5.580 iys. kg 
ryb solonych. 1.481 tys. kg konserw, ra 
zem import ryb w październiku wyniósł 
7,461.125 kg ryb.

Oo Architektów PoJskicn
Odezwa Żarz. Gł. SARP

Koledzy! Akcja umocnienia naszych 
praw do Ziem Odzyskanych nie może 
się odbywać bez czynnego udziału archi 
tektówl Odpowiedzialność za wygranie 
wyścigu, który stanowi o bycie 1 rozwo 
ju narodu musi obciążyć naszych archi­
tektów. zawsze ofiarnych i chętnych 
do pracy.

Udy grozi niebezpieczeństwo odro - 
dzenia imperializmu hitlerowskiego — 
każda stracona chwila może spowodo - 
wać niepowetowaną szkodę Narodowi 
Polskiemu. Niech wyrazem naszej tro­
ski o szczęśliwsze i spokojniejsze jutro, 
będzie zdyscyplinowany stosunek do 
powszechnego obowiązku Daniny, któ - 
ra będzie tylko drobną cząstką wysiłku, 
niezbędnego w osiągnięciu jasno wyty­
czonego celu.

W ielki
Konkurs Gwiazdkowy

W poniedziałkowym nume­
rze dodatku dziecięcego „Gło­
su Ludu“, „świat Dzieci“ o- 
głosiliśmy „Wielki Konkurs 
Gwiazdkowy“.

Nagrodą za dobre rozwią­
zanie Konkursu, będzie za­
proszenie na „Gwiazdkę „Gło­
su Ludu“, która odbędzie się 
w Teatrze Polskim.

O szczegółach i terminie 
„Gwiazdki“, zawiadomimy 
naszych czytelników, w naj­
bliższych dniach.

Wykaz Polaków
zmarłych podczas wojny 
w Szwajcarii

W hallu Biura Informacyjnego PGK 
przy ul. Piusa XI Nr 24 wywieszony zo 
stal wykaz Polaków cywilnych i inter 
nowanych wojskowych zmarłych pod 
czas wojny na terenie Szwajcarii,

Osoby, które na wykazie znajdą na 
zwiska, do których będą mogiy wska 
zaś adresy rodzin, proszone są o zgło 

-szenie się do biura przyjęć Ii podwórze 
klatka D. I piętro.

Przedszkola w Tczewie wymagają pomocy
Obiady . owiatowej Rady arodowej

Jako czołowe zagadnienie w pracach 
Powiatowej Rady Narodowej w Tcze­
wie, na ostatnim posiedzeniu wysunęła 
się sprawa świadczeń rzeczowych.

Po sprawozdaniu Starosty Powiatowe 
go rozwinęła się rzeczowa dyskusja, w 
której zgodnie podkreślono, że z uwagi 
na sytuację finansową i żywnościową 
Państwa należy dołożyć wszelkich sta - 
rań, aby cala zaległość zboża i kartofli 
została ściągnięta.

Ponadto jest rzeczą siuszną. aby ci. 
którzy w ubiegłym roku z jakichkol - 
wiek powodów nie wypełnili swych obo 
wrązków, dokonali tego w roku obec - 
nym. Zebrane świadczenia rzeczowe po 
służą Rządowi w walce z nieusprawie ­
dliwioną zwyżką cen i zapewnią dostar 
czenie żywności ośrodkom robotniczym 
w wielkich miastach i kopalniach.

Gminne Rady Narodowe winny we 
własnym zakresie rozwiązać zagadnie­
nie w takich wypadkach, gdzie na sku 
tek kompletnego zniszczenia przez woj 
nę gospodarstwo nie będzie, mogło w 
żaden sposób jeszcze w oieżącym roku 
wywiązać się z zaległych świadczeń 
rzeczowych.

Na podkreślenie zasługuje również 
przyjęta uchwala o pomocy materialnej 
dla młodzieży akademickiej w o j, gdań - j 
skiego. W myśl zaleceń Wojewódzkiej j 
Rady Narodowej powołano specjalny ko i 
mitet zbiórkowy, który poprzez anaio-i

giczne Komitety Gminne przystąpi do 
zbiórki zboża, ziemniaków i innych pro 
duktów żywnościowych.

Mimo na ogól pozytywnego stosunku 
do wszystkich zagadnień znajdujących 
się na porządku dziennym, sprawa przed 
szkoli nie doznała przychylnego ustosun 
kowania się Rady.

Należy z żalem podkreślić, iż przed­
szkola, które żywiołowo powstają na te 
renie tutejszego powiatu, co świadczy

o ich potrzebie, nie mogą znaleźć
podstawy do gospodarczego utrzyma - 
nia Muszą błagać o pomoc poszczegól - 
ne osoby i instytucje. Zwróciły się one 
więc o pomoc finansową do najwyż­
szego czynnika społecznego w powie - 
cie r— do Powiatowej Rady Narodowej.

Zbagatelizowanie tej sprawy wyrzą­
dza wielką krzywdę dzieciom i rodzi - 
com i wymaga jak najszybszej naprawy, 

\  Del.

M. ż u c i a  n a r  t u  ¡ n e n n

Zjazdy przedwyborcze
aktywów str. bloku demokratycznego

Zjazdy przedwyborcze aktywów stron 
nictw bloku demokratycznego,

W dniu 2 grudnia w ramach akcji 
przedwyborczej odbyły się w Gdańsku 
i Gdyni zjazdy aktywów 4 stronnictw 
bloku demokratycznego. W obu zja - 
zdacli wzięło udział ponad 2.500 delega - 
tów województwa gdańskiego.

W Gdańsku, po zagajeniu przez sekre 
tarza Komitetu Wojewódzkiego PPR, 
tow. Dworakowskiego, referal politycz - 
r|y wygłosi! min. tów. Jędrychowski.

W dyskuśji, w której zabierali glos 
delegaci stronnictw oraz przedstawicie­
le ludności autochtonicznej przebijała

się pewność zwycięstwa bloku demokra 
tycznego w wyborach oraz zdecydowa­
na wola do walki z reakcją.

Również w Gdyni zjazd przeszedł pod 
hasłem zmobilizowania wszystkich sił 
stronnictw bloku demokratycznego, aby 
w dniu wyboróiy zatriumfowała osta­
tecznie wielka idea PKWN.

Na obu zjazdach zostały przyjęte re­
zolucje, wzywające społeczeństwo Wy­
brzeża do spełnienia obowiązku obywa 
telskiego sumiennie i do końca tak, jak 
tego wymaga interes ńaicdu i demokra 
cji, interes odrodzonego Państwa Pol­
skiego.



BANKRUCTWO „WODZÓW
Na marginesie procesu „dwunastki“  NSZ

a

Toczący się przed Wojskowym Są ­
dem Okręgowym w Warsie wie proces 
„dwunastki“ — czołowych przedstawicie 
ii NSZ i OP zasługuje na szczególną 
uwagę. Mamy tu do czynienia ze szta­
bem NSZ-towskiego podziemia, aczkol­
wiek brak jeszcze do kompletu „gene - 
rata“ Boguckiego i paru mnych figur.

Przyzwyczailiśmy się już do kajania się 
różnych pomniejszych przedstawicieli 
NSZ na procesach sądowych. To ka ja - 
nie się, to potępianie własnej dzialalnoś 
ci ma swoje uzasadnione, głębsze przy 
czyny. Ludzie ci uprawiając terror, 
mordując przeciwników politycznych, 
tkwiąc jeszcze w świecie fałszów 
wszczepionych im przez ideologię NSZ 
— żyją jednak jednocześnie w naszej 
nowej rzeczywistości Zestawienie lwia 
ta ich własnych dotychczasowych wyo­
brażeń ze światem rzeczywistym — od 
biera jm pewność siebie, łamie ich ideo 
wą niezłomność. Jeśli mordują dalej, to 
z nienawiści, potęgowanej jeszcze przez 
poczucie własnego bankructwar~Niena - 
wiść może być dostatecznie 6ilnym mo 
torem dla popełnienia zbrodni, ale nie 
wystarczy, aby odważnie bronić idei, 
gdy się stoi bez broni w obliczu sądu. 

To jeden ważki moment. Momentem 
drugim jest niewątpliwie fakt, że nie 
są to ludzie zdolni do zachowania god - 
nej postąwy. Wychowani na ideologii 
faszystowskiej, w atmosferze kultu si - 
ty — potrafią strzelać zza płota do bez 
bronnego człowieka, ale brak im odwa­
gi, stają aię dziwnie mali i potulni, gdy 
poczują siłę przeciwnika.

Oskarżeni bronili się — 
nie bronili NSZ

Mogiiśmy się spodziewać, że czołowi 
przedstawiciele i kierownicy NSZ za - 
chowają się inaczej, niż różne szare 
piotki z podległych im szeregów. Mo - 
giiśtny' się tego spodziewać, bo przecież 
to jest.sztab, to jest mózg organizacji, 
który trudno posądzić, aby był tylko śle 
pym narzędziem. Ostatni proces „dwu - 
nastki“ dowiódł, że także i na „górze“ 
zachowanie było podobne. Oskarżeni 
bronili się — to prawda. Ale bronili tył 
go samych siebie — aby wpłynąć na 
zmniejszenie kary. Nie bronili natomiast 
NSZ. Jeśli były takie czy inne spora - 
dyczne próby w tym kierunku, jeśli i»p, 
tłumaczyli, że ich organizacja, jako c a ­
łość nie miała szans ne ujawnienie się, 
to tylko dlatego, aby usprawiedliwić 
swoje własne postępowanie.

I jeszcze jedno. Usiłowali także wy­
bielić NSZ w tym sensie, że dowodzili, 
jakoby ich komendant oraz kierowni - 
ctwo miało zamiar zlikwidować tę or­
ganizację, bo uznało, że jej działalność 
nie prowadzi do celu. Powtarzali to pra 
wfe wszyscy, bez wyjątku. Rzeczą sądu 
jest orzec, o ile to odpowiadało rzeczy­
wistości, a o ile był to manewr Boguc­
kiego - Broniewskiego, aby przejść do 
głębszej konspiracji. Wypada nam tylko 
stwierdzić: taka „obrona“ NSZ nie jest 
w ogóle żadną obroną. Jest to przyzna­
nie się do całkowitego bankructwa, a w

każdym razie, przyznanie się, że stawka 
NSZ na wojnę domową, całkowicie za-
wiodła.

Nie politycy — lecz agenci 
obcego wywiadu

Metody obrony, jakich podjęli się o- 
skarżeni, nie przypominają w niczym 
procesów politycznych. Bronili się tak 
jak się broni agent obcego wywiadu, 
albo pospolity przestępca, ale w żadnym 
wypadku polityk. Ani jeden nie powie­
dział: „przyznaję się, że popadłem w 
konflikt z prawem, ale przecież moje ce 
le były słuszne“. Powtarzamy: takiegb 
głosu nie było. Dlatego mamy poważne 
wątpliwości, czy można nazwać ten 
proces politycznym. Zbyt często pada­
ły tam słowa „obey wywiad1', Regen­
sburg, zbyt często mówiono o spodzie­
wanym najściu na Połs-kę wojsk anglo­
saskich.

Czytając mocno skrócone sprawozda 
nia z procesu, czytelnik nie miał moż­
ności zapoznać się z szeregiem istot - 
nych wypowiedzi oskarżonych — wypo 
wiedzi, które potwierdzają naszą ocenę 
tego procesu. Oto one: Poboeha (szef I 
Wydziału NSZ).

„Załamałem się całkowicie, bo zro 
zumiałem swój Wąd“... „Członków 
NSZ oddano do dyspozycji obcego wy 
w ład u, podobnie zresztą jak trzy 
skrzynki pocztowe na terenie kraju“... 
„Organizacja NSZ jest na usługach 
obcego mocarstwa“... „Nie chodzi mi o 
obronę, chodzi ml, żebym odszedł ja­
ko człowiek, który wreszcie stanął 
na jakiejś płaszczyźnie“.

„Haniebna dezercja" 
i „zdrada"

Abakanowicz (Szef sztabu NSZ):
„Wyraziłem się — w rozmowie z 

Boguckim — że pracujemy bezcelo - 
wo“.„ „Ktoś nas musiał wodzić za 
nos“... Prowodyrzy, którzy słę poda - 
wafl za patriotów, opuścili szeregi, 
gorzej, bo zdradzili i poszli z Niemca 
mi... „Powiedziałem Boguckiemu, że 
to była haniebna dezercja czynników 
kierowniczych“... „Ja sam wierzyłem 
w Ich uczciwość, obecnie kwestionu - 
ję to“... „Wpędzili ludzi w matnię“... 
„Obecnie dużo spraw,’ które dawniej 
były niejasne, uważam za zrozumia­
łe“... Jeszcze przed aresztowaniem 
uważałem, że trzeba zrewidować swój 
stosunek do Rosji i do prądów, które 
wzięły górę w kraju, zabrać się do 
pracy konstruktywnej“-.

„Anglia
nie będzie walczyć"

Goerne (redaktor gazety przy bryga­
dzie świętokrzyskiej):

„Politykom z NSZ powiedziałem: 
„Anglia nie będzie walczyć o pozy - 
cje, które nie są dla niej kluczowe“... 
Nielegalna robota polityczna i wojsko 
wa powinna być skasowana, bo nara­

ża ludzi na niebezpieczeństwo i szko­
dzi Polsce, przeszkadzając w odbudo­
wie“.
Świszcz. Na pytanie prokuratora —  

czy gdyby pan wiedział, że zebrania, na 
których był obecny, miały na celu 
szkodzenie rządowi i ustrojowi, wziąłby 
pan w nich odział — odpowiada: — „Ab 
solutnie nie brałbym udziału". Oskarżo 
ny Świszcz ma przedstawić, świadków, 
którzy potwierdzą jego bezwzględnie 
pozytywny stosunek do rządu.

Łozowski:
„Z chwHą wyzwolenia działalność 

NSZ powinna się skończyć. Aie nie 
było męskiej decyzji w tej sprawie“... 
„Od końca czerwca występowałem 
przeciw działalności nielegalnej, w 
szczególności NSZ. W rozmowie z Be 
reżką stwierdziłem, że NSZ powinien 
się ujawnić".

„Względy materialne"
Salski:

„Łamlgtowa miał kontakty z obcym 
wywiadem“-. „Konspirację uważa­
łem za rzecz niepotrzebną, szkodliwą, 
uważałem, te trzeba aię inaczej usto­
sunkować do rzeczywistości. Jednym 
z powodów mojej przynależności by­
ły względy materialne".

Miodoński. Na pytanie prokuratora 
dlaczego wstąpił do NSZ, odpowiada:

„Wstąpiłem do NSZ, chociaż nie po 
dzieiam jego ideologii... Byłem w 
TRAGICZNEJ SYTUACJI M ATE­
RIALNEJ“.
Mięeo: „Wstąpiłem do konspiracji, po 

niewat byłem w ciężkich warunkach 
materialnych i obojętne mi było do ja - 
kiej“... „Doszedłem do przekonania, że 
ruch konspiracyjny nie ma racji bytu i 
przelewanie krwi jest zbrodnią".

Aby zachować obiektywizm, musimy 
stwierdzić, że jedna tylko — oskarżona 
Broniewska — tona herszta całej ban - 
dy, właścicielka 4 folwarków i dziedzicz 
ka na 2.000 ha ziemi — zdobyła się na 
odpowiedź w sprawie swego progra­
mu.

„Jestem przeciwniczką reformy roi - 
nej“ — zeznała. W sprawie sprecyzowa 
nia programu NSZ mówi: „Prawdopo­
dobnie, byli tu mądrzejsi ode mnie, któ 
zry ideologię NSZ przedstawili".

Sądzimy, że niepotrzebna ta skrom - 
ność. Pani „generałowa" zrobiła to z 
nich wszystkich najlepiej. Najwłaściwiej 
oddała myśli swego męża, który zbiegł 
zagranicę.

A. KUBACKI

Kopalina „Chrobry". Hala maszyn- Zagłębie Wałbrzyskie

Włączę bezpieczeństwa działaja sprawnie

Bilans BSS — 10 miliardów złotych
Aparat kredytowy spółdzielni

Bilans łączny wszystkich spółdziel­
czych instytucji kredytowych wraz z 
Bankiem Gospodarstwa Spółdzielczego 
zamyka się sumą, przekraczającą 10 R. 
m iliarda zł, z czego na Bank Gospo­
darstwa Spółdzielczego przypada 10 
m iliardów zł. Zestawienie tych dwóch 
cyfr podkreśla wymownie rolę Ban­
ku Gospodarstwa Spółdzielczego w  u- 
kładzie aparatu finansowego spół­
dzielni.

Suma wkładów wszelkiego rodzaju 
łącznie z zobowiązaniami wobec in ­
nych instytucji kredytowych o charak 
terze wkładów, Wynosi przeszło cztery 
i trzy ćwierci m iliarda złotych, z cze­
go poza Bankiem Gospodarstwa Spół­
dzielczego na wszystkie inne spółdziel-

W uznania zasług
Wie ki Mim Rzeszowski Ą Stróży Pożarne]

(Od naszego rzeszowskiego korespondenta)
W niedzielę 24 bm. odbyła się w Rze­

szowie uroczystość poświęcenia sztan­
daru 1 taboru Zawodowej Straży Pożar 
nej w Rzeszowie.

W uroczystości wziął udział minister 
leśnictwa, Tkaczow, pochodzący z tfe - 
renu woj. rzeszowskiego. Sztandar, 
na którym widnieje hasło „Bogu na 
chwalę i społeczeństwu na pożytek" 
ofiarowany został Straży Pożarnej 
przez społeczeństwo rzeszowskie w u* 
znaniu za jej bohaterstwo i odwagę. 
Rzeszowska Straż Pożarna bowiem 
podstępem i z narażeniem własnego 
życia uratowała swój sprzęt i tabor 
przed ewakuacją do Niemiec i pokrzy­
żowawszy plany okupanta, wywiozła ta 
bor do Hyźnego.

Za zasługi i dzielność komendant 
Woj. Straży Pożarnej Komorowski, od 
znaczony został złotym krzyżem zasłu­
gi, zaś szereg członków straży otrzy­
mało srebrne i brązowe krzyże.

Minister Tkaczow przekazując sztan 
dar komendantowi Straży kpt. Komorow 
skiemu, wygłosił okolicznościowe prze­
mówienie, w którym wezwał Straż Po­
żarną do dalszej ofiarnej pracy.

Na uroczystość przybyły delegacje 
Straży Pożarnej z terenu całego kraju 
od Szczecina do Wrocławia.

A. M.

S«yk a akcja i ozwolila zlikwidować kanną
Oddział WBW ukrył się u wylotu

lasu, dwóch zaś żołnierzy pozostało na
W okolicach Kolbuszowej' (rzeszow­

skie) banda złożóna z kilkunastu osób 
w biały dzień urządziła na drodze za­
sadzkę. Bandyci zatrzymywali ludzi, 
jadących na jarmark, odbierając im pie 
niądze i wszelkie rzeczy wartościowe. 
Napadli na przejeżdżający autobus, 
wszystkich pasażerów ograbili, samo­
chód zabrali, uprowadzili ze sobą szo­
fera i konduktora, których następnie 
zastrzelili.

W niespełna godzinę po wypadku, od 
dział WBW z Rzeszowa udał się w po­
goń. W pobliskim lesie odnaleziono
ślady kól samochodu, co nasunęło przy
puszczenie, że bandyci nie spodziewa­
jąc się pościgu, chcą wyjechać z lasu 
Szybko zorganizowana zasadzka dała 
rezultaty.

drodze z rozkazem zatrzymania samo­
chodu, istotnie po pewnym czasie uka­
zał się wiozący bandę autobus. Szybka 
akcja zaskoczyła bandytów którzy ostrze 
liwując się zaczęli uciekać. Drogę jed­
nak mieli odciętą. W ten sposób caia 
banda, która według przypuszczeń byia 
jednym z odłamów bandy „Lisa" została 
rozbita Podczas strzelaniny, oprócz 
ośmiif innych, został również zabity 
herszt bandy, Jaworski. Wszyscy ban­
dyci byli przebrani w mundury W P. 
lub Milicji. Wszyscy również mieli po 
kilka dowodów osobistych.

W ręce władz dostała się duża ilość 
rozmaitej broni. (z)

Ciężką pracą zdobyli sobie uznanie
Żydowscy górnicy o sobie

Przyjechało ich do Warszawy dzie­
sięcin —  delegacja żydowskich górni­
ków s Zagłębia Wałbrzyskiego. Przy­
wieźli węgiel —  300 ton —  dla domów 
dziecka i sierocińców oraz dla RTPD. 
Węgiel pochodzi z ich własnych depu­
tatów —  przeznaczyli go dla najbar­
dziej potrzebujących —  dla sierot, dla 
dzieci najbiedniejszych,

W  kopalniach Zagłębia Wałbrzys­
kiego —  „Mieszko", „Bolesław Chro­
bry", „Biały Kamień“, „W iktoria“ pra-

PSL ponosi klęską w Łowickiem

nie kredytowe przypada suma niespeł 
na 400 m iliardów zł. Same rachunki 
bieżące stanowią jakieś 90 proc. ogól­
nej sumy udzielonych wkładów.

Jeśli chodzi o działalność kredytową 
to suma udzielonych kredytów różne­
go rodzaju wynosi okrągło około 6,7 
m iliarda zł, w  tym weksli zdyskonto­
wanych przeszło 4,6 miliarda, z któ ­
rych 2,5 m iliarda zredyskontowano.

Suma kredytów, udzielonych przez 
spółdzielnie kredytowe z wyłączeniem  
Banku Gosp. Spółdzielczego wynosi o- 
gółem 383 m il. zł,, a suma weksli zdys­
kontowanych wynosi z górą 333 mil. 
ŻJ, z których zredyskontowano 91 mil. 
złotych.

ednocz@śns@ rosną w p ij« / SL
W dniu 30.11.1946 r. odbyło się 

w Łowiczu posiedzenie Powiato­
wej Rady Narodowej. W wyniku 
posiedzenia Rada uchwaliła Votum 
nieufności dla ob. K. Wyszomir- 
skiego, dotychczasowego przewod­
niczącego Rady. Uchwała powyż-

1.000 wolnych warsztatów rzemieślniczych
nn Dolnym Ślgskn

Na Dolnym Śląsku jest do objęcia 
około 1.300 warsztatów rzemieślniczych 
które są tylko minimalnie zniszczone 
1 mogą być niezwłocznie uruchomione 
przez użytkowników.

Na pierwszym miejscu znajdują się

zakłady kowalskie (około 300), poza 
tym mamy m. hm. około 220 wolnych 
warsztatów krawieckich męskich 1 dam 
skich, około 180 warsztatów stolar­
skich, przeszło 1«0 warsztatów szew­
skich i 120 warsztatów kołodziejskich.

Kionikn
gospodarcza

ROKOWANIA HANDLOWE 
Z RADZIECKĄ STREFĄ 

W związku z wygaśnięciem umowy 
handlowej, zawartej w swoim czasie 
pomiędzy Polską a Administracją Ra 
dzieckiej Strefy Okupacyjnej w Niem­
czech, rozpoczęły się w Min. Żeglugi 
i Handlu Zagr. rozmowy w sprawie no­
wej umowy i ustalenia planu eksporto­
wo - importowego na dalszy okres.

47 ZRZESZEŃ KUPIECTWA  
PRYWATNEGO  

W ciągu ostatniego roku zorganizo­
wano na terenie woj. warszawskiego 
47 zrzeszeń kupieckich, grupujących 
kupców wszystkich branż danego te­
renu.

Ogólnopolskich związków i zrzeszeń 
branżowych w dziedzinie handlu prywat 
nego mamy w chwili obecnej 18, a 
zrzeszeń branżowych w skali wojewódz 
kiej w woj. warszawskim istnieje obec­
nie 8.

SKRZYNKA GÓRNIKA W RADIO 
Z dniem 2 grudnia br. w katowic­

kiej rozgłośni Polskiego Radia wpro­
wadzono skrzynkę górniczą, która po­
święcona będzie całkowicie sprawom 
robotników przemysłu węglowego. O- 
mawiane w niej będą wszelkie aktual­
ne zagadnienia, obchodzące żywo gór­
ników śląsko - dąbrowskich.

sza jest jeszcze jednym dowodem 
zanikania wpływów PSL na tere­
nie pow. łowickiego, gdyż ob. W y- 
szomirski poniósł klęskę, przede 
wszystkim jako znany i b. ruchli­
wy działacz PSL.

Wraz z Wyszomirskim poniosło 
klęskę PSL łowickie. Przy sposob­
ności należy podkreślić silny 
wzrost w powiecie Stronnictwa Lu 
dowego i Zw. Samopomocy Chłop­
skiej.

cuje łącznie 600 Żydów z czego duża 
część pod ziemią. Zagadnienie najważ­
niejsze — co robili przed wojną (bo 
przecież nie pracowali w kopalniach—  
żydowski, górnik to zjawisko nowe w 
Polsce) i co skłoniło ich do wybrania 
tego właśnie rodzaju pracy — pracy 
najtrudniejszej, najcięższej?

W przeważającej masie są to: k raw ­
cy, szewcy, zegarmistrze — te jedynie 

zawody rze 
mieślnicze, któ 
re przed wojną 
były dia Żydów 
dostępne. Do­
dajmy od sie­
bie — te zawo­
dy, na które 
jest dziś ol­
brzymi popyt i 
które stanowią 
dziś bodaj naj- 

intratniejsze 
źródło zarobko­
wania. A jed­
nak wybrali 

pracę górnika, w brew temu, co filister 
skie pojmowanie świata nazywa „zdro 
wym  rozsądkiem". W yjaśniają to w  
słowach bardzo prostych, które przez 
swoją właśnie prostotę podkreślają 
tylko surowy patos treści. „Polsce — 
mówią —  może najbardziej w tej 
chwili potrzebni górnicy. Więc doka-

Chłopi otrzymują akty właseści
tu, id z ii cale ż cie ii i i  wyrojnikami

(Telefonem od naszego koresp.)
Zeszłej niedzieli odbyła się uro­

czystość w gminie Pogorze, pow. 
cieszyńskiego, w czasie której 50 
chłopów, byłych fornali i bezrol­
nych otrzymało akty własności 
Chłopi otrzymali ziemię z dawne­
go klucza obszarniczego, tzw. Ko­

mory Cieszyńskiej, gdzie pracowa 
li całe życie, jako wyrobnicy.

Do zebranych przemówił miejscu 
wy wójt, ob. Buba, kom. ziemski, 
star., Targosz, oraz sekr. Powia­
towego Komitetu PPR, tow. Supik.

Na zakończenie wyświetlono k il­
ka pouczających filmów. (w).

Rndiolonizacjn wsi
w wofaw. łódzkim

Zakrojona na szeroką skalę akcja ra 
diofonizacji wsi, zakreśla coraz obszer 
niejsze kręgi. Dużą aktywnością od­
znaczyły się tu władze lokalne i Pol-

L'Ambassadeur de France a la douleur de vous faire 
part de la mort de son fils, le Sous-Lieutenant PHILIPPE 
GARREAU, Croix de Guerre, Médaille de la Résistan­
ce, Médaille des Evadés, Consul de France à Szczecin, 
survenue le 1 Décembre 1946.

Les obsèques auront lieu à Szczecin, le mercredi 4 Dé- 

smbre à 12 heures. 1.2028

v ruijinem -u zeuproza. —- ayuna

skie Radio. W ostatnim okresie wiele 
wsi i  małych miejscowości w  woj. 
łódzkim zostało zradiofonizowanycti.

W pow. radomskim zradiofonizowa- 
no dwadzieścia k ilka  wsi, 7 dalszych 
jest w  trakcie radiofonizacji. W  pow 
kutnowskim zarejestrowano w  ostat­
nim  okresie 270 nowych radioapara 
tów. Zainstalowano również radiood­
biorniki w  sześciu szkołach powszech 
nych.

W  pow. łaskim i w  Kolumnie zradio 
fonizowano ogółem ponad 40 wsi. W 
Pabianicach i Wieluniu powołano do 
życia komitety radiofonizacyjno, które 
dokonały zbiórek ulica tych nn rzecz 
radiofonizacji wsi.

W pewnych miejscowościach :kcja 
radiofonizacyjna natrafia na trudnoś­
ci z przyczyny braku radiowęzła. Z 
pomocą winno tu przyjść miejscowej 
ludności Polskie Radio. Niemniej ak­
cja rozwija się pomyślnie. Przewiduje 
się, że w  ciągu najbliższych lat więk 
szość mieszkańców wsi korzystać bę 
dzie z dobrodziejstwa radia. (jol)

żerny, że Żyd potrafi być dobrym gór­
nikiem, potrafi być dobrym obywate­
lem kraju, który jest jego ojczyzną"

Czy dokazali? 
Ob. Stein, łado­
wacz na „Bole­
sławie Chro­
brym“ wypeł­
nia 180 proc- 
normy, ob. L i' 
chten, elektryk 
na tejże kopal­
ni, został osta­
tnio premiowa­
ny, ob. Szwej- 
cer, rębacz #  
„W iktorii" wy­
pełnia 150 pro­

cent normy, ob. Herman Lan i M i­
chał Weintraub — 200 proc., ob. Bory* 
Niedźwiedzki, rębacz w „Białym Ka­
mieniu" — 190 proc.

Lista jest niepełna, daleko niepełna- 
A przecież pracują zaledwie od pól 
roku.

Przyjechali do kraju  jako repatrian­
ci ze Zw. Radzieckiego. Tam też nau­
czyli się cenić ciężką fizyczną pracę. 
W  Polsce zajął się nimi Wydział Pro- 
duktywizacji przy Centralnym Komi­
tecie Żydów Polskich, wyjaśnił sytua­
cję i potrzeby kraju, skierował chęt­
nych, których nie trzeba było diugo 
namawiać do kopalń, 600 ludzi nie jest 
cytrą ostateczną — starania idą w 
kierunku znacznego powiększenia tej 
ilości.

Stosunki *  
górnikami, Pn­
iakami, uloż> ty 
ńc nie od razu! 
były na począt­
ku docinki i nie 
dowierzanie ■ 
bo to Żyd po­
trafi zejść poó 
ziemię, bo to P°
trafi pracować
tak, jak my? 
Potrafił — i 10 
było elemen- 
.cm decydują­

cym zmiany nasiro0„vł. Dziś górnicy 
Żydzi są trak to w an i na równi z inny­
mi, czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że paru z nich zasiada w Radach 
Załogowych poszczególnych kopalu- 
jak  np. ob. Hecht w „Bolesławie C bro 
brym“, Szlechtan w „Mieszku“.

IZ A  BYCHO W SKA

W przeddzień 
wyborów

W Rzeszowie zorganizowany został 
Międzypartyjny Komitet Przedwybor­

czy, złożony z przedstawicieli partii 
bloku demokratycznego, Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej, Zw. Zawodowych» 

oraz Związków Młodzieżowych. Celem 

tego komitetu jest szeroka akcja U- 
świadamiająca w  okresie przedwybor­

czym oraz ustalenie kalendarza wie­
ców na terenie całego województwa. 
Na czele komitetu stanął wicewojewo­
da Jan M irek. (A . M.)
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Warsztat pracy ofiarnej i wydajnej
Szpital dla śmiertelnie chorych parowozów i wagonów
, Opodal tiw . ' „Martwej Wisły“ , na 
*t«ńcacti potwornie »palonego G*dań- 
£», mieszczą się główne warsztaty 
Nejowe w Trojanie.

Działania wojenne jeszcze trwały, 
My w maju 1945 r. do Gdańska przy­
tyło pierwszych 26 polskich kolejarzy. 
‘  tej malej grupy wyłonił się plerw- 
*l y zespół pracowników warsztatów w 
¿tojanie. Byli to towarzysze: Hauser, 
p°lak, Statkiewicz, Tułowiecki i Gogol.

Po nich przybyło dużo innych. Z róż 
tych krańców Polski przybyli tudzie, 
"tórzy się składają na dzisiejszą zalo- 
M warsztatów, liczącą 1.500 osób.

Nie szczędząc czasu ani wysiłku, lu­
dzie ci dokonali wielkiego dzielą. Warsz 
jaty zajmują obszar 42 ha, w tym 54/s 
p  zabudowań pod dachem. Nad_ tym 
*6renem wznosi się komin wysokości 
“2 m. Podczas działań wojennych ko­
tlin  otrzymał 60 pocisków, ■armatnich, 
“udynki uległy zniszczeniu w 30 proc. 
a urządzenia warsztatowe w 40 proc.

Na tym wielkim obszarze, poprzeci­
nanym torami kolejowymi, panuje dziś 
N  i porządek. Wokół zabudowań ciąg 
ńj się aleje drzew, a pomiędzy nimi 
rć\vne chodniki. Materiały budowlane, 
°dpadki, gruz leżą posortowane i nie 
ZaWadzają na każdym kroku.

Przed halami z jednej strony stoją 
“lugie szeregi oczekujących na napra­
li? wagonów osobowych i towarowych. 
* drugiej strony hal widzimy napra­
wione już wagony, gotowe do wysia­
nia.

Naczelnikiem warsztatów jest pepe- 
fowiec, tow. Roman Maj. W jego to­
warzystwie zwiedzam najpierw olbrzy­
ma halę parowozową, której długość 
Jynosi 162 metry, a'szerokość 50 m. 
Zadłuż tej hali na 46 kanałach stoją 
a^kielety parowozów, znajdujących się 
^ naprawie głównej.
. Tow. Maj zwięźle opowiada o tym, 
Jak rosła produkcja warsztatów:

— W pierwszym okresie tj. do 1 
^ietnia br. zrobiliśmy dwa parowozy 
Oprawy średniej, 10 rewizji wagonów 
bobowych i  odbudowaliśmy 5 wago- 

■ "ów towarowych. Zupełnie inaczej po- 
tyła praca w drugim okresie. Od 1 
.^ietnia do 1 listopada br. odbudowa- 
tymy 26 proc. zniszczonych budyn- 

i 38 proc. urządzeń. A jedno- 
Cześnie wykonaliśmy 15 głównych na- 
fraw parowozów, 30 napraw średnich 
1 2 naprawy wypadkowe, wykonaliśmy 
, napraw głównych wagonów osobo­
wych, 75 napraw średnich i 
Mżjl. Odbudowaliśmy 929

nów towarowych. Po zorganizowaniu

E  systemem amerykańskim i prze- 
niu warsztatów na prąd zmienny, 

będziemy mogli wkrótce wykonać co 
miesiąc po 10 napraw głównych paro­
wozów.

Tow. Maj wskazuje na dźwigi i opo­
wiada:

— Przeprowadziliśmy . przetarg na re­
mont tych dźwigów. Trwało to 8 mie­
sięcy. Wreszcie jedna" z firm  warszaw­
skich złożyła ofertę I na odbudowę 5 
dźwigów kosztem 13 milionów złotych. 
Cena ta wydala się nam zbyt wygóro­
wana i postanowiliśmy odbudować dźwi 
gi sposobem gospodarczym. 2 zostały 
już uruchomione, a pozostałe 3 będą 
gotowe w ciągu 3 miesięcy. Koszt 
własnej odbudowy wyniesie około jed­
nej trzeciej żądanej sumy. To, że na­
prawiamy wszystko sami, jest wielką 
oszczędnością. Mamy 480 obrabiarek. 
Większość z nich była spalona i zepsu­
ta. 85 proc. maszyn odbudowaliśmy i 
naprawiliśmy sami.

— Wszystkie zabudowania i urządze­
nia — mówi tow. Maj — wszystko co 
tutaj widzicie, zrobiliśmy swoimi 
własnymi silami i nie raz sposobami 
prymitywnymi. Pracowaliśmy cale dni 
i cale wieczory, nikogo się nie pyta­
jąc, co i kto zapłaci nam za tę robotę. 

Przechodzimy następnie do widne), 
olbrzymiej hali wagonowej. Pracuje tu 
obecnie 500 robotników, a po całkowi­
tej odbudowie hali i je j urządzeń, bę­
dzie w niej mogło pracować 1.500 ro­
botników.

Następnie zwiedzamy halę obróbki 
drzewa, wypełnioną obrabiarkami. Praca 
odbywa się tu tylko mechanicznie. I tu­
taj wszystkie maszyny naprawione zo 
staiy sposobem gospodarczym. Kierów 
nikiem tego działu jest tow. Tuło­
wiecki.

Przygotowania
do wyborów wStolicy

Przewodniczący 1 Okręgu Wyborcze 
?o W m. st. Warszawie zawiadamia, 
'•* dnia 5 fan. o «od*. 16 odbędzle się 
*  sali BGK, Al. Jefezolimskie 1, odera
’■'a dla przewodniczących i zastępców 
tyzystkich obwodowych Komisji w y -  
®°rczych na terenie Warszawy.

Odpowiedzi Redakcji
Ka s p r o w ic z  t a d e u s z . — spra-

¡¡ę te należy zgłosić do Nadzwyczajnej 
Komisji M ieszkaniowej i to  jak najprę- 
dzej

SŻą r y  TŁUMEK. -  Podjęlibyśmy 
tę tn ie  dyskusję, ale Ust jest nie podpi* 
> y .  Na anonimowe lis ty  nie odpowia-
młly
, P. CHYLEWSKI. W ejherowo. — Na- 
tyalnie zaopatrzenia emerytalne me wy 

i^rczają, przy obecnych cenach, na «- 
dymanie. Pisaliśmy i powtarzam y raz

iszczę, że władze pracują nad nowym  
!ty retem o podwyżce uposażeń dta e- 
. erytów państwowych. Przypuszczamy 
¡¡tynak, że nawet po podwyżce suma ta 
?dzic zbyt niska, by się z nie j u trzy  - 

ty>ć. Jesteśmy jednak pewni, że w  mia- 
}  jak kra j nasz będzie się odbudowy - 
,jd uposażenia dla em erytów  wzrosną, 
j “ () też środki utrzymania potanieją. 
;°żemy poradzić ty lko  jedno. Postaraj 

się dla siebie o jakieś zajęcie, me 
¡tyhiagająee dużego w ys iłku  fizycznego. 
; H y  dekret będzie wyposażony w klau 
A  zezwalającą na pobieranie zaopa- 

**nia emerytom, któ rzy  nadal pracują. 
J O M A N IA K  KAZIMIERZ, Ko owa 6. 
^  Prosimy zgłosić się do Redakcji w 

"atvie waszego listu.

Przechodzimy z kolei długi szereg 
hal i szop drewnianych, w których nile 
szczą się poszczególne działy warszta­
tów. Zwiedzamy odlewnię, warsztat 
mechaniczny. Zahaczamy o narzędziow 
nie, kierowaną przez tow. Piskorskiego. 
Oddział ten dokonuje cudów, wytwarza­
jąc z odpadków, ze spalonych kawał­
ków stali niezbędne dla pozostałych od­
działów narzędzia pracy. Duży zapas 
narzędzi do obróbki .metalu i drzewo 
ułożonych w specjalnych pomieszcze­
niach, świadczy o dobrej organizacji 
pracy w narzędziowni.

Nie sposób wszystkiego obejrzeć do­
kładnie, gdyż właśnie ma się odbyć o- 
gólne zebranie robotnicze. Po zebra­
niu dowiadujemy się, że program od­
budowy warsztatów obejmował nie ty l­
ko hale i maszyny. Kierownictwo nie 
zapomniało również o urządzeniach spo 
lecznych i kulturalnych. W tej chwili 
jest na ukończeniu łaźnia o 16 kabinach 
z wannami i natryskami. Czynna już 
jest świetlica, w której gra orkiestra 
kolejarska, a kółko amatorskie urządza 
wieczory towarzyskie. Czynna jest rów 
nież sekcja sportowa i warsztatowcy 
są dumni, "że podczas zawodów okrę­
gowych zajęli 2-gie miejsce.

Peperowey są czynni i ruchliwi. Na­
leżą oni do najlepszych i najofiarniej­
szych pracowników warsztatów. Orga­
nizacja partyjna liczy 300 członków, 
zrzeszonych w 9 kolach . partyjnych. 
Serdecznie i długo żegnam towarzyszy, 
opuszczając warsztaty w Trojanie. Za­
pewniam, że. ich pionierska praca 
zostanie należycie oceniona, że sprawa 
warsztatów i pracowników znajdzie 
wszechstronne poparcie w Stolicy,

{ ¿ I KOS 1 Pływactwo w Polsce
I M P O R T Ó W /  nie cłlce W  .kopciuszkiem sportów“

| J| I Atrakcyjne zawody w Bytomiu i Bielsku

Pływanie zawsze było u_ nas sportem, 
p którym mówiło się i pisało b mało. 
Bo też pływactwo stało u nas na niskim 
poziomie w stosunku do innych sportów 
i do popularnych sportów nic mogliśmy 
go zaliczyć, Obecnie krytych basenów 
mamy tylko 8, jednak mamy nadzieję, 
że sport ten rozwinie się i przestanie 
być „kopciuszkiem naszych sportów".

Na razie hamuje pracę brak pływalni 
i brak wykwalifikowanych instruktorów. 
Stopniowo braki te znikną i sytuacja po­
prawi się.

W ubiegią niedzielę została otwarta w 
Bytomiu kryta pływalnia, jedna z naj­
większych i najpiękniejszych w Europie. 
„Rozszabrowa-na ; zdewastowana po 
wyjściu Niemców, została przez Zarząd 
Miejski odremontowana i oddana do u- 
żytku.

'inauguracją tej pływalni był,mecz pły­
wacki ^stołecznej „Elektryczność." z 
„Polonią" bytomską.

Zawody zakończyły się zwycięstwem 
„ER .tryczności" w stosunku 65:56 pkt. 
Klub ten odnosi ,uż trzecie kolejne 
zwycięstwo, (nad „Filmowcem", „Craco- 
vią“ i' „Polonią“ ), co dowodzi, że stoli­
ca zaczyna przodować w tym spore e, 
tak zdrowym i wartościowym.

Wyniki zawodów były następujące:
100 m śt„ dow.: 1) Ramola (P.) — 

1:09, 2.) Karpiński (E) — 1:10,4;

W y d a w c a:
kom itet C entra lny 
p°lskieJ Partii Robotniczej
K e <j a g u j  e;
Komitet Redakcyjny 
G o d z i n y  p r z y j ę ć :  
Redaktor Naczelny od godz 15—16 
Sekretarz Redakcji « 10—
T e 1 e f o n y:
Redaktor Naczelny 86-645 ,
Sekretarz Redakcji 88.228 
Kier. działów 88.225
A d m i n i s t r a c j a  
5tyhna od gódz.: 8—16 
^  e 1 e f  o n : 88-227
Konto P.K.O. w Warszawie 1.1080 
®G.K. Oddz. G ł. w  W-Wie N r 749 
Sank Gosp. Spół. Oddz. W ojew 

w W arszawie N r 101 
P r e n u m e r a t a

60.— miesięcznie w raz z prze­
syłką pocztową

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  
1 mm ¡f 1 szp. w  tekście zł 60.-
1 mm x 1 szp. za tekstem „  40.-
1 mm x 1 szp. nekro logi „  40.—
1 mm x 1 szp. opisowe « 100.—
Ogłoszenia drobne za w yraz „  15. 
Poszukiwanie pracy i rodzin

za wyraz „ 5.—
Adrei Redakcji i Administracji 
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Leśnicy z RySla
na odbudowę Warszawy

Piękny ge6t w akcji pomocy zburzo­
nej Warszawie, okazali pracownicy Pań 
stwowego Nadleśnictwa' w Rytlu. Po­
stanowili oni ofiarować jeden procent 
swych miesięcznych zarobków brutto 
na odbudowę Stolicy. Opodatkowanie 
Obejmuje okres 16 miesięcy, tj. do wrze 
śnią 1947 r.

Z zadeklarowanej ofiary, Naczelna- 
Rada Odbudowy Stolicy otrzymała już 
I ratę, w kwocie 5.012 zł.

„M aiy Domek“
z Karolem Adwentowiczem

Do Warszawy wrócił znany artysta, 
Karol Adwentowicz. Artysta ukaże się 
pierwszy raz po siedmioletniej przer­
wie w  dramacie T. R ittnera „W  ma­
łym damfcu“ na scenie teatru „Stu­
dio“ (Karowa 31). Sztukę R ittnera re ­
żyseruje M . W inkler. Premierę w y­
znaczono na dzień 3 grudnia.

Podziękowanie
Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci 

w  Warszawie, składa serdeczne podzię 
kowanie KZŻZ za hojny dar, w  posta­
ci przeszło 2. ton artykułów żywnościo­
wych.

KTEPD współprac«#« z KZrZ w  dzie­
dzinie opieki nad dzieckiem i dąży do 
odciążenia budżetu Państwa, drogą po 
zyskania najszerszego udziału społe­
czeństwa w  świadczeniach na rzecz po 
mocy dziecku.

Wykaz Polaków
zmarłych podczas wojny
w Szwajcarii

W h&Słu Biura Informacyjnego' ROK 
przy ul. Piusa XI Nr 24 wywieszony zo 
stał wykaz Polaków cywilnych i inter­
nowanych wojskowych zmarłych pod - 
czas wojny na terenie Szwajcarii.

Osoby, które na wykazie znajdą na - 
zwiska, do których będą mogły wska - 
zaś adresy rodzin, proszone są o zgło­
szenie się do biura przyjęć II podwórze, 
klatka D, I, piętro.

0 budki tramwajów©
Pasażerowie linii „24“ prószą o wy­

budowanie na krańcowym przystanku 
tej linii krytej budki dla schronienia 
się przed słotą.

Dyrekcja MZK zabiega o_ nabycie 
drewnianych, małych budek, które będą 
ustawiane we właściwych miejscach 
m. inn. i przy ul. Waszyngtona róg Gro 
chowśkiej.

Szkolnictwo w Marki
potrzebuje pomocy

Podstołeczna gm. M arki, zajmująca 
obszar 4.098 ha, liczy ok. 20.000 miesz­
kańców, których większa część zatru­
dniona jest w  Warszawie. Gm. M arki 
posiada 6 szkół powszechnych oraz gi­
mnazjum samorządowe. Do szkół tych 
uczęszcza 2.300 dzieci. Z ' w yjątkiem  
wsi Struga, dla której obecnie budowa 
ny jest barak szkolny, wszystkie szko­
ły  posiadają własne budynki.

W arunki te w ydają się na pozór ide­
alne, a zdawaćby się mogło, że umoż­
liw ia ją  one miejscowemu nauczyciel­
stwu wykonanie rocznego planu nau­
czania.

Są jednak wprawdzie gmachy szkol­
ne, brak w  nich dubeltowych o- 
kien, drzwi, pieców, podłóg (szkoła po 
wszechna n r 1 w  Markach). Brak tyn­
kowanych ścian i schodów (szkoła po­
wszechna n r 2 i gimnazjum samorzą­
dowe w  Markach). Budynek w  Ząb­
kach trzeba w  ogóle wykończyć, gdyż 
stoją tylko gołe mury; w  Pustelniku 
brak rynien i dubeltowych okien.

W ewnątrz szkół brak dostatecznej 
ilości ławek, tablic, stołów, krzeseł. 
Nauka odbywa się na stojąco, lub nie 
codziennie.

W pierwszych dniach grefiwa" nakłiMlem 
»Chłopskiej Drogi«

U K A Ż E  S I Ę

PORADNIK
R O L N I K A
KALENDARZ NA ROK

1 9 4 7
W i e l k i  f o r m a t .  
O k o ł o  350 s t r o n  
bogato ilustrowanych. 

Zawiera wicie ciekawych, p rak- 
tyesnych wiadomości niezbędnych 

dla ro ln ika .

Cena zł 100
Zam ówienia z w p ła tą  należności 
należy k ierow ać na kon to  PKO 

I  — 1733 na adres: 
Spółdzielnia W ydawn. „K s iążka " 
W A R SZAW A, A L E JA  3 M A JA  36

1.1971

■ u iu i iv T n n ? v  m o g ą  s ię  z g ł o s i ć : 
A n W I£ I IU H L I  »GŁOSLUDU«ul.Smolna 12KJI 
ZDOLNI, RZUTCY warunki liarJza dobre

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Polskie L in ie  Lotnicze „L O T "  ogłaszają przetarg  nieograniczony na do-

bUW500 kg pokostu prawdziwego lnianego,
200 „  terpentyny zwykłej,
200 „ rozpuszczalnika do emalii — nitro,
300 zmywacza do em alii — n itro  i zw yk łe j,
000 ", la k ie ru  bezbarwnego, białego, czarnego, granatowego, czerwonego 

i kanarkowego (każdego k o lo ru  po 100 kg),
250 , em alii n itro  — granatow ej, czarnej, b ia łe j, czerwonej i szarej

(każdego ko lo ru  po 50 kg),
100 „  te reb iny lub  sekatyny,
100 arkuszy papieru wodoodpornegb. . '
ooenw należy składać w  kopertach zalakowanych oraz p róbk i do godz 

i"  tc i dnia 9X11 br. u l. Nowogrodzka N r 49, pokoj N r  19/20.
’ p  L  L. ,LO T“  zastrzegają sobie praw o unieważnienia przetargu <ak 
rów n ic- w yboru  oferenta bez względu na cenę.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 9.XII, o godz. 12. 1-2026

Aby przynajmniej w  części zaspo­
koić najkonieczniejsze potrzeby, nale­
żałoby w. tej chwili uruchomić kapi­
tał w  wysokości trzech milionów zło­
tych na ręąnonty i milion złotych na 
urządzenia wnętrz.

Tymczasem Zarząd Gminny posiada 
zaledwie czteromiiionowy budżet i 
mógł na potrzeby miejscowego szkol­
nictwa preliminować zaledwie 172 tys. 
złotych.

Może Ministerstwo Oświaty zechcia­
łoby przyjść nam z pomocą. ,

Suski B a rtłom ie j
Członek Gminnej Komisji Oświatowej

N O T A TK A  PRASOW A
Do Zarządu Warszawskiego Społecz- 

no .O byw ate lsk ie j L ig i K ob ie t w p łynę ła  
rezo lucja  następującej treści:

„C z łonk in ie  Społeczno . O byw ate lskie j 
L ig i Kob ie t, K o la  Terenowego Pragi 
C entra lne j, p rzy  u l. S ta low ej 65, na 
zebraniu w  dn iu  27.XI. b r. postanow iły  
przekazać z ł 3.600 (trzy  tysiące sześćset) 
jako  Daninę Narodową, dając w  ten 
sposób w yraz serdecznej trosk i o nasze 
Ziem ie Zachodnie,' na k tó re  czyhają 
w rogow ie Polski.

Odbudowa Ziem Zachodnich jes t pod­
stawą p lanu  gospodarczego, k tó ry  n ie­
sie dob robyt nam i przyszłym  poko le .
niom.

Dlatego w zyw am y inne koła, by 
w z ię ły  udzia ł w  rea lizow aniu D aniny 
N arodow ej, W alka o zagospodarowanie 
Z iem  O dzyskanych jes t obowiązkiem 
każdej P o lk i-P a tr io tk i“ .

Zarząd W arszawski z w ie lką  radoś­
cią w ita  in ic ja tyw ę  K o ła  Terenowego 
Praga C entra lna i ze swej s trony w zy ­
wa wszystkie K o ła  S O LK  na terenie 
W arszawy do naśladowania tego" p ięk­
nego p rzyk ładu , zrozum ienia i obyw a­
telskiego ustosunkowania się kobiet 
zorganizowanych w  Lidze do sprawy 
zagospodarowania naszych Ziem Odzy. 
skanych.

K O M U N IK A T
DO M IESZK A Ń C Ó W  PE LC O W IZN T  

I  Ś L IW IC
Zarząd Spółdzieln i Spożywców „F ra , 

gą-Północ“  w zyw a członków R obotn i­
czej Spółdzieln i Spożywców „P rzezo r­
ność“  g rupu jących , się p rzy sklepach, 
zniszczonych w  okresie w o jny, p rzy  u l. 
K a rtu sk ie j 2, T oruńsk ie j 4 i Gersona 
42, do zare jestrow ania się w  b iurze 
Spółdzieln i p rzy  u l. Tarchom ińskie j 12, 
m. 36 w  godzinach 8—15 do dnia 31 
grudn ia  1946 r.

Udziałowcy Spółdzieln i „Przezorność", 
litó rz y  nie dopełnią formalnością zare­
jestrow an ia  się zostaną skreśleni z l i ­
sty członków. 1-1981

DROBNE

200 m st. dow.: 1) Ramola (P.) — 
2:36,5, 2) Czuperski (Eleklr.) — 2:42;

100 m st. klas.: 1) Brzozowski (E.) — 
1:29.5, 2) Szczypko (E.) — 1:26,5;

200 m st. klas.: 1) Piasek (E.)—3:32,5, 
2) Szczypko (E.) — 3:32,6;

100 m st. grzb.: 1) Zymer (P.) —1:22, 
2) Svbilski (E.) — 1:26,5;

Sztafeta 3x100 tu st. zmiennym: 1) 
„Elektryczność" — 4:10, 2) „Polonia"
—M:14;

Sztafeta 5x33 m; 1) „Polona — 1:35,6, 
2) „Elektryczność“  — 1:36,9.

W konkurencji kobiecej rozegrano tyl­
ko 1 bieg na 100 m st. klas.: 1) Wójcic­
ka (P.)—1:41,4, 2) Modlewska (E.) —
1:42,8.

W meczu piłki wodnej „Elektryczność" 
pokonała „Polonię" — 3:2 (2:2).

Jak widzimy z ..wyników, nadzwyczaj­
ne one nie są. Najbardziej wartościo­
wym jest czas Ramoli na 200 m st. dow. 
— 2:36,5. Czuperski będąc drugim, u- 
zyskfll swój rekord życiowy na tym dy­
stansie. .

*
Na pływalni w Bielsku krakowska ,,Wi 

sla“ , została po zaciętej walce poko­
nana przez miejscowe BBTS, w stosun­
ku — 81:97 pkt, O zwycięstwie Belsz-

ezan zadecydowały dopiero osffftnie bie­
gi. Wyniki zawodów, które stały na do­
brym poziomie (jak na nasze obecne sto­
sunki), były następujące:

100 m st. dow.: 1) Dzień (B.) — 1:10, 
2) Kękus i (W.) — 1:10,4;

200 m st. klas.: 1) Kowalski (W.) — 
3:07,8, 2) Łoś (W.) — 3:36,8;

100 m st. grzb.: 1) Kekus I (W.) — 
1:30,5;

Sztafeta 3x100 m st. zmień.: 1) „W i­
sła" — 4:16, 2) BBTS -  4:25;

Sztafeta 5x50 m st. dow.: i)  BBTS—
2:53,2, 2) „Wista“  — 2.53 4.

W meczu piłki wodnej „Wista" zremi­
sowała z BBTS w stosunku 1:1.

W konkurencjach kobiecych wyniki oy 
iy następujące:

100 m st. klas.; )) Bielechata (B )—
— 1:52,3;

50 m st. grzb.: 1) Szymkówna (B.)— 
49.3 sek.;

Sztafeta .1x50 m st. zmień.: 1) BBTS
— 2:24,9, 2) „Wisłą" -  2:28;

Sztafeta 5x50 m st. dow.: I) BBTS—
4:05,8, 2) „Wisła“  -  4:06.

•Zainteresowanie zawodami Dylu o du­
że i na pływalni zgromadziło się prze­
szło 1.000 widzów'.

Puchar Prezydenta Bieruta
zdobył RKS TUR (Łódź)

W Warszawie zakończyły., się dwudnio 
we mistrzostwa OM TUR-owe w siat­
kówce i koszykówce.

W zawodach braio udział 36 drużyn.
Po eliminacjach, do finału siatkówki 

zakwalifikowały się OM TUR z Jeleniej 
Góry, RKS TUR Łódź, RKS „Skra“ 
Warszawa i OM TUR Ostrów Wtkp. 
Do finałowych rozgrywek w koszykówce 
zakwalifikowały sie: OM TUR Gdańsk. 
OM TUR Ostrów‘ Wtkp. i RKS TUR 
Łódź i i Il-gi.

Wyniki spotkań decydujących były 
następujące:

"  W SIATKÓWCE
Jelenia Góra — Łódź 2:1 (1 i : 15,

15:9, 15:11);
Skra — Ostrów Wlkp. 2:1 (15:11,

12:15, 15:10);
Łódź — „Skra“ 2:1 (8:15, 15:9, 15:8);
Jelenia Góra — Ostrów Wlkp. 2:0 

(15:3, 15:6).
MistrzęsWo w siatkówce męskiej zdo 

ibyl więc OM TUR Jelenia Góra przed 
RKS Łódź i RKS „Skra“ .

W koszykówce misfrzoOwo zdobył 
OM TUR Ostrów Wlkp.. przed OM 
TUR Gdańsk i RKS TUR Łódź 1.

Przebieg walk byl tu następujący:
Półfinały: Ostrów — Łódź I 19:13 

(6:9); Gdańsk — Łódź 11 20:12.
Finat: Ostrów — Gdańsk 24:20 (13:9).
Zespól gdański posiada w swym skla 

dzie kilku zawodników niezwykle uta - 
lentowanych którymi powinien zająć się 
PZPR.

Mistrzostwo w siatkówce drużyn żeń 
skich zdobył RKS TUR Łódź, bijąc 
RKS „Skra“ 2:0 (15:9. 15:11).

Po zakończeniu zawodów, zwycięskie 
drużyny otrzymały szereg nagród. Pu­
char prezydenta Bieruta za największą 
ilość punktów w klasyfikacji ogólnej o- 
trzymat RKS TUR Łódź.

Pozostałe nagrody ufundowali: pre­
mier Osóbka - Morawski, PUWF I PW, 
ICCZZ. KC OM TUR i inni.

Poziom spotkań byt na ogól slaby. 
Dopiero niedzielne walki finałowe staiy ' 
na wysokim poziomie.

Poznaniacy zagranicq
Drugie zwycięstwo „Wartf“ w Paryżu

Pięściarze „W a rty “  odnieśli we 
F ra n c ji d rug i sukces, w yg ryw a ją c  w  
Paryżu z reprezentacją Zw iązków 
(Robotniczych (FSOT) w  stosunku 11:3.

CL i owo w sporcie )
SEKCJA N A R C IA R SK A  W KS  

„L E G IA “ zawiadamia, że treningi 
(sucha zaprawa narciarska) odbywają 
się w sali gimnastycznej na Stadio­
nie WP, w  każdy wtorek i czwartek, 
o godz. 19.15. Walne zebranie człon­
ków Sekcji Narciarskiej odbędzie się 
na Stadionie WP„ w  dniu 12 grudnia 
br., o godz. 17.

P IE R W SZY KRO K BOKSERSKI, 
którego półfinały i finały rozegrane 
będą w  dniu 7 i 8 grudnia br. w y­
kazał, że „Radomiak“ posiada dobry 
materiał ludzki, „Polonia“ — dobrze 
przygotowanych zawodników (praca 
trenera Mizerskiego). W KS „Legia“— 
dużo chętnej młodzieży do boksu, a 
„Budowlani" i „Sparta" dużo chęt­
nych — nawet „seniorów".

*

CZECHOSŁOW ACJA — SZW E­
CJA, mecz w  hokeju lodowym, roze­
grany w Sztokholmie, zakończył się 
zwycięstwem Czechów w stosunku 
2:0. Szwedzi po pewnym regularnym  
treningu byli już prawie równorzęd­
nym przeciwnikiem dla Czechosłowa­
cji, która poprzednio (tydzień temu) 
wygrała w stosunku dwucyfrowym.

Sukces ten jes t bardzo cenny z 
uwagi na to, że Francuzi na mecz 
powyższy ściągali najlepszych swych 
am atorskich zawodników  z n a j­
bardzie j od ległych ośrodków robo t­
niczych. R eklam ow ali oni p rzy tym  
„W a rtę “  jako  reprezentację rob o tn i­
czą Polski. Poznaniacy p o tra fili jednak 
w yjść obronną ręką z tak poważnej 
p róby i p rzysporzy li p ięściarstwu p o l­
skiemu jeszcze jeden sukces na are­
nie m iędzynarodowej.

W ielki
Konkurs Gwiazdkowy

W poniedziałkowym nume­
rze dodatku dziecięcego „Gło­
su Ludu“ , „św iat Dzieci“  o- 
głosiliśmy, „W ielki Konkurs 
Gwiazdkowy“ .

Nagrodą za dobre rozwią­
zanie Konkursu, będzie za­
proszenie na „Gwiazdkę „G ło­
su Ludu“ , która odbędzie się 
v Teatrze Polskim.

O szczegółach i terminie 
„Gwiazdki“ , zawiadomimy 
naszych czytelników, w naj­
bliższych dniach.

O G Ł O S Z E N I A
BIŻUTERIA, b ry lan ty , złoto, sręńro. 
zegarki. Kupno -  sprzedaż. Nowak 
N ow y Św iat 48. 1.712
MASZYNY DO PISANIA I LICZENIA 
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: długi wałek — normalne 
— walizkowe. Naprawa — remonty — 
przeróbki niemieckich. Meciianik dyplo­
mowany Grzechoclński. Warszawa — 
Złota 46 Żyrardów — I-go Maja 2(1.

Proszę wyciąć — zachować.

U N IE W A Ż N IA M  leg. PPH N r  199. w y ­
dana przez P o w ia to w y  Kom ite t Ciecha­
nów ną nazwisko. M ilew ski Józei.

1-2U2)

MASZYNISTKĘ wykwalifikowaną
-------------Z A T R U D N I M Y  ------------

Zgłaszać się red . »GLOS LULU'
Smołnn 12 w godz. 10 — 11 r. pokój 20

I N T R Y G I ,  M I Ł O Ś Ć ,
S P L O T  W Y P A D K Ó W ,

P R Z E Ż Y C I A  I P R Z Y G O D Y ......

G D Z I E ? 1

SERCE W PLECAK Í  ’

1-1987
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Nieprzebyte dżungle BrazyliilJaM wybrać zawód?
k r y t e ¡eszcze wiele tajemnk
Szawantowie—  nieznane p.emię indyjskie znad Rio des Mortes

Olbrzymie, niezbadane tereny Brazy­
l ii stanowiły od dawna łakomy kąsek 
dla wszelkiego rodzaju zakusów eksploa 
tatarskich. Dotarcie jednak w głąb 
nieprzebytej dżungli nie jest sprawą 
łatwą. Dostępu broni bowiem nie ty l­
ko sama przyroda, ale i dzikie, plemio­
na rozsiadłe w tajemniczych puszczach. 
Próby wdarcia się do wnętrza opłaco­
ne zostały wielu ofiarami.

Pokusa jest jednak nazbyt silna. 
Stworzono Centralną Fundację Brazylij 
ską, której najważniejsze zadanie sta­
nowi właśnie przygotowanie możliwo­
ści eksploatacji zachodnich terenów 
Brazylii. . ■

Przed rokiem zorganizowano specjal­
ne ekipy, które wyruszyły na zdobycie 
dżungli. Pierwszy etap pracy tych 
ekip polega! przede' wszystkim na przy 
gotowaniu terenów do lądowania samo­
lotów, gdyż wobec olbrzymich prze­
strzeni i trudności posługiwania sę 
normalnymi środkami komunikacji jedy 
nie samoloty mogą zapewnić połącze­
nie z bazami wypadowymi.

Rozpalenie
nowej „gorączki zioła"
Ostatnio zasygnalizowano szereg cie­

kawych odkryć dokonanych przez 
wspomniane ekspedycje. Odkrycia te 
wywołały w kręgach eksploatatorów sen 
sację, gdyż dają nadzieję na zaspoko­
jenie ich apetytów i pobudzają do, kon­
tynuowania wysiłków w celu opanowa­
nia terenów brazylijskich nad rzekami 
Amazonką i Mato Grosso.

W sprawozdanych mówi się o tym, 
że natrafiono w tych okolicach na bar­
dzo bogate pokłady złota i diamentów. 
Zapewnia się, że im głębiej posuwać 
się w dżungli, tym więcej bogactw 
się znajduje. Tamtejsze strumienie ma 
ją szczególnie obfitować w złoty piasek. 
Robotnicy przynosili podobno ze swo­
ich wypraw pełne garście diamentów 
i  woreczki pełne złotego pyłu.

Sensacyjne te wiadomości należy trak 
tować z pewną rezerwą. Są one bo­
wiem nazbyt przesadne, aby nie w i­
dzieć w nich sposobu rozpalenia w arna 
torach łatwego zysku „gorączki złota". 
Chodzi o to, że warunki pracy przy 
opanowywaniu niezbadanych terenów 
Brazylii są nadzwyczaj ciężkie i trze­
ba jak najwięcej sił roboczych.

O 1.400 mil 
od Rio de Janeiro

Ciekawsze w tych wszystkich z wiel­
kim hukiem przez prasę podnoszonych 
sensacjach są wiadomości o plemio­
nach zamieszkujących dzikie uroczyska 
dżungli! brazylijskiej, napotkanych 
przez członków ekspedycji.

W odległości 1.400 mil na północny 
zachód od Rio de Janeiro, daleko poza 
ostatnią granicą cywilizacji, ma swoje 
siedziby setka plemion indyjskich, któ­
rych tryb życia nie różni się dzisiaj ni­
czym od życia ich przodków z okresu, 
kiedy Kolumb odkrył Amerykę.

Jednym z tych dzikich plemion są 
Szawantowie, o których istnieniu nic 
do tej pory nie wiedziano.

Indianie tego plemienia- nie noszą
weale ubrań i malują sobie ciało a?
kolor cegły. Są to wyborni, niezwykle 
celni łucznicy. Doznały tego na sobie 
samoloty ekspedycyjne przelatujące po­
nad ich osiedlami, składającymi się z 
nędznych chatek ulepionych z błota. 
Samoloty zostały przywitane istnym 
ogniem zaporowym z łuków, a strzały, 
które utkwiły w skrzydłach i  kadłubie, 
były dowodem wspaniałej celności.

wania się w głąb puszczy muszą wal­
czyć nie tylko z przeszkodami, piętrzo 
nymi przez żywioły przyrody, ale rów­
nież z tubylcami, którzy rozpaczliwie 
bronią dostępu do terenów, gdzie do­
tąd nie stanęła stopa , obcego przyby­
sza.

Pewnego razu obóz ekspedycji został 
w nocy oblężony przez Szawantów. 
Robotnicy byli w trudnym położeniu, 
tym kłopotliwszym i, niebezpieczniej­
szym, że prawa brazylijskie zabraniają 
bezwzględnie strzelania do tubylców.

Indianie, otoczywszy obóz, poczęli 
orzec! rozpoczęciem ataku, bijąc w swo­
je bębny, wydawać okrzyki, od których 
włosy jeżyły się m głowie.

Przerażeni robotnicy, nie wiedząc, 
co począć, zebrali się i zaczęli rów­
nież wydawać dzikie okrzyki, bijąc na 
a’arm w naczynia kuchenne, które 
wpadły im pod rękę. Okazało się, że 
był to dobry sposób, gdyż Indianie po 
równym czasie' ustąpili, nie rozpoczy­
na iąc ataku.

Prace ekspedycji nie były jednak 
możliwe przy takim stanie wojennych 
stosunków z tubylcami. Trzeba było 
dojść z nimi za wszelką cenę do poro­
zumienia. Kierownik pierwszej ekspe­
dycji Francisco Soares_ de Merilles, 
zapuścił s;ę do Szawantów i jest pierw 
szym badaczem, który powrócił z ta- 
kiej wyprawy cało.

Flirt z dzikim plemieniem 
Szawantów

Merilles wysunął się naprzód. Wy­
konał gest wyrażający pokojowe zamia 
ry — wyciągnął rękę. Samotny wo­
jownik indyjski zawaha! się. Po chwili 
jednak dał znak niewidzialnemu oddzia­
łowi, a następnie ujął wyciągniętą rę­
kę i potrząsnął nią energicznie, pie­
czętując w ten sposób przyjęcie przy­
jaźni białych.

Wtedy z zarośli wysunęła się setka 
uzbrojonych ' Szawantów i... zaczęła się 
pierwsza konferencja pokojowa mię­
dzy obcymi przybyszami o białych’ twa­
rzach i tubylcami.

Dwaj Indianie ofiarowali na wstępie 
białym strzały bez ostrzy. Miało to 
być oznaką, że plemię ich powzięło de­
cyzję zaniechania zamiaru walki. Me­
rilles podziękował i ofiarował nowe 
liczne podarunki. Członkowie ekspedy­
cji skorzystali z tej okazji, by zrobić 
zdjęcia Szawantów podczas toczących 
się uroczystych pertraktacyj.

Czarownik w stroju 
o ptasim upierzeniu

„To spotkanie z Indianami — opowia 
dał po powrocie — było najstraszniej­
szą chwilą w moim życiu“ .

Spotkanie ta właściwie było zakoń­
czeniem długiego „f lir tu “  między bada 
czarni a tubylcami. Zaczęło się 'od 
składania przeróżnych darów przez bia­
łych nad brzegami ponurej Rzeki Smier 
ci w miejscu, gdzie Indianie mieli zwy 
czaj mordować swoje ofiary uderzenia 
mi maczugi.

Z początku , dzicy nie zwracali uwagi 
na złożone podarunki.. Biali jednak 
składali swoje dary w dalszym ciągu. 
Były to przedmioty w rodzaju haczy­
ków do wędek, słodyczy, pereł. Wy­
trwałość białych osiągnęła skutek. W 
Szawantach obudziło się zainteresowa­
nie i chciwość i po pewnym czasie za­
częli podejmować składane przedmioty. 
Biali, ofiarowując dalej podarunki, usi­
łowali dać im poznać, że przychodzą 
jako przyjaciele.

Po upływie dłuższego cząsu białych 
spotkała niespodzianka. Kiedy przyszli 
riąd brzeg Rzeki Śmierci, na* miejscu, 
na którym składali zwykle przedmioty, 
¡którymi chcieli się wkupić w łaski tu­
bylców, znaleźli podarunki złożone przez 
Szawantów jako rewanż. Były to łukl, 
owoce, drewniane rzeźbione skrzynecz 
ki. Podarunki Szawantów były dowo­
dem, że przyjaźń ofiarowywana przez 
białych została przyjęta.

Z tego spotkania udało się wynieść 
szereg wiadomości o tym nieznanym 
do:ychczas plemieniu Szawantowie 
osiedli od wieków w jednym miejscu, 
trwają na nim, nie starając się poznać 
świata poza swoją okolicą. W ich wie­
rzeniach religijnych największą rolę od- 
giywa kult przodków i kult świętego 
ptaka. Na tle tych prymitywnych wie­
rzeń osoba czarownika cieszy się wiel­
kim . szacunkiem. Występuje on za­
wsze w czasie uroczystych ceremonii 
w stroju, przypominającym upierzenie 
ptaka.

W rytuale religijnym Szawantów wie! 
kie znaczenie ma zadawanie śmierci i 
tortur. Plemię to praktykuje również 
bardzo często tzw. zabójstwa z litości. 
Kaleki, ciężko ranni, ci wszyscy, którzy 
nie mogą łjrać udziału w normalnej 
pracy plemienia, są izolowani.. Zmar- 

' łych palą na stosach.
Zycie Szawantów nie zna zmian od

„Dnie drzwi otwartych“ na wyższych uczelniach ZSRR
W wyższych uczelniach radzieckich I zowanych dla uczniów ostatnich klas 

u trw a liła  się zasługująca na uwagę szkół średnich. Chodzi tu  o obudzenie 
tradycja tzw. drzw i otwartych, o rgan i-1 wśród młodzieży zainteresowania dla

pracy naukowej oraz o ułatwienie a®1 
turientom szkół średnich wyboru przł 
szłego zawodu. . „

W takim  „dn iu  drzw i otwartych 
uczniowie szkół średnich, jako gości* 
wyższych uczelni, są szczegółowo **" 
znajamiani z pracami uczelni i P°‘ 
szczególnych je j wydziałów i zakł®' 
dów naukowych Młodzież zapoznaj* 
się również z obowiązkami i  zadania' 
m i studentów.

Na zdjęciu: Dzień drzwi otibartych na Uniwersytecie Moskiewskin 
Prof. Turów udziela objaśnień przyszłym studentkom

się

Tak więc ekspedycje w miarę posu- dżungli.

Indianie konferu]q 
z białymi twarzami

Teraz ekspedycja zdecydowała 
wyruszyć do pierwszego osiedla . Sza 
wantów, aby nawiązać' i ugruntować 
przyjacielski kontakt. Mimo wszystko 
biali nie byli pewni, czy, ośmielając, się 
na taką wyprawę, powrócą- caio.

Moment, kiedy spotkali się oko w 
oko z pierwszym Indianinem, był dla 
nich pełen emocji. Naprzeciw nich wy­
szedł pojedynczy Indianin, ale niewiel­
ka grupka białych czuła, że inni wo­
jownicy muszą być ukryci za drzewami

wieków. Nie wszystko jeszcze dzisiaj 
jest o ich życiu wiadome. Upłyną 
miesiące i lata, zanim cierpliwa pene­
tracja białych nie oświetli w pełni try ­
bu życia tych zaciekłych „izolacjoni- 
stów“ , którzy zachowali niezmienione 
zwyczaje swoich przodków z tego o- 
kresu, kiedy na teren Ameryki w po­
szukiwaniu bogactw, w ślaa za odkry­
ciem Kolumba wtargnęli pierwsi kon­
kwistadorzy z Europy.

irzy dni trwa lot
z  M o s k w y  d o  W ła d y w o s to k u

W ZSRR komunikacja lotnicza musi 
być przygotowana do różnych niespo­
dzianek, w yn ik łych  na tle różnic k l i ­
matycznych, ja k  również do pokony­
wania trudności olbrzymich odległo­
ści.

Lo t z M oskw y\ do Władywostoku, 
czyli ponad całym kontynentem Rosji 
europejskiej i  azjatyckiej trw a trzy 
dni, lo t nad wybrzeże morza Beririgha 
— cztery dni. Podobnie jak na innych 
powietrznych lin iach kom unikacyj­
nych i  tu  mają zastosowanie samolo­
ty  dwumotorowe, tego samego typu, 
co amerykańskie Douglasy, mogące 
przewieźć naraz 30 osób. Na liniach 
dalekobieżnych Moskwa — Władywo- 
stok są czynne samoloty czteromoto- 
rowe, przewożące 60 pasażerów i  osią 
gają szybkość przeciętnie 450 kilom e­
trów. D la kom unikacji między poszczę

Punkt kontrolny w Sycowie. Wszystkie auta. przejeżdżające przez 
punkt, podlegają kontroli, czy nie przewożą „szabru"

gólnymi miastami są używane samolo­
ty, rozwijające szybkość 200 kilom e­
trów  na godzinę,

W kom unikacji lokalnej, zwłaszcza 
między miastami a wsiami używa się 
lekkich samolotów czteroosobowych, 
wynalazku radzieckiego, uczonego Po- 
likarpowa, zwanych U-2 Polikarpów. 
Ten typ samolotu oddał w ie lkie usłu­
gi podczas w ojny w służbie w yw ia­
dowczej, zużywa bowiem bardzo mało 
paliwa i może lądować na każdej łące 
i  nawet na nierównych terenach. Dla 
A z ji Środkowej skonstruowano samo­
lo ty  do lotów  na znacznej wysokości,

Najlepsi konstruktorzy ZSRR opra­
cowują obecnie modele dla komuni­
kac ji pasażerskiej. Znany konstruktor 
myśliwca, Jakowlew, skonstruował 
typ samolociku dla lotów  kró tko trw a­
łych, k tó ry  niebawem będzie w yra­
biany seryjnie.

Poeta i drukarz
ściqgnqł na siebie
gniew Inkwizycji

Czterysta la t temu, w  1546 roku, 
na placu M aubert w  Paryżu został 
powieszony, a następnie spalony na 
stosie, E tienne Dolet. Ten 37-letni 
człow iek, poeta, prozaik, la tyn is ta  i 
m istrz  d ruka rsk i, ściągnął na siebie 
gniew in k w iz y c ji za swoją odwagę 
in te lek tua lną . Ośm ieli! się opub liko ­
wać ca łkow ite  dzieła K lem ensa M a- 
ro t, Rabelais oraz tłum aczenie na ję ­
zyk' potoczny Nowego Testamentu. 
B ro n ił rów nież p racow n ików  d ru k a r­
skich przed tw a rd ym i wym aganiam i 
pracodawców, k tó rych  nienawiść tsprzy 
m ie rzy ła  się z nienawiścią re lig ijną , 
aby zgubić Doleta.

Pomimo w ysokich p ro tek to rów , po­
m im o n iezw yk le  gorącej obrony, D o­
le t n ie zdo ła ł um knąć przed m ściwo­
ścią swoich w rogów.

•  • •

JESZCZE JEDEN AK TO R  SKO#'
2ÏCI®CZYŁ, JA K  M O LIE R , SWE 

N A  SCENIE. By! nim 72-letni k io # *  
amerykański Borella, ubrany w *r8' 
dycyjny strój, wystąpi! przed 3P3r* '
liżowanymi dziećmi w szpitalu w i- ____  ____ fLouis, gorąco oklaskiwany - przez k1* ' 
łych widzów.

Na zakończenie zaintonował P*1’ 
akompaniamencie skrzypiec 
piosenkę „Frere Jacques“, którą 
podchwycił, podniósł rękę i ttP*T j 
Widzowie myśleli, że to należy a 
programu i oklaskiwali ze śmieche 
Borella i nikt nie spostrzegł, że »*?' 
ry aktor zakończył życie na scen! -
Zm arł na anewryzm serca.

*
NAJWIĘKSZĄ BUDOWLĄ NA SW'jj 

- -  ----------- EMPIRE ST ATKC1E, JEST GMACH —-  - -  „
BU1LD1NG W NOWYM JORKU O W*
SOłfOSCl 381 METRÓW. Najdtuzsó 
tunel na świecie znajduje sę  w Hunti s 
ton Lakę w USA i wynosi 21.760 
trów. Najgłębsze wiercenie przepon* 
dzono na terenach Kettleman H lis 1 
Field w Kalifornii i osiągnięto 3.553 111 
trów w głąb ziemi. Najw ększa zaobs** 
wowana wysokość wybuchu wulka 
wynosi 28 km. miało to miejsce p.dc* 
słynnego wybuchu Wezuwiusza W ' 
1928.

„W LAZŁ KOTEK NA PŁOTEK“ ,
DEN Z NAJPOPULARNIEJSZYCH
TWORÓW MUZYCZNYCH, gryWany
przez każdego niemal, początkując*^ 
adepta g ry  na fortepianie — został o* 
pisany przez Ludw ika Kondratowicza,  ̂
muzykę skomponował urodzony Prze 
135 laty, dziś prawie całkiem zaponin, 
ny kom pozytor polski, W ik to r Każyns ! 
autoc oper, operetek, uw ertur, kantat 
pieśni, b. kapelmistrz opery petersl»' 
skiej.

Dr SLOTIN JEST CZCZONY, jAK° 
PIERWSZY DOBROWOLNY MĘCZE!\  
NIK WIEKU ATOMOWEGO. Po dojs«1“ 
do władzy Hitlera, opuścił jako źyaj 
Niemcy, walczył następnie w HiszP3̂  
po stronie republikanów. Zdolność, je® 
zwróciły uwagę Amerykanów, któ™ 
zaangażowali go do pracy nad zbad1̂ 
niem tajemnic^ atomu. Kiedy w labtifa 
torium zagrażała eksplozja wskutek re.a_ 
cji łańcuchowej atomu, dr Slotin św,'a 
domie poświęcił swe życ e, wchodzą* 
celu zapobieżenia katastrofie, która Ćf0_ 
ziła zagładą wielu ludzi, w obręb süní' 
go promieniowania radu, co musiało *0^ 
wołać nieuchronną śmierć. W czasie P°' 
wolnej i męczeńskiej agonii, -spowod0' 
wanej zatruciem radem, dr Slotin wsp0*' 
pracował czynnie z lekarzami w s*uj 
diach medycznych nad swą chorobą af°¡ 
mową. Imię jego czci dzisiaj cały ś«1* 
naukowy Ameryki.

GDY zbudzona ze snu mała zobaczyła wyciąga­
jącą do niej ręce matkę, wlepiła w nią przera­

żone oczy i przytuliła się do „Stachy“ , jakby in­
stynktownie wyczuwała, że tamte matczyne ręce 
oznaczają znów gotowane łupiny, głód i śmierć.

Zerwałyśmy się z łóżek. „Stacha“  zagrzała wo­
dy i przygotowała śniadanie. W  międzyczasie 
uspokoiłyśmy jakoś przybyłą, skłoniły do umycia 
się i zjedzenia śniadania, gdyż chciała <?d razu 
wziąć dziecko i iść przed siebie, gdzie ją oczy po­
niosą. Potem obie z „Celiną“  udałyśmy się do 
miasta.

Jakże nam ciężko było na duszy. Było dla nas 
jasne, że dla wpół obłąkanej matki nie było ratun­
ku. Ale jak tu dziecko uchronić od zagłady? Trze­
ba było zrobić wszystko, by nie dać matce zabrać 
dziecka na niechybną śmierć, a dla niej samej zro­
bić, co się da. Postarałyśmy się o porządniejszą 
sukienkę, buciki, następnie wydostałyśmy „lipną 
metrykę, trochę pieniędzy i z tym wszystkim uda­
łyśmy się wieczorem do „Stachy“  z mocnym po­
stanowieniem wyprawienia jej za wszelką cenę 
do Łodzi.

W całym sąsiedztwie tymczasem wrzało.Wszys- 
cy już wiedzieli, że przyszła matka Marysi,, wy­
gląd jej zaś nie budził żadnych wątpliwości. Sy­
tuacja z niebezpiecznej stała się groźna. „Stacha“ 
łamała ręce i klęła po swojemu na czym świat 
stoi. Boże! Nie sposób wprost tego opisać, jaką 
straszną, potworną noc przeżyliśmy wszyscy. 
Z jednej strony litość nad matką i poczucie na­
szej własnej bezsiły, z drugiej strony obowiązek 
ratowania za wszelką cenę dziecka, kazały nam 
być twardymi, nieustępliwymi, wymawiać twar­
de, stanowcze słowa wobec szalejącego, półobłą- 
kanego z bólu człowieka Tak jednak trzeba było

STANISŁAWA S O W I Ń S K A
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Gdy „Celina" powieoziała jej o naszej decyzji, że 
dziecko zostanie, a ona musi iść na Łódź, rzuciła 
się na „Celinę“ , bijąc, ją, drapiąc, szarpiąc za 
włosy i wołając w głos, tak że sąsiedzi, którzy się 
już zgromadzili pod oknami, wszystko słyszeli:

—  Sprzedałaś mi dziecko, ty stara diablico, ile 
za nie wzięłaś?

Pokrwawiła „Celinie“  całą twarz. Potem rzu­
ciła się na Marysię złapała ją na ręce i biegła do 
drzwi.

—  Razem umrzemy. Jak mają zabić mnie, to 
niech i ją zabiją —  wydzierała się wniebogłosy.

Zastąpiłyśmy jej drogę i wyrwały z rąk Ma­
rysię. I tak trwało całą noc. Wyrywałyśmy sobie 
Z rąk do rąk nieprzytomne że strachu dziecko, od­
pychałyśmy oszalałą matkę, która biła nas po 
twarzy, aż wreszcie nad ranem, zmęczeni do cna, 
opadłyśmy bezsilne na tapczan. Gdy się rozwi­
dniło, uspokojoną i już zrezygnowaną nakłoni­
łyśmy, by się przebrałaś wzięła metrykę. Wsunę­
łyśmy pieniądze w kieszeń, do rąk węzełek z je­
dzeniem i nie patrząc w oczy pożegnały.

Poszła samotną drogą śmierci. Więcej o niej 
nie słyszałam. I gdy myślę o niej, mam zawsze
urzed oczyma obraz,, leżącego gdzieś samotnie

.a rozstajnych "drogach trupa bezimiennej ko­
biety. Bo też na pewno taką śmiercią zginęła.

Marysia została u „Stachy“ . Ale cała ta histo­
ria nie mogła przejść bez echa. Ktoś podpatrzył,, 
ktoś podsłuchał i ktoś doniósł do gestapo. „Sta­
cha“  była dwukrotnie aresztowana. Raz na wsi, 
gdzie po tej całej historii ukryła się na pewien 
czas z Marysią. Siedziały obie z małą w jednej 
celi, w więzieniu, w powiatowym mieście. Mimo 
prześladowania, mimo bicia, nie zdradziła praw­
dy. Marysia jest jej nieślubnym dzieckiem i basta.

Mała Marysia biegała - po podwórku więzien­
nym, świergotała jak ptaszek, a tyle miała uro­
ku dziecięcego, że nawet Niemcy litowali się nad 
nią, rzucając jej od czasu do czasu, jak pieskowi, 
coś do zjedzenia. Mawiali przy tym: „to  dziecko 
jest t ik  piękne, że nie może być żydowskie“ . Ze­
braliśmy wśród znajomych kilka tysięcy złotych' 
i wykupili „Stachę“  z Marysią z więzienia. Dru­
gim razem aresztowano ją w Warszawie, ale 
w zupełnie innych okolicznościach. Marysia cho­
wała się u sąsiadów. „Stacha“  znów siedziała 
kilka tygodni na Pawiaku. A'e i tym razem nie 
przyznała się i znów, dzięki pomocy znajomych, 
takoś ją z więzienia wydobyto

ROZDZIAŁ IV.
TER R O R  N IEM IEC K I SZALEJE

Zbliżał się wrzesień 1942 roku.
Z początkiem sierpnia, z inicjatywy i rożka2  ̂

Sztabu Głównego Gwardii Ludowej, wydruk0̂ 
wano obligacje — „Dar Narodowy“ , aby zebra ■ 
fundusze na kupno lokali, broni, aby pomóc r°' 
dżinom poległych w walce z okupantem. 
Narodowy“  miał być zarazem poprzez składaj 
ofiary węzłem, łączącym naród z jego armią P°a 
ziemną.

Rozniosłyśmy z „Celiną“  swoją część nakła^ 
„Daru Narodowego“  po całym prawie kraju, k° 
portowałyśmy go w Warszawie, w fabryka® 
wśród robotników. Jak stwierdziłyśmy „Dar o .  
rodowy“  został przyjęty z entuzjazmem i L 
wprost rozchwytywany. W terenie dopafflińf 
się wciąż o nowe obligacje i awanturowali S1 ’ 
gdy na czas nie przychodziły. Ludzie, nie maj4c.' 
nic wspólnego z ruchem podziemnym, 
o różnych, bardzo odmiennych przekonaniach P°' 
litycznych, składali z całego serca swój dat® 
z pełnym zaufaniem i wiarą, że grosz, czę st 
z trudem wyrwany nie pójdzie na marne.

'V

usilnego nawoływania do bojkotu tej akcji, m¡tfl3

że komendant główny PSZ i pełnomocnik na kra)
doRządu Londyńskiego w specjalnej odezwie 

społeczeństwa nazwali akcję szantażem — 
łudzeniem...“  pieniędzy na fałszywie przedstaw^' 
ne cele patriotyczne jak np. „uzbrojenie ^oJ' 
ska...“  z akcji tej zebrano ogółem około mili°f l_ 
złotych. „Dar Narodowy“ stał się więc pierflr” /'( 
szym kamieniem węgielnym pod budowę jednaj [ 
ści narodowej wokół wspólnego celu — wa K 
z okupantem.
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